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W połowie stycznia

Z. Messner złoży wizyt? w ZSRR
WARSZAWA (PAP). Na zaproszenie rządu ra­

dzieckiego, w połowie stycznia br. złoży oficjalną
wizytę przyjaźni w Związku Radzieckim członek
Biura Politycznego KC PZPR, prezes Rady Mini­
strów PRL Zbigniew Messner.

Wojciech Jaruzelski przyjął nowo mianowanego
ambasadora Polski w ZSRR

WARSZAWA (PAP). 4 bm. I sekretarz KC PZPR, przewod­
niczący Rady Państwa, gen. armii Wojciech Jaruzelski przy­
jął ambasadora nadzwyczajnego i pełnomocnego PRL w

Związku Radzieckim Włodzimierza Natorfa, w związku z jego
nominacją na to stanowisko. Nowo mianowanego ambasa­
dora przyjęli również prezes Rady Ministrów Zbigniew Mes­
sner i zastępca przewodniczącego Rady Państwa Kazimierz
Barcikowski.

Nowe inicjatywy w „Alwerni"
(Inf. wł.) Podczas odbywają­

cego się w ubiegłą sobotę tra­
dycyjnego, noworocznego spot­
kania w Zakładach Chemicz­
nych „Alwernia" kierownik
Wydziału Ekonomicznego KK
PZPR Jerzy Grzybek wręcza­
jąc z okazji wykonania zadań
planowych 1885 r. list gratula­
cyjny Egzekutywy Komitetu
Krakowskiego podkreślił, iż

zakłady znajdują się w czo­
łówce przemysłu chemicznego
w kraju. Dyrektor naczelny
mgr inż. Kazimierz Boroń
przedstawił ubiegłoroczny do­
robek, na który złożył się in­
tensywny rozwój produkcji
oraz inwestycji. Wartość
sprzedanych produktów się­
gnęła 5.282 min zł, a więc plan
wykonano z nadwyżką — w

111,2 proc. W stosunku do ro­
ku 1984 oznaczało to, oblicza­
jąc w stosunkach porówny­
walnych, wzrost o 12 proc.
Wartość eksportu w cenach
transakcyjnych wyniosła 1.012
min zł, stanowiąc 17,2 proc,
ogólnej wartości sprzedaży
produkcji.

Najlepiej pracowały oddzia­
ły kwasu fosforowego, trójpo-
lifosforahu sodu (komponenta
dla środków czystości, prosz­

Groźna eksplozja w amerykańskiej
przetwórni rudy uranowej

NOWY JORK (PAP). W sobotę wieczorem doszło do groź­
nej eksplozji w amerykańskiej przetwórni rudy uranowej w

miejscowości Webbers Falls w stanie Oklahoma. Wysadzony
został w powietrze zbiornik 14 ton bardzo trującej substan­
cji promieniotwórczej. Nad zakładem uniosła się chmura
toksycznego gazu. Według pierwszych doniesień co najmniej
jeden robotnik poniósł śmierć a ośmiu zostało rannych.
Przyczyna eksplozji nie jest znana.

ków do prania) oraz wydziały
produkujące związki chromu.

Opanowano nową, antyim­
portową produkcję: mieszanki
wielofosforanowej tzw. alminy
do konserwacji mięs. Rozpo­
częto budowę instalacji do­
świadczalno-produkcyjnej dla
również antyimportowej pro­
dukcji: pentaerytrytu — suro­
wca do wytwarzania farb 1 la­
kierów oraz kwasu mrówko­
wego, niezbędnego zwłaszcza
dla garbarstwa skór, futerko­
wych. Koszt tej Inwestycji —

1.360 min zł, zaawansowanie
robót w granicach — 78 min
zł. Nowa instalacja ruszy w

pierwszej połowie 1988 r.

Nie osłabła aktywność ka­
dry inżynieryjno-technicznej.
Osiem dużych wdrożeń racjo­
nalizatorskich, nowatorskich
dało efekty o wartości 80 min
zł, a 18 autorom nagrody w

kwocie ponad 2.300 tys. zł.
Zakłady rozwijały działal­

ność na rzecz środowiska. Po­
magały przy budowie w

Alwerni trzech kolejnych
spółdzielczych bloków miesz­
kaniowych na os. Kamionki.
Pierwszy blok zasiedlany bę-

(DOKOŃCZENTE NA STR. 2)

Biuro Polityczne KC PZPR oceniło

współdziałanie instancji partyjnych
z organizacjami zakładowymi i POP

Zapoznano się x przebiegiem i wynikami 41. nadzwyczajnej sesji
RWPG oraz narady sekretatrzy ds. międzynarodowych i ideolo­
gicznych komitetów centralnych partii komunistycznych i robot­

niczych państw socjalistycznych
WARSZAWA (PAP). Sta­

ro Politycznie KC PZPR ma­
jąc na uiwadoe, iż dla siły
partii decydujące znaczenie
posiadła aktywność na jej naj­
niższych szczeblach, rozpatrzy­
ło wyniki kontroli metod
współdziałania instancji par­
tyjnych z organizacjami za­
kładowymi i podstawowymi.
Centralna Komisja Rewizyjna
przeprowadziła odpowiednie
amiadiży w prawie wszystkich
wojewódzkich organizacjach
partyjnych, a w każdej z nich
w kilku instancjach I stopnia
oraz kilkunastu ogniwach za­
kładowych i podstawowych.

Kontrola CKR przyniosła ob­
szerne informacje i wnioski o

codziennej partyjnej dBiiałal-
ności w województwie i zakła­
dzie pracy., w mieście i gminie.
Pokazała to co dobre. cenne,
zasługujące na upowszechnie­
nie. Nakreśliła też obraz licz­
nych jeszcze braków 1 niedo­
statków. Ujawniła Ich przy­
czyny. Wskazówki Jakich do­

Toruń

Czterdziestolecie
12108013

Mikołaja Kopernika
TORUŃ (PAP). W auli Uni­

wersytetu Mikołaja Kopernika
w Toruniu, 5 bm. — równo w

40-lecie pierwszego w historii
tej uczelni uroczystego „Gau­
deamus”, inaugurującego pio­
nierski rok akademicki — od­
było się okolicznościowe spot­
kanie kadry pedagogicznej i
pracowników naukowych ze

studentami uniwersytetu, koń­
czące zarazem jubileuszowe
obchody, zapoczątkowane 19
lutego ub. r., w 512. rocznicę
urodzin patrona uczelni. Były
one poświęcone przede wszyst­
kim prezentacji dorobku nau­
kowego oraz trwałym i efek­
tywnym więzom uniwersytetu
z regionem we wszystkich
dziedzinach życia społeezno-
-gospodarczegó. Przed obcho­
dzącym swoje 40-letate uro-

(DOKONCZENTE na STR. 1)

starczyła są ważne i należy je
wszechstronnie wykorzystać w

przygotowaniach do X Zjazdu
PZPR. Szczególnie pnzydetoe
są te wnioski, które pomogą w

uaktywnieniu prany podstawo­
wych ogniw PZPR. Idh wy­
trwałe, organiczne działanie
wśród członków partii, w spo­
łeczeństwie ma obecnie — w

okresie przedzjazdowym — za­
sadnicze znaczenie. Rautować
też będcaie na podstępy stabiliza­
cji sytuacji w kraju, na spo­
łeczną aprobatę dla programu
partia.

Kontrola wykazała, że w

komitetach wojewódzkich, jak
i instancjach stopnia podstawo­
wego istnieje w sumie klarow­
ny i zazębiający silę system
działań orgarfzatorsfoo-pro-
gramujących. Zapewnia on —

w dość szerokim zakresie —

dopływ zaleceń, informacji, in­
spiracji do instancji i organiza­
cji podstawowych.

Zasadia centralizmu demo­
kratycznego— podkreślono —

Libia w obliczu niebezpieczeństwa
amerykańskiej interwencji zbrojnej?

Siły zbrojne USA w stanie pogotowia H W Libii — przygotowa­
nia do obrony @ Świat arabski jednomyślnie przeciwstawia się
amerykańskiemu szantażowi H Zachodnioeuropejscy sojusznicy

USA przeciwni kolejnej antyarabskiej awanturze

Marynarka wojenna Sta­
nów Zjednoczonych znów kie­
ruje się ku wschodniej Częś­
ci Morza Śródziemnego. A-
larm dla jednostek morskich
także w USA, pogotowie na

lotniskowcach stan pogotowia
dla jednostek piechoty mors­
kiej w bazach sycylijskich
wskazuje, że Libia, przeciwko
której skierowane są te po­
sunięcia, znalazła się w stanie
zagrożenia.

Kontrakcja arabska poszła
w trzech kierunkach. Libia
wystosowała apel do sekreta­
rza generalnego ONZ, wska­
zując, że Stany Zjednoczone,
zasłaniając się pretekstem
godnych potępienia zamachów
terrorystycznych na lotnis­
kach wiedeńskim i rzym­

nakłada na instancje obowiązek
kierowania pracą podstawo­
wych organiizacji partyjnych,
tworzenia im właściwych wa­
runków pracy. Tymczasem —

stwierdzono krytycznie — nie­
które instancje ograniczają się
głównie do dyrektyw i przesy­
łania do POP własnych pla­
nów pracy, uchwał czy harmo­
nogramów realiza-eyjnych. Na­
tomiast niedostateczna jest
pomoc w przekładaniu uchwał
wyższych instancji partii i
własnych uchwał na zadania
kluczowe i możliwe do wyko­
nania przez komitety zakłado­
we i podstawowe organizacje
partyjne.

Biuro Polityczne podkreśliło,
że właściwą inspiracją,, pły­
nącą z instancji jest dobrą,
bieżąca i zrozumiała informa­
cja polityczna docierająca do
wszystkich członków partii. Z
tym wią>że się konieczność czę­
stszej obecności przedstawicieli

(DOKOŃCZENIE NA STR W

skim, zamierzają dokonać ja­
wnej agresji.

Specjalna sesja stałego ko­
mitetu Ligi Arabskiej stwier­
dziła w Tunisie, iż cały świat
arabski stanie w obronie Libii
w przypadku zaatakowania te­
go kraju. Niezależnie od samej
uchwały tego gremium uderza
zdumiewająca jednomyślność
państw arabskich, nawet tych,
które okazywały niechęć lub
wręcz wrogość wobec rewo­
lucyjnego rządu libijskiego i
jego przywódcy Kadafiego.
Niezależnie też od samej u-

chwały Syria oświadczyła, iż
wykorzysta wszelkie dostępne
jej środki dla wspomożenia
sojuszniczej Libii.

Równie uderzającym zja­
wiskiem jest to, że Egipt, a

Przewodniczący
Rady Państwa

zwiedził wystaw?
w „Zachęcie"

WARSZAWA (PAP). 4 bm.
wystawę malarstwa Heleny
Krajewskiej i Juliusza Kraje­
wskiego w warszawskiej „Za­
chęcie” odwiedził Wojciech
Jaruzelski.

Helena 1 Juliusz Krajewscy
są absolwentami warszawskiej
ASP. Całe życie poświęcili
tworzeniu dzieł artystycznych
zrozumiałych i bliskich lu­
dziom. Od początku twórczoś­
ci związani z ruchem lewico­
wym, głęboko zaangażowani w

pracy społeczno-,politycznej, w

kształcenie i wychowanie po­
koleń młodych plastyków.

Urządzona w kilku salach
„Zachęty” wystawa, stanowią­
ca prezentację bogatego do­
robku wybitnych artystów,
gromadzi ponad 200 obrazów i
kilkadziesiąt rysunków.

W czasie zwiedzania wysta­
wy autorzy przedstawili Woj­
ciechowi Jaruzelskiemu okoli
csnności powstania wielu dziel.

W. Jaruzelski wyraził auto­
rom głębokie uznanie dla war­
tości artystycznych ich twór­
czości oraz społecznego zaan­
gażowania przedstawionych
dzieł, a także przekazał życze­
nia nowych dokonań twórczych
OTaz pomyślności osobistej.

więc państwo związane ze

Stanami Zjednoczonymi, wy­
kluczone z Ligi Arabskiej za

separatystyczny układ pokojo­
wy z Izraelem, wyraził za­
równo zaniepokojenie, jak i
protest przeciwko wszczyna­
niu awantury wojennej. Głos
ten jest tym bardziej zna­
mienny, że stosunki między
Libią i Egiptem pozostawały
napięte.

W całej Libii trwają przy­
gotowania do obrony. Ogło­
szono stan pogotowia sił

zbrojnych, zapowiadając, że
w przypadku ataku wojna o-

garnie cały region Morza

śródziemnego.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

44 lata temu—

narodziny PPR
5 stycznia 1942 r. w Warszawie, aa Żoliborzu, przy ul

Krasińskiego 18 odbyło się zebranie założycielskie
PPR. Przyjęto na nim organizacyjną i programową

koncepcję partii, jej nazwę — Polska Partia Robotnicza
oraz tekst pierwszej odezwy; wybrano Tymczasowy Komi­
tet Centralny PPR z Marcelim Nowotką. Później sekreta­

rzami KC PPR byli kolejno: Paweł Finder, Władysław
Gomułka 1 Bolesław Bierut. Takie są, oczywiście w o-

gromnym skrócie, historyczne fakty. Nie sposób jednak
nie przypomnieć, że było to sfinalizowanie wzmożonych
zwłaszcza po najeździe Niemiec hitlerowskich na ZSRR
wysiłków komunistów polskich 1 sił antyfaszystowskich,
zarówno w kraju jak i na emigracji, zmierzających do
powołania partii, która objęłaby kierownictwo w walce o

wyzwolenie narodowe 1 społeczne.
Zasługą PPR jest to, że stała się ona pierwszą partią

w Polsce, która w latach wojny podjęła zorganizowaną,
czynną walkę z najeźdźcą, walkę, której zasadniczą cechą
było powiązanie wysiłku zbrojnego narodu polskiego z

walką wszystkich państw alianckich, a przede wszystkim
z walką Armii Radzieckiej. Partia nakreśliła główne kie­
runki walki z okupantem, oparła na tym działalność swej
zbrojnej organizacji — Gwardii Ludowej. Zgodnie z decy­
zjami KC PPR wszyscy członkowie partii stawali się jed­
nocześnie żołnierzami Gwardii Ludowej. Ośrodki walki
zbrojnej powstawały wszędzie tam, gdzie dotarła sieć
organizacyjna PPR. Partia — co szczególnie istotne — wi­
działa w rozwoju masowej walki zbrojnej nie tylko do­
niosły czynnik militarny ale także ważny czynnik polity­
czny, który zespalał szerokie warstwy narodu.

Najlepiej odzwierciedlają to słowa zawarte w odezwie
skierowanej „Do robotników, chłopów i inteligencji, do
wszystkich patriotów polskich", gdzie przed partią posta­
wiono zadanie utworzenia frontu narodowego do walki o

wolną, niepodległą Polskę.-
Uznając walkę i okupantem za zadanie naczelne PPR

głosiła, że odrodzona po wojnie Polska nie może przypo­
minać istniejącego przed tragedią Września 1939 r. bur-'

żuazyjnego państwa.
Komitet Centralny PPR podjął nowy ważny etap dzia­

łań już w warunkach wyzwalanych przez Armię Radziec­
ką terenach kraju. Realizm programu PPR, ideowość i
ofiarność komunistów polskich, spośród których tysiące
zginęło z rąk okupanta hitlerowskiego, wysoka aktywność
1 sprawność organizacyjna predestynowały PPR do roli
kierowniczej siły w demokratycznym froncie narodowym,
a po zdobyciu władzy i powstaniu PKWN — do stanięcia
na czele partii i stronnictw obozu demokratycznego. Na
PPR, jako na przewodniej sile spoczęło historyczne zada­
nie rozwiązania podstawowych problemów młodego ludo­
wego państwa. W toku walki o wyzwolenie narodowe i
społeczne, przeobrażeniom uległa również s^ma partia, z

partii kadrowej — w partie masową, a od 1948 r. w mi­
lionową, dziatającą we wszystkich dziedzinach życia. W
grudniu 1948 r. na Kongresie Zjednoczeniowym PPR

wspóipie z PPS utworzona została Polska Zjednoczona
Partia Robotnicza.

Uroczyste posiedzenie
Senatu Akademii Muzycznej
W sobotę odbyto się uro­

czyste posiedzenie Senatu A-
kademdi Muzycznej, które pro­wadził rektor proł. Krzysztof
Penderecki.

W trakcie spotkania, w któ­
rym uczestniczyli m. im.: wi­
ceminister kultury i sztuki

Wacław Janas, sekretarz KK
PZPR Jan Czepiel, wicepre­
zydent m. Krakowa Barbara
Guzik oraz kierownik Wydzia­
łu Nauki i Oświaty KK PZPR

Władysław Zajezierski gro-

(DOKOŃOZENTE NA STR. 2)

Udana akcja
ratownicza

na Bałtyku
SZCZECIN (PAP). W nie­

dzielę 5 bm. nad ranem za­
kończyła się pomyślnie prowa­
dzona na Bałtyku w rejonie
Dziwnowa na Wybrzeżu Szcze­
cińskim akcja ratownicza. Po­
przedniego dnia przed półno­
cą ratowniczy ośrodek koordy­
nacyjny Polskiego Ratownic­
twa Okrętowego w Świnouj­
ściu zawiadomiony został, iż w

odległości około 10 mil mor­
skich na północ od Niechorza
uległ awarii kuter rybacki
DZI-35 z pięcioosobową zało­
gą. Powstała nieszczelność ka­
dłuba, woda zalała m. in. po­
mieszczenia maszynowni. A-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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Rozmowy o sprawach małych i dużych
Wznowiony po świątecz­

nej przerwie nasz sobotnio-
niedzielny dyżur telefo­
niczny cieszył się sporym
zainteresowaniem Czytel­
ników. Odbyliśmy ponad
100 rozmów, a wśród nich
wiele wykraczających poza
doraźne 1 jednostkowe in­
terwencje.

Częstym tematem prze­
wijającym się w naszych

rozmowach był problem
patologii społecznej, wywo­
łany zapewne w dużej mie­
rze relacją z ostatniego po­
siedzenia plenarnego Ko­
mitetu Krakowskiego
PZPR, Jeszcze raz okalało
się, że zdecydowana więk­
szość obywateli mówi sta­
nowcze „NIE” wszelkim
przejawom zła, próbom ży­
cia na nasz wspólny, »po-

łeesny rachunek. Szczegól­
ny sprzeciw wyrażano
przeciwko tzw. „niebieskim
ptakom”, których styl ży­
cia denerwuje i bulwersuje
ludzi ciężko pracujących.
Tego typu głosy są waż­
nym przyczynkiem do
zainaugurowanej dyskusji
o konieczności nowelizacji

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

J Urban o swojej wypowiedzi w sprawie podwyżek cen:

„Nie mam rady na to, że pół Polski

WARSZAWA (PAP). „Mini­
ster Urban odpowiada” —pod
tym tytułem Telewizja Polska
nadała 4 bm. rozmowę z rze­
cznikiem prasowym rządu Je­
rzym Urbanem. Dotyczyła ona

niedawnych podwyżek cen pa­
pierosów, zapałek oraz abona­
mentów telewizyjnych, polity­
ki cen w szerszym tego słowa
znaczeniu oraz zasad informo­
wania społeczeństwa o poczy­

naniach w tym zakresie. A-

sumptem do tej rozmowy by­
ły liczne listy, które napłynęły
od telewidzów, a których część
podważała wiarygodność wy-,
powiedz! rzecznika na nieda­
wnej konferencji prasowej 19
grudnia ub. r. Odczytana ona

została wówczas, jako zapew­
nienie, iż w mijającym roku
nie będzie żadnych podwyżek
cen. Podczas programu przy­

pomniano ten fragment kon­
ferencji i zacytowano infor­
macje prasowe na ten temat.

Wynika z nich, że rzecznik
prasowy rządu stwierdził je­
dynie, it podwyżek cen nie
będzie przed świętami. Nie
powiedział natomiast o plano­
wanych podwyżkach cen pa­
pierosów i zapałek, które na-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W Tatry
wróciła zima

(Inf. wł.) W Tatry nareszcie
wróciła zima, od soboty pada
intensywnie śnieg, wzbudza
to zadowolenie turystów i
wczasowiczów ale i wywołuje
konieczność zachowania o-

strożności i uwagi. Naczelnik
Grupy Tatrzańskiej GOPR Sta­
nisław Łukaszczyk „Zbójnik”
potwierdza stałą gotowość ra­
towników tatrzańskich. 25 za­
wodowych i 11 sezonowych.
Grupa jest doskonale wyposa­
żona w sprzęt. Jak do tej po­
ry w tym sezonie doszło już
do jednej tragedii tatrzań­
skiej; w pierwszej połowie
grudnia ub. r. zginęło dwóch

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Jakie warunki należy spełnić
by odnowa Teatru Słowackiego

nie była dłuższa od jego budowy?

Z Filharmonii

Krzysztof Penderecki
i symfonicy krakowscy

przed wyjazdem do USA

Jan Rem — Samosądy

Tydzień pełen zgrzytów
Do Szegedu na Węgrzech po­

pędziła mnie przyciemna cie­
kawość dizdennikainSka. Pod
'koniec uh. roku sesja Rady
Narodowej m. Krakowa podjęła
decyzję odnowienia Teatru im.
J. Słowackiego. W „Gazecie
Krakowskiej” zapadła decyzja
śledzenia całego pnzedisdęwizię-
oia, popierania Idei i praktycz­
nego wspomagania. Zdiaiwaliś-
my sobie spraw?, że do stule­
cia w 1993 r. jest i daleko, i bli­
sko. Daleko, bo to przecież az

8 lat. Blisko, bo znając nasze

realia budowlane i choćby lo­
sy „Bristolu” w Warszawie, od­
nowa i remont takiego obiek­
tu lubi się ślimaczyć i po kil­
kanaście lat. Zaś wchodizić z

rozbabranym teatrem w setną

jego rocznicę, przy świadomości
jego budowy w ciągu 3 lat, nie
przystoi Krakowowi.

Ktoś jednak przyniósł wia­
domość do redakcji, jak to Po­
lacy na kontrakcie eksporto­
wym wyremontowali teatr na

Węgrzech w Szegedzie. Błogo­
sławieństwo naczelnego, tzyb-
kie decyzje dyr. Jana Maciasia
z „Budostalu-2” i oto już je­
stem w Kierownictwie Wielkiej
Budowy w Paks. Nazwa odpo­
wiada budowie. Polacy wraz z

innymi nacjami i gospodarza­
mi wznoszą węgierską elek­
trownię atomową. Ale kierow­
nictwo eksportowego kontrak­
tu z Zygmuntem Ślusarskim
nie ograniczyło się tylko do te­
go jednego planu .budowy.

Część pracowników podjęła
praoę w Saegedaie. właśnie
przy teatrze, wytwórni salami
i szpitalu. Te dwa ostatnie
place budów są dla mnie zro­
zumiałe; przystają do do­
świadczeń budownictwa prze­
mysłowego. Ale teatr, koronko­
we prane konserwatorskie, ja­
kaś nie pasują do rodziny ffińm

pieczętujących się znakiem
„BudOstał”. Wszystko jednak
zobaczymy na miejscu.

Do Szegedu (polscy budow­
niczowie lubią używać starej
nazwy Segedyn) przyjeżdżamy
c-d strony Budapesztu w grud­
niowy, wietrzny dzień. Szero­
kie arterie wiodą dx> centrum.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

W sobotę słuchałem tępo
koncertu w Filharmonii Kra­
kowskiej t największą uwagą,
chociai nie bez oporów: KRZY­
SZTOF PENDERECKI dy­
rygował dwoma swoimi utwo­
rami oraz prowadził VI Sym­
fonię h-moll Szostakowicza.
Orkiestra Filharmonii im. Ka­
rola Szymanowskiego przed jej
wielkim tournóe po Stanach
Zjednoczonych została uzupeł­
niona kilkunastoma muzykami
z innych zespołów krakow­
skich. Świąteczna atmosfera,
przedpodróżne napięcie i sen­
sacja, że właśnie krakowscy
muzycy decydują się na taki
egzamin przed swoją publicz­
nością — wszystko to sprawi­
ło, te bałem się po prostu

pewnej przesady. Ta poszła
wręcz w nieoczekiwanym kie­
runku — orkiestra spisała się
znakomicie, Penderecki jeszcze
raz udowodnił jak bogaty ma

warsztat, jak wiele jego mu­
zyka może sprawić. Sprawiła,
że nawet najwięksi jego wro­
gowie muszą usłyszeć to wiel­
kie bogactwo muzyki o zwar­
tym programie artystycznym,
komunikatywnej, przecież nie
za łatwej.

Adagietto Pendereckiego to

dzieło o bardzo subtelnej linii
melodycznej, bez różnych o-

zdobników. Wprawiło ono nas

w doskonały humor, zaś sam

Penderecki potraktował to

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Z końcem ubiegłego roku w

kościołach warszawskich
celebrowano Tydzień Kul­

tury Chrześcijańskiej. Odby­
wał się on pod wezwaniem:
„Strzeżcie podstawowej pań­
stwowej suwerenności, którą
każdy naród posiada dzięki
swej kulturze”. Gdyby chodzi­
ło o suwerenność duchową
byłoby to hasło nie budzące
wątpliwości. Suwerenność du­
chowa to pojęcie dość mgła­
wicowe, wieloznaczne 1 po­
jemne. W osłupienie wprawia
jednak pogląd, te państwową
suwerenność ma każdy naród
kulturalnie twórczy. Czyżby
dziewiętnastowiecznym Pola­
kom zabrakło pisarzy i mala­
rzy? Czyżby imperium rzym­
skie powstało w wyniku kul­
turalnej przewagi nad Gre­
cją? Czy monarchie europej­
skie uformowały się we wcze­

snym średniowieczu dzięki o-

żywieniu życia kulturalnego?
Czy to rozkwit teatrów w

czarnej Afryce doprowadził
tam do upadku system kolo­
nialny? Czy Palestyńczycy
stworzą swoje państwo, kiedy
skomponują parę symfonii?

Bywalcy imprez kościelnych
powiadają, że występują w

nich trzy nurty. Pierwszy to
nurt religijny. Drugi obejmu­
je przedstawienia przypomi­
nające sritdne akademie,
gdzie deklamuje się patrio­
tyczne wiersze klasyków.
Trzeci to nurt polityczny i ten

tylko nas interesuje.
Na przykład w kościele Św.

Krzyża pewien docent z To­
runia przeprowadzał publicz­
ną samokrytykę za swoją mi­
nioną przynależność do partii.
Krytykował on ponadto tezę
marksistowską, że panujące

warunki i stosunki przekształ­
cają charakter społeczeństwa.
Idąc śladem jego rozumowa­
nia należałoby logicznie przy­
jąć, że Szwedzi są nadal ży-
jącym w nędzy wojowniczym
ludem grabieżczym.

Naród polski — wywodzi
docent — jest niezmiennie i
całkowicie chrześcijański,
więc każdy, kto odcina się od
chrześcijaństwa jest zdrajdą
sprawy narodowej. Nawiązuje
to do średniowiecznej koncep­
cji państwa nie uprawianej
już nigdzie w Europie czy
Ameryce. Tylko niektóre kra­
je muzułmańskie utożsamiają
państwo i naród z wyznawa­
niem islamu.

Z przebiegu warszawskiego
Tymdnta Kultury Chrześci­
jańskiej wynika, że w prakty-

(DOKOŃCZENIE NA STR. «)
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Dalekopisem z kraju
(d) JUBILEUSZ 35-lecia

działalności obchodzi Polska

Żegluga Morska w Szczecinie
— największy armator Pol­
ski i jeden z największych
w świecie. Obecnie PŻM
eksploatuje 125 wielkich ma­
sowców i zbiorników o łącz­
nej nośności 3 min ton. W
ub. r. statki PŻM przewiozły
27 min ton ładunków.

W ZWIĄZKU z wyborem
gen. broni Józefa Baryły
sekretarzem KC PZPR, na

stanowisko szefa Głównego
Zarządu Politycznego WP

wyznaczony został gen. dyw.
Tadeusz Szaciło.

70 ROCZNICĘ urodzin ob­
chodzi Wilhelm Szewczyk
— wybitny pisarz i publicy­
sta, którego twórczość zwią­
zana jest szczególnie mocno

z rodzinną ziemią śląską. 4

bm., w przededniu 70. uro­
dzin Wilhelma Szewczyka,
depeszę gratulacyjną dla Ju­
bilat* wystosował prezes
Rady Ministrów — Zbigniew
Messner.

W WIEKU 80 lat zmarł

protf. Stanisław Turski, wi­
ceprezes Rady Naczelnej
Związku Bojowników o Wol­
ność i Demokrację, przewod­
niczący Krajowej Komisji
Byłych Więźniów Hitlerow­
skich Obozów Koncentracyj­
nych. Był rektorem Politech­
niki Gdańskiej i Uniwersy­
tetu Warszawskiego. Odzna­
czony Orderem Budowni­
czych Polski Ludowej oraz

wieloma innymi odznacze­
niami państwowymi.

KOLEJNY kontrakt za­
warły Pracownie Konserwa­
cji Zabytków z partnerem
radzieckim. Przewiduje on

udział naszych fachowców w

restauracji zabytków Wilna.

Pierwszym obiektem, w

którym będą pracować spe­
cjaliści z gdańskiego oddzia­
łu PKZ, jest dawny klasztor

bazyliański o kubaturze 7

tys. m sześć.
ŁÓDZKIE Zakłady Gra­

ficzne przygotowały dla

zbieraczy cennych książek
prawdziwy bibliofilski rary­
tas — reprint z 1841 r. pt.
„Życie marszałków francu­
skich z czasów Napoleona” z

rycinami według oryginal­
nych obrazów z galerii wer­
salskiej. Pierwszy nakład 2

tys. egzemplarzy zszedł z

maszyn drukarskich i znalazł

się na półkach księgarskich.

W PIOTRKOWIE Trybu­
nalskim — kontrolerzy IRCh
wraz x Inspektorami gospo­
darki samochodowej 1 fun­
kcjonariuszami RUSW prze­
prowadzili akcją w godzi­
nach od 13 do 16 w pobli­
żu ośmiu sklepów monopo­
lowych. Przyjrzano się po­
jazdom, którymi spragnieni
alkoholu” przybyli po jego
zakup. Wśród środków loko­
mocji były... dwa spychacze
— koparki z Przedsiębior­
stwa Budownictwa Ogólnego
w tym mieście i z piotrkow­
skiego oddziału Przedsiębior­
stwa Budownictwa Kolejo­
wego.

OD KILKUNASTU dni w

mieszkaniach i obiektach u-

żyteczności publicznej wał­
brzyskiego osiedla — Pod.
zamcze temperatura wyno­
siła ok. 10 st. Kierownictwo

Wojewódzkiego Przedsiębior­
stwa Energetyki Cieplnej w

Wałbrzychu nic nie robiło w

tej sprawie. Z inicjatywy
KW PZPR zbadano przyczy­
ny niedogrzania osiedla

stwierdzając rażące przypad­
ki niekompetencji oraz nie­
właściwej organizacji pracy.
Wojewoda wałbrzyski odwo­
łał w trybie natychmiasto­
wym dyrektora naczelnego
WPEC.

PROKURATURA Woje­
wódzka we Wrocławiu za­
kończyła śledztwo przeciwko
4 osobom, którym zarzuca się,
że od marca 1984 do lutego
ub. r. dokonali kradzieży
mienia społecznego wartości

ponad 2,6 min zł, a w tym
480 sprężarek do chłodziarek
1 zamrażarek oraz 100 silni­
ków elektrycznych do pra­
lek — automatów na szkodę
Zakładów Zmechanizowanego
Sprzętu Domowego „Polar”
we Wrocławiu.

DO KOŚCIOŁA parafii
rzymskokatolickiej w Mo­
gielnicy (woj. radomskie) w

nocy z 30 na 31 grudnia 85 r.

dokonano włamania. Spraw­
ca wyniósł dewocjonalia o

znacznej wartości materialnej
i historycznej. Dzięki spraw­
nej akcji milicji ujęto wła­
mywacza oraz odzyskano w

całości cenny łup.
Złodziejem okazał eię 46-

-letni W. S., odbywający
aktualnie karę w ośrodku

przystosowania społecznego w

Opolu za podobne przestęp­
stwa i korzystający z okre­
sowej przepustki.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

instancji w życiu POP, zgodnie
z zasadą, 14 wartość działacza
politycznego wyraża się przede
wszystkim w tym. ile daje z
siebie w codziennym kontakcie
z ludźmi. Pamiętać przy tym
trzeba, aby kontakty te nie
miały formalnego charakteru,
pobudzały konstoufctyiwny dia­
log nie tylko wewnątrz partii,
ale wśród załóg, w środowis­
kach zawodowych i społecz­
nych. Na spotkaniach tych, w

tym na otwartych zebraniach
partyjnych, powinny być po­
dejmowane wiaźkie, nośne spo­
łecznie tematy, wokół których
koncentruje się zainteresowa­
nie członków partii i społeczeń­
stwa. Działacze polityczni 1
gospodarczy, którzy będą w

nich brali udział muszą —

właściwie się do nich przygo­
towując — unikać płytkiej,
banalnej argumentacji, uchy­
lania się od kwestii trudnych,
muszą ofensywnie prezentować
racjonalne stanowisko. Częsty­
mi uczestnikami tych spotkań
oowinmi być członkowie Ko­
misji Zjazdowej. ■

Stwierdzono, że do organów
podstawowych kierowanych
jest talk duiżo zadań — na ogół
obligatoryjnych — że niekiedy
nie ma możliwości ich wyko­
nania. Umniejsza to zdolność
wielu POP do podejmowania
własnych inicjatyw progra­
mowych. a tym samym odbija
sic niekorzystnie na ich stylu
działania. Pracują w nich na

ogół niewielkie grupy wyspe­
cjalizowanego aktywu. Na plan
dalszy schodzi problem aktyw­
ności pozostałych członków
POP. Ten styl oracy jest nie­
jako usprawiedliwieniem ich
niedostatecznej aktywności.

Instancje, w opinii więk­
szości badanych KZ/POP,
wymagają nadmiernej ilości pi­
semnych sprawozdań i infor-
macti. Biuro Polityczne pod­
kreśliło. źe zapotrzebowanie
instancji na przesaidną spra-

wazdawcaość grozi niebezpie­
czeństwem biurokratyzowania
pracy partyjnej l powinno być
ograniczone do niezbędnego
minimum. Natomiast pozytyw­
nie zostało ocenione dążenie
ogniw partii do szerokiego i po­
głębionego rozpoznania sytua­
cji społeczno-politycznej i gos­
podarczej na terenie ich dzia­
łania. Z uznaniem odnotowano
różnorodne inicjatywy, w tym
także badania opinii partyjnej
i społecznej. Nie zadowala je­
dnak umiejętność prezentowa­
nia wyników konsultacji, a w

szczególności uzasadnień podję­
cia takich, a nie innych de­
cyzji i uzyskiwania dla nich
poparcia obywateli.

Materiały CKR wskazują, że
niemało jest dobrych przykła­
dów i doświadczeń w pracy
partyjnej. Zdecydowanie je­
dnak niewystarczająca jest
popularyzacja i upowszechnia­
nie tych wzorów. Muszą one w
możliwie krótkim czasie stać

się własnością całej partii.
Jest to ważne zadanie dla in­
stancji.

Instancje nadrzędne — co

budzi krytykę — tylko spora­
dycznie analizują uchwały i
przebieg dyskusji na zebra­
niach POP i posiedzeniach ko­
mitetów niższych szczebli.

Kontrola wykonania zadań
nie może mieć formalnego cha­
rakteru. Powinna przede wszy­
stkim pomóc w przełamywa­
niu trudności wskazując kon­
kretnie na niedostatki i uchy­
bienia, piętnując te, które są
Skutkiem indolencji i bierno­
ści, a jednocześnie doradzając
Sposób właściwego działania
wówczas, gdy wynikają z bra­
ku doświadczenia i umiejętno­
ści.

W większym niż dotychczas

stopniu instancje powinny po­
magać POP w opanowywaniu
zasad metodyki pracy partyj­
nej. ułatwiać dostęp do różne­
go rodzaju materiałów szkole­
niowych, np. poradnika dla I

sekretarzy POP. Postępująca
stabilizacja polityczna w kra­
ju umożliwia porządkowanie
partyjnego warsztatu pracy —

tak aby wspólnocie celów i
koncepcji towarzyszyły dzia­
łania zróżnicowane w formie
1 adekwatne do warunków.

Wyniki kontroli Centralnej
Komisji Rewizyjnej potwier­
dziły, iż niektóre instancje
koncentrują uwagę tylko na

dużych organizacjach partyj­
nych pracujących w kluczo­
wych przedsiębiorstwach. U-
ważnej analizie trzeba poddać
pracę również mniejszych li­
czebnie organizacji, szczególnie
pracujących na takich obsza­
rach życia społeczno-gospodar­
czego, od których prawidło­
wego funkcjonowania
warunki życia i pracy
nastroje społeczeństwa.

W okresie kampanii
X Zjazdem szczególnie po­
trzebne jest wyzwolenie ak­
tywności i inicjatywy wszyst­
kich członków partii. Wymaga
to zróżnicowanych metod od­
działywania i skrupulatnego
wsłuchiwania się we wnioski
i postulaty płynące od człon­
ków .podstawowych organiza­
cji partyjnych. Rozmowy par­
tyjne stać się powinny naj­
właściwszą okazją, by uzyskać
wiedzę co należy
ożywić i wzbogacić
partyjną. Szczere,
tywne i konkretne
wagi członków partii potrzeb­
ne są kierownictwu PZPR i
instancjom, są też ważną wska-

zależą
oraiz

przed

robić, aby
działalność

konstruk-
opinie i u-

programuzówką w tworzeniu
X Zjazdu.

Stwierdzono, iż
trzeba do tematyki
nium KC, dokonać
tego co pozostało do zrealizo­
wania, szczególnie w okresie
przedizjazdowym. Taka anali­
za powinna znaleźć miejsce w

porządku dziennym jednego z

posiedzeń plenarnych przed X
Zjazdem.

powrócić
XX Ple-

przeglądu

Biuro Polityczne zatwierdziło
wnioski Centralnej Komisji
Rewizyjnej i określiło zalece­
nia usprawniające współdzia­
łanie instancji z POP.

© Biuro Polityczne zapozna­
ło się z przebiegiem i wyni­
kami 41. nadzwyczajnej sesji
RWPG i zaakceptowało dzia­
łalność uczestniczącej w niej
delegacji polskiej.

Podkreślono, że udział Pol­
ski w realizacji przyjętego
przez sesję kompleksowego
programu postępu naukowo-
-technicznego krajów RWPG
do roku 2000 odpowiada naj­
bardziej żywotnym interesom

naszego kraju i przyczyni śię
do zintensyfikowania rozwoju
polskiej gospodarki. Uznano,
że realizacja programu stwa­
rza szanse zasadniczej moder­
nizacji potencjału produkcyj­
nego. zmniejszenia energo- i
materiałochłonnoś ci produkcji,
wzrostu wydajności pracy, u-

nowocześnienia i poiprawy ja­
kości oraz trwałości wyrobów.
Podjęcie i realizacja programu
będą zarazem odpowiedzią na

stosowanie przez niektóre roz­
winięte kraje kapitalistyczne
wobec wspólnoty socjalistycz­
nej — a zwłaszcza wobec Pol­
ski — polityki restrykcji i

embarga ekonomlcano-techno-
logicznego.

Biuro Polityczne uznało za

niezbędne nadanie prioryteto­
wego znaczenia działaniom na

rzecz realizacji programu. Za­
lecono w związku z tym rzą­
dowi odpowiednie wyekspono­
wanie zadań wynikających z

(kompleksowego programu w

Narodowym Planie Społeczno-
-Gospodarczym na lata 1986—
—90 i dalszą perspektywę.
Wskazano na konieczność za­
pewnienia właściwych — or­
ganizacyjnych i ekonomicznych
— warunków prowadzenia o-

kreślonyoh w programie prac
naukowo-badawczych i rozwo­
jowych, a następnie wdrażania
ich do praktyki.

Biuro Polityczne zwróciło się
do ludzi nauki i techniki, do
Komitetu ds. Postępu Nauko­
wo-Technicznego o aktywny,
twórczy udział w realizacji
programu.

Biuro Polityczne określiło za­
dania polityczne dla wydzia­
łów Komitetu Centralnego o-

raiz instancji i organizacji par­
tyjnych w województwach o-

raz w jednostkach naukowo-
-badawczych i produkcyjnych
uczestniczących w realizacji
programu, zapewniające jego
aktywną realizację oraz wy­
wiązywanie się z zawartych u-

mów i porozumień. Jest to
bardzo ważne, doniosłe zada­
nie dla partii, którego wagę
trzeba dobitnie uzmysławiać
w kampanii przedzjazdowej,
zwłaszcza w środowiskach nau­
kowych, uczelnianych, prze­
mysłowych.

Podkreślono konieczność
zwrócenia szczególnej uwagi na

rzeczowość i konkretność tych
działań, a także na inicjowa-

nie ptttzas organizacje partyjne
— obok współpracy naukowo-
-technicznej i produkcyjnej —

także współpracy społeczno-
-politycznej x tch partnerami
i bratnich państw socjalisty­
cznych.

• Biuro Polityczne rozpa­
trzyło sprawozdanie i zaapro­
bowało działalność delegacji
polskiej na naradzie sekreta­
rzy ds. międzynarodowych i
ideologicznych komitetów cen­
tralnych partii komunistycz­
nych i robotniczych krajów
socjalistycznych w Bukaresz­
cie w ub. miesiącu.

Wysoko ocenione zostały re­
zultaty narady. Wykonanie
przyjętych ustaleń będzie wa­
żnym wkładem w rozwój dzia­
łań politycznych i ideowo-pro-
pagandowych państw socjali­
stycznych w walce o pokój i
umocnienie międzynarodowe­
go bezpieczeństwa i współpra­
cy.

Skuteczność tych działań
jest zależna od umacniania
zwartości i siły państw socja­
listycznych, jednoczenia wysił­
ków wszystkich sił politycz­
nych i społecznych w celu za­
przestania wyścigu zbrojeń,
zapobieżenia militaryzacji kos­
mosu, przejścia do konkret­
nych kroków w dziedzinie roz­
brojenia.

Podkreślono wagę wymiany
doświadczeń i współpracy w

socjalistycznym wychowaniu
młodzieży, kształtowaniu pa­
triotycznych i internacjonali-
stycznych postaw młodego po­
kolenia.

• Biuro Polityczne zwróciło
także uwagę na znaczenie ob­
chodów w 1986 r. Międzynaro­
dowego Roku Pokoju tworzą­
cych atmosferę sprzyjającą
polityce pokoju, odprężenia,
rozbrojenia i współpracy mię­
dzynarodowej zgodnie z leni­
nowskimi zasadami pokojowe­
go współistnienia.

...i ze świata
SEKRETARZ generalny

NATO lord Carrington za­
kończył wizytę w Hiszpanii.

Carrington przybył do Hi­
szpanii trzy miesiące przed
zaplanowanym na marzec

referendum w sprawie dal­
szej przynależności tego kra­
ju do NATO. Na konferencji
prasowej Carrington oświad­
czył, źe wycofanie Hiszpanii
z NATO doprowadziłoby do

„poważnego osłabieni* pa­
ktu”. ,

BYŁY kandydat na prezy­
denta USA z ramienia Partii

Demokratycznej, 49-letni se­
nator Gary Hart, zamierza

ponownie ubiegać się o ten

fotel w 1988 roku.
20 POLICJANTÓW i wiele

osób cywilnych odniosło ra­
ny podczas gwałtownych
starć, do których doszło w

sobotę po południu podczas
wiecu protestantów w Ma-

ryfield, w pobliżu Belfastu.
Wiec z udziałem blisko 2000
osób był końcowym etapem
5-dniowego marszu młodych
protestantów północnoirlan-
dzkich, którzy podjęli tę a-

keję na znak protestu prze­
ciwko zawartemu w listopa­
dzie ub. roku porozumieniu
brytyjsko-irlandzkiemu w

sprawie Ulsteru.
W SOBOTĘ w amerykań­

skiej bazie lotniczej na przy­
lądku Canaveral na Florydzie
rozpoczęło się odliczanie w

związku ze startem promu
kosmicznego „Columbia”, któ­
ry dziś wyrusza w pierwszą
podróż kosmiczną od ponad
2 lat.

W skład siedmioosobowej
załogi „Columbii” wchodzi
m. in, senator amerykański
Bill Nelson, który jako dru­
gi przedstawiciel Kongresu
USA weźmie, udział w locie

kosmicznym. Dowódcą pro­
mu jest Robert Gibson.

POLICJA Indyjska zatrzy­
mała czteroosobową gru.pą
terrorystów, w tym dwoje
(kobieta i mężczyzna) Ame­
rykanów, którzy przebywali
niedawno w Dżammu i Ka­
szmirze w związku z przygo­
towywaniem akcji sabotażo­
wych i zamachów. Grupa
znana jest, z powiązań mię­
dzynarodowych i uchodzi za

jedną z groźniejszych na ryn­
ku najemników.

DO ROKU 1990 CSRS
wznowi zaniechane w latach
sześćdziesiątych wydobywa­
nie złota. Położone w rejonie
Czeliny Mokrskiej w środ­
kowych Czechach — złoża

eksploatowane będą metodą
odkrywkową; Ilość możliwe­
go do uzyskania z tamtej­
szych rud złota określa się
na 60 ton, co przy obecnych
i przewidywanych cenach

światowych na ten kruszec
czyni wydobycie wielce o-

płacalnym.
WŁADZE kolumbijskie za­

rządziły w sobotę rano ewa­
kuację 5 tys. osób z miejsco­
wości położonych w pobliżu
wulkanu Nevado del Ruiiz, z

którego zaczął
wać popiół.

W POŁOWIE
roku weteran
skich 1 światowych estrad
Frank Sinatra obchodził 70.

rocznicę urodzin. Od dłuższe­
go czasu Sinatra nie daje
żadnych publicznych koncer­
tów z powodu utraty chara­
kterystycznego brzmienia

głosu, znanego słuchaczom
na całym świecie.

ZMARŁ w wieku 81 lat

amerykański pisarz Christo-

pher Isherwood, którego
książka „Goodbye to Berlin”

(„Pożegnanie z BerUnem”)
była podstawą scenariusza

słynnego filmu „Kabaret”.
Powieść „Goodbye to Ber­
lin” cieszyła się ogromną po­
pularnością i jest uważana za

klasyczną pozycję, opisującą
życie w Berlinie w latach

trzydziestych.
W CZASIE przedstawienia

noworocznego w jednej z za-

chodnioniemiecklch fabryk
zdarzył się nieszczęśliwy wy­
padek: urzędnik grający ro­
lę kłusownika zabił swego
kolegę, który występował
jako myśliwy. Sztuka nosiła

tytuł „Kłusownik zabija my­
śliwego”. Z nie ustalonych
przyczyn strzelba „kłusowni­
ka” była nabita.

49 OSÓB poniosło śmierć, a

41 doznało poważnych obra­
żeń gdy przepełniony auto­
bus stoczył się z góry Gorge
w indyjskim stania Uttar
Pradesz.

W NOCY z soboty na nie­
dzielę północne przedmieścia
Nowego Jorku nawiedziło
trzęsienie ziemi o niewiel­
kim natężeniu 2 stopni w

skali Richtera, Ofiar w lu­
dziach nie było, nie zanoto­
wano też strat materialnych.

12 WIELORYBÓW znale­
ziono martwych na jednej z

plaż w południowej części
Chin. Jest to pierwszy tego
rodzaju przypadek na wy­
brzeżu chińskim.

się wydoby-

grudnia ub.

amerykań-

Czterdziestolecie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dżiny uniwersytetem zaryso­
wały się również perspektywy
dalszego rozwoju — uczelnia
otrzymała do swej dyspozycji
troskliwie odrestaurowane za­
bytkowe kamieniczki, już bę­
dące nową siedzibą Instytutu
Archeologii. Jednocześnie za-

padła decyzja o budowie w

miasteczku akademickim gma­
chu dla Wydziału Ekonomicz­
nego oraz rozległych i fun­
kcjonalnych pomieszczeń za­
plecza dla biblioteki uniwersy­
teckiej.

Dziś UMK na 5 wydziałach
kształci blisko 5 tys. studen­
tów i zatrudnia ok. 1 tys. pra­
cowników naukowych, w tym
także własnych już wycho­
wanków, z których wielu jest
wysoko cenionych w świecie
za swój dorobek naukowy i
pedagogiczny. Spośród nich,
podczas uroczystości, kilku­
dziesięciu uhonorowanych zo­
stało odznaczeniami przez Ra­
dę Państwa.

Libia w niebezpieczeństwie?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) powego rządu arabskiego, po­

dobnie jak dziś USA wydają
się zmierzać do obalenia siłą
władzy rewolucyjnej w Libii.

Republika Federalna Nie­
miec, podobnie jak Wielka

Brytania, odżegnała się od
propozycji amerykańskiej na­
łożenia sankcji gospodarczych
wobec państwa libijskiego.

Rozgłośnie arabskie pod­
kreślają, że rząd USA zaczy­
na po okresie wahań znów
wracać do polityki „karania
Libii za pomocą uderzeń
zbrojnych” i że za takim po­
stępowaniem opowiadają się
niektóre wojownicze ośrodki
wokół Białego Domu. Cały
świat arabski po raz pierw­
szy od pamiętnego kryzysu
sueskiego z roku 1956 zaczął
koncentrować się w obronie
Libii, wyraźnie jednocząc się
w obliczu fizycznego 1 poli­
tycznego zagrożenia.

Rozgłośnie świata arabskie­
go wskazują, że w przygoto­
waniach do szantażu zbrojne­
go bierze udział Izrael jako
podstawowa baza amerykań­
ska.

Nagły wzrost napięcia u-

jawnił z drugiej strony zde­
cydowaną niechęć europejs­
kich sojuszników USA do po­
dejmowania kolejnej awan­
tury wojennej w rejonie,
gdzie interwencje Zachodu
kończyły się z reguły niepo­
wodzeniami militarnymi
klęskami politycznymi.

W stolicach arabskich do­
minuje przekonanie, że szan­
taż zbrojny lub możliwość a-

taku na cele libijskie przypo­
mina katastrofalną w skut­
kach inwazję Wielkiej Bry­
tanii, Francji i Izraela z 1956
r. na Egipt po znacjonalizo-
waniu przez prezydenta Nase-
ra Kanału Sueskiego. Wów­
czas chodziło o obalenie dro­
gą działań wojennych postę-

i

TADEUSZ JACKOWSKI
(PAP)

Nowe inicjatywy w „Alwerni*
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
dzie już w tym miesiącu, a

następne w połowie roku.
Wspierały też budowę wodo­
ciągu, prowadzącego wodę z

nowo odwierconych studni głę­
binowych do osiedla. Wodociąg
ten rozwiąże także ostatecznie
sprawę pitnej wody dla całej
Alwerni. Partycypowano w

finansowaniu, wspomagano
materiałowo kończącą się bu-

dowę wodociągów w Źródłach,
świadczono też pomoc mate­
riałową, przekazując środki
transportowe do dyspozycji
komitetu budowy wodociągów
w Porębie Zegoty.

W uroczystości uczestniczyli
m. in. przedstawiciele władz
administracyjno - politycznych
gminy. List Egzekutywy pod­
pisał sekretarz KK PZPR Jó­
zef Szczurowski. (bp)

W

na-

wielu

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
ustawy o pasożytnictwie
społecznym; ustawy, której
praktyczna realizacja nie
spełniła pokładanych
niej oczekiwań.

Jak zwykle wśród

szych rozmówców
było emerytów, a jak eme­
ryci — to podstawowe bo­
lączki tej grupy społecznej.
Każdy ruch cen — nawet

gdy dotyczy on używek —

wywołuje niepokój o obni­
żenie standardu życia ludzi
przebywających na tzw.

zasłużonym odpoczynku.
Wprawdzie pewne nadzie­
je wiążą oni x zapowie­
dzianą podwyżką rent

merytur, jednak w

szym ciągu wyrażają
wę, że podwyżka ta w

sób wystarczający zrekom­
pensuje rosnące koszty u-

i•-
dal-
oba-
spo-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. D
Szeged to blisko 200-tysiięczny
ośrodek miejski na południu
Węgier, jeden z większych par­
tów rzecznych i skupisko prae-
mysłu włókienniczego, spożyw­
czego i meblarskiego.

W 1879 r. był na ustach ca­
łej ówczesnej Europy. Tragicz­
na powódź 12 .marca zniszczyła
całe miasto. Z 6300 budynków
ocalało 300. Zdawało się. że
Cisa zmazała Szeged z mapy.
Stało się jednak inaczej. Wo­
la mieszkańców zbudowała od
nowa Szeged. Ale było to już
inne miasto. Patrząc na jego
plan trudno oprzeć się wraże­
niu, te to Kraików. Promieniś­
cie rozchodzące się arterie są
spięte kolistymi obwodnicami.
Sporo starych parków i zie­
leńców. Na obrzeżach nowe o-

siedla. Po powodzi wybu­
rzono cytadelę uzyskując teren
na park i teatr.

Podjeżdżając do centrum wi­
dzimy, źe niczym z Plant kra­
kowskich wyłania się bryła
teatru. Nieco mniejsza niż
Teatr im. J. Słowackiego, ale
jakże podobna. Świeże, żółte
ozdobne tynki świadczą, że pro­
ces remontu dobiega końca
Wnętrze prezentuje się jeszcze
okazalej, pracują praktycznie
tylko już węgierscy konserwa­
torzy.

W sobotnim programie telewizyjnym

J. Urban o polityce

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

stąpiły zresztą dopiero między
świętami a Nowym Rokiem.

Ustosunkowując się obecnie
do tego faktu J. Urban stwier­
dził m. in.: Wiedziałem, że na­
stąpi po świętach podwyżka
cen papierosów, ale nie mo­
głem jej ogłosić. Mówiłem tyl­
ko o tych towarach i usługach,
których ceny wbrew plotkom
w górę nie pójdą. Ogłoszenie
z wyprzedzeniem podwyżki cen

papierosów spowodowałoby
bowiem natychmiastowe ich
wykupienie. Papierosy są tego
typu produktami, o których
wzroście .cen się nie mówi.
Rzecznik powiedział nato­
miast, iż błędem było nieza-
wiadomienie wcześniej o pla­
nowanej podwyżce cen abo­
namentów telewizyjnych, cho­
ciaż formalnie weszła ona w

życie z dniem 1 stycznia, a

więc w noiwym roku. Dodał
również, iż konieczne jest rea­
gowanie na wszystkie plotki,
dotyczące podwyżek cen, wy­
wołujące nadmierne wykupy­
wanie towarów i obawę o

budżety rodzinne. Niezbędne
było więc ich zdementowanie
— podobnie jak pogłosek o

wymianie pieniędzy. Nastąpiło
to na konferencji prasowej 19
grudnia.

W polityce informacyjnej
zdarzają się potknięcia i za

takie uznać można brak infor­
macji o podwyżkach cen

bonamentów telewizyjnych
kontynuował rzecznik. Nie ma

jednak mowy o celowym za­
łożeniu ukrywania, lub mące­
nia realnej sytuacji. Informa­
cja o cenach powinna i w za­
sadzie polega na otwartym mó­
wieniu o tym, co się zdarzy
w kwestiach cen, ale także o

tym, co się nie zdarzy; co dziś

trudniej nabyć, a co nie. Nie
mam jednak rady na to, że

kiedy mówię na całą Polskę, a

wszystkie gazety to drukują,
kiedy uspokajam, że w ciągu
dni przedświątecznych podwy­
żek cen nie będzie, pół Polski

słyszy, iż nie będzie żadnych
podwyżek do końca roku. Pra­
gnę zapewnić natomiast, że

polityka informacyjna w spra­
wie cen będzie nadal otwarta.

Nie będzie jednak schlebiała

nastrojom. Będzie to informa­
cja zarówno o cieniach jak i
o blaskach; o tym co czeka

nas przykrego i o tym co po­
myślnego. Będzie podawana
— zakończył J. Urban — z

całą otwartością i rzetelnością.

a-

Uroczyste posiedzenie
Senatu Akademii Muzycznej

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
no pracowników szkoły uho­
norowano wysokimi odznawze-
niiami państwowymi. Rada
Państwa przyznała Krzyże
Kawalerskie Orderu Odrodze­
nia Polski następującym pra­
cownikom szikoły: prof. Irenie
Sijałowej-Vogel, prof. Marko­
wi Stachowskiemu, doc. Zbig­
niewowi Jeżewskiemu, doc.
Ludwikowi Wiśniewskiemu,
st. wyki. Krystynie Chmuro­
wej, st. wyki. Ewie Sobolowej,
st. wykł. Wandzie Rączkie-
wicz, st. wylkł. Adamowi Wa-
lacińskiemu. Odznaczenia Za­
służonego Nauczyciela PRL o-

trzymali prof. T. Machl, prof.
Z. Szlezer i prof. J. Jargoń.
Wręczono również Złote i Sre­
brne Krzyże Zasługi oraz Me­
dale 40-lecia PRL.

Składając odznaczonym gra­
tulacje wiceminister W. Ja­
nas złożył na ręce członków
senatu życzenia dla wszyst­
kich pracowników szkoły, aby
w codziennej pracy szkoły łą­
czyli zaangażowanie w kształ­
towaniu postawy artystycznej
studentów z szeroką gasną
działań wychowawczych bę­
dących fundamentalnym ele­
mentem pracy nauczyciela a-

kademickiego.

W Tatry wróciła zima
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
taterników na Kazalnicy. Mi­
mo intensywnych poszukiwań
do tej pory nie odnaleziono

"zwłok ani nie natrafiono na

jakikolwiek ślad. W ubiegły
piątek wyruszyła wyprawa po
d*wóch taterników w rejon
Granatów. Bardzo duża jest
ilość kraks narciarskich —

najwięcej na Gubałówce, Bu-
torowym Wierchu i w Bu­
kowinie Tatrzańskiej (60 pro­
cent). W rejonile Bukowiny

Tatrzańskiej funkcjonują 23
wyciągi, a więc tyle samo co

w całym Zakopanem i Gminie
Tatrzańskiej. Grupa Tatrzań­
ska ostrzega turystów przed
podejmowaniem wypraw, wy­
cieczek w wyższe partie gór.
Już w tej chwili jest ogło­
szony II stopień zagrożenia
lawinowego, ale obecne inten­
sywne opady śniegu zwiększą
istniejące zagrożenie lawino­
we.

(sk)

NOWY Sącz — Millenium, miesz­
kanie własnościowe, S-pokojowe,
o pow. 50 mz — sprzedam. Tel.
260-29, od godz. 18. S-88195

SKODĘ 105, do remontu lub na

części — kuplę. Tel. 44-83 -08, 12-
-8 9-27. g-98G39

Rozmowy o sprawach małych I dużych
trzymania. Jednocześnie
wielu rozmówców uWaża
się za pokrzywdzonych po­
równując swoje emerytury,
otrzymane w normalnym
trybie (a więc po ukończe­
niu 60. czy 65. roku życia)
ze świadczeniami wypłaca­
nymi ich młodszym kole­
gom, którzy skorzystali z

tzw. wcześniejszych eme­
rytur. Ci młodsi, często je­
szcze w pełni sił, mogą
podjąć dodatkowe zatrud­
nienie — ci starsi z uwagi
na wiek i stan zdrowia już
nie. Trudno więc nie przy­
znać racji tego typu wypo­
wiedziom i nie sugerować
jednocześnie, aby przy na­
stępnych modyfikacjach

rentowych i emerytalnych
także ten element w

szym zakresie brany
pod uwagę. Zresztą
blem sprawiedliwości
łecznej jest nader <

podnoszony w trakcie
dakcyjnych dyżurów,
wskazuje, że w tym zakre­
sie wiele mamy jeszcze
zrobienia.

Osobnym tematem,
którym spotkaliśmy
(zwłaszcza w trakcie
dzielnego dyżuru), J
sprawa sobotniego wywia­
du telewizyjnego rzecznika
prasowego rządu ministra
Jerzego Urbana. Nie ukry­
wamy, że wypowiedzi na­
szych Czytelników miały

szer-

był
pro-

i spo-
często

re-

co

do

, z

się
nie­
była

charakter krytyczny (zda­
rzały się jednak głosy zbyt
daleko uogólniające, a

przez to niesprawiedliwe)
— ze swej strony mogliś­
my radzić rozmówcom bez­
pośrednie listowne zwróce­
nia się do ministra (poda­
waliśmy adres Biura Pra­
sowego Rządu) i uzyskanie
od niego odpowiedzi na

postawione zarzuty.
Redakcyjny zeszyt wzbo­

gacił się o kolejne notatki
mające charakter inter­
wencyjny. Z uwagi na to,
że interwencje są z reguły
indywidualne, przekazane
zostaną odpowiednim dzia­
łom naszej redakcji. Za ty­
dzień w trakcie następne­
go dyżuru sobotnio-nie­
dzielnego ponownie ocze­
kujemy na telefony Czy­
telników. (Hań)

MASZYNĘ kuśnierską — sprze­
dam. Hajdas, Pcim 594, Łuczany.
OPEL Record, stan dobry z czę­
ściami zamiennymi — sprzedam
tanio. Tymbark, 159, tel. 57.

NOWY Sącz — mieszkanie wła­
snościowe kuplę. W rozliczeniu
parcela budowlana, uzbrojona. O -

ferty 88191 Prasa Nowy Sącz, Na­
rutowicza 8. S-83191

PRZETARGI

Zakład Techniki Biurowej w Krakowie, ul. Kościuszki 43,
ogłasza, że W DRODZE II PRZETARGU PUBLICZNEGO NIE­
OGRANICZONEGO sprzeda:
— samochód Fiat 125p combi, nr rej. NSA-839C, nr nadwozia

971250, nr silnika 583569, rok prod. 1977, st. zużycia 70 proc.,
cena wywoławcza 135.000 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 21 stycznia 1986 r. o godz. 10
w świetlicy ZTB, ul. Kościuszki. 43.

Wadium' w wysokości 10 proc, oeny wywoławczej należy
wpłacić najpóźniej na dzień przed przetargiem w kasie Za-
kładu adres j.w.

Pojaizd oglądać można na pankingu strzeżonym przy ul. Są­
dowej.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu w części lub w

całości, bez obowiązku podania przyczyny. K-10415

Odnowa Teatru Słowackiego
dziś do końcowych prac zosta­
ło jeszcze 18.

W dniu naszych odwiedzin
trwała praca komisji odbioru.
Kierownik inż. Wiesław Ol­
szyński i mistrz Witold Cho-
ryń są zadowoleni. Pozostały
tylko drobne poprawki i można
kontrakt za>kończyć. A dano
Połakom obszerny i trudny
front robót obejmujący prace
murarskie, tynkarskie ze­
wnętrzne i wewnętrzne, kładze­
nie fliz i zakładanie instalacji.
Począwszy od odgruzowania
przez ręczne wynoszenie odpa­
dów a skończywszy na szpa­
chlowaniu tynków wapienno-
-gipsowych IV kategorii tzw.

glejtowaniiu. Węgierskie normy
odbioru są średnio 15 procent
ostrzejsze od naszych. Istniała

Budynek w stylu eklektycz­
nym został wzniesiony wg pla­
nów firmy „Fellner i Helmer”
W 1883 r., dizaesięć lat przed
otwarciem Teatru Słowackiego
w Krakowie. W kilkanaście
lat później spłonął, by po pro-
wiczorycanej odbudowie do­
trwać do dzisiejszych czasów.
Tracił jednak swoje

’ znaczenie
i władze municypalne Szege­
du postanowiły Teatr Narodo­
wy (taką nazwę nosił przed
remontem) odbudować. Prace
jednak się Ślimaczyły i Węgrzy
zdecydowali się zatrudnić Pola­
ków. O ich pracy mieli wysoką
opinię z budowy elektrowni
atomowej. Twierdzili i twierdzą
po dziś dzień, że polscy robot­
nicy nie zapomnieli wysokiej
sztuki rzemiosła budowlanego,
czego Węgrzy już się oduczyli oczywiście dokumentacja, ale
w epoce uprzemysłowienia.
Ciekawe, my w kraju też
stwierdzamy upadek kwalifi­
kacji, ale jednak zagraniczna
praktyka tak źle nie wyglą­
da. I talk „Budostal-2” wkro­
czył przed kilku laty do teatru
w Szegedzie. W szczycie, który
przypadł na lata 1983—84 nra-

oowało tutaj 100 Polaków,

scereg robót satukatarskich od­
twarzano na bieżąco. Stale na

budowie przebywali węgierscy
projektanci od ręki wydający
decyzję. Odtwarzalnie starego
gzymsu polegało na jego prze­
cięciu, obrysowaniu kształtu
na brtstoliu, przeniesieniu na

drewniany szablon ofcuity bla­
chą i tak powstawała forma.

Dawniejsze ścianki działowe i
ozdobne z drewna, trzciny i
tynku przerabiano na azbest,
drewno i taipetę. Kolumny ze

sztucznego marmuru powsta­
wały na miejscu. Mogli też Po­
lacy kłaść marmurowe wykła­
dziny. kontrakt jednak tego
nie przewidywał. W podłogach
montowano wężownice z gorącą
wodą do ogrzewania pomiesz­
czeń. Trzeba było niwelato-
rów. by różnica poziomu wy-
lewki na cały rząd krzeseł nie
przekraczała 2 mm.

Dziś budynek olśniewa bielą
tynków i sztukaterii, a wę­
gierscy konserwatorzy kładą
złocenia, montują lustra i
kandelabry, pozostają jeszcze
do położenia austriackie tapety
i wykładziny. Podkład pod te

roboty przygotowali solidnie i
szybko Polacy.. Za kilka mie­
sięcy premiera.

Najtrudniejsze prace wyko­
nała brygada Jana Bodury,
pracującego 33 lata w „Budo-
stalu”. Liczy w zasadzie 18 osób,
czasami zwiększa swój stan o

pomocników. Są wśród nich
młodzi, w praktyce uczą się te-

go uniwersalnego rzemiosła od
brygadzisty i starszych kole­
gów. W ich gronie nie utrzy­
ma się ani leniwy, ani niezdol­
ny. Brygada sama go wyelimi­
nuje. Pan Bodura nie jest wca­
le „żelaznym” eksportowoem.
Jest to jego druga budowa za

granicą w długim stażu w fir-
miie. Jak twierdzi, zawsze zna­
lazła się pilna i skomplikowa­
nia praca w kraju, by nie wy­
puszczano go na zagraniczny
kontrakt.

I wówozas rozumiem, że za­
kończenie tego tekstu nie bę­
dzie takie proste. Cel wyjazdu
został spełniony. W przededniu
remontu Teatru Słowackiego
wiemy,, że szybko i sprawnie
mogą to uczynić Polacy, tak jak
w Szegedzie. Cóż prostszego
jak zaapelować o ofiarność do
załogi „Budostalu-2”. Byłoby
to jednak niesprawiedliwe.
Firma ta niejednokrotnie
podejmowała prace na rzecz

Krakowa i nie są więc po­
trzebne apele. Należy dila od­
nowy Teatru Słowackiego
stworzyć warunki organizacyj­
ne i techniczne sprzyjające
wykorzystaniu talentu i praco­
witości takich ludzi jak Jan
Bodura. Oni nie mają dwóch
miarek pracy: tej na ekspor­
cie i tej w kraju. Przyzwy­
czajono ich do rzetelnej robo-

ty w warunkach dobrej organi­
zacji.

Dlatego przy odnowie kra­
kowskiego teatru trzeba:

▲ wcześniej przygotować
wzorową dokumentację i or­
ganizację wejścia na tę budowę
wszystkich kontrahentów.

A posiadać indeks najlep­
szych fachowców wszystkich
branż, by jeden partacz nie
niszczył efektów dobrej pra­
cy pozostałych,

A projektanci muszą prze­
bywać cały czas na budowie i
podejmować natychmiast wszy­
stkie decyzje; na to nie potrze­
ba sztabów i konsultacji.

A przedsiębiorstwa realizu­
jące ten zakres prac winny nie
podejmować go jako dodatko­
wego zadania, musi to być mo­
ralnie i formalnie najważniej­
sze przedsięwzięcie równe np.
Hucie „Katowice”. Wyraz te­
mu trzeba dać w zaopatrzeniu
materialnym, rozliczeniu fi­
nansowym i wskaźnikach eko­
nomicznych.

Bodura i inni tego oczekują
od inwestora i władz miej­
skich Krakowa, To im wystar­
czy, by powtórzyć przykład s

Szegedu.
LECH KMIETOWICZ
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boje w skromnym
przyodziewku,

wielką troskę mie­
li wypisaną na

twarzach. „Fanie
wojewodo, błaga­

my na litość” — zaczęła WŁA­
DYSŁAWA K. ze Skawy, żo­
na CZESŁAWA, emerytowa­
nego kolejarza, który z pod­
kładów kolejowych postawił
małą obórkę. Trzyma w niej
2 krowy („chory jestem na

żołądek, mlekiem. tylko źyję”),
węgiel 1 drewno na podpałkę.
Na tę obórkę Urząd Gminy w

Rabie Wyżnej wydał wyrok;
musi być rozebrana bo szpeci
widok i przeszkadza mieszka­
jącemu po sąsiedzku krewne­
mu. „On sprawę wygrał w

sądzie, jest właścicielem my
dziadami” — lamentuje ko­
bieta, Wojewoda ANTONI

RĄCZKA przegląda podsunię­
te mu dokumenty. Nakaz roz­
biórki w zasadzie sporządzo­
ny w sposób prawidłowy, ale
jak tam, jest . naprawdę —

zastanawia się chwilę i coś
zapisuje w notatniku. „Dowia­
dujcie się za tydzień, zoba­
czę, co da się zrobić” Sprawa
o tyle ciekawa, że ciągnie się
od 1977 r. Oj, ta nierychli-
wość.

Drugi interesant przyjechał
z Raby Wyżnej. Sprawa S.P.
od 5 lat toczy się w sądzie.
Miał dość gazdowania na 3-ha
gospodarstwie, ziemię i ma­
szyny chciał oddać synowi, a

dla siebie wymówić jeden po­
kój w domu i małą parcelę
budowlaną. 25-letni syn po
kilku latach rzucił pole, ale
zainteresował się parcelą u-

patrzoną przez ojca. Wykopał
na niej dół, nawiózł 10 t wap­
na, gotuje się do budowy,
choć nie ma zezwolenia. Uwa­
ża, że taniej mu wyjdzie za­
płacić karę niż za plany. Oj­
ciec czuje się zagrożony. Co
wskóra wojewoda? „Admini­
stracja nie może ingerować w

sprawach toczących się przed
sądem, ale do rozpoczęcia bu­
dowy bez zezwolenia nie do­
puścimy” — orzeka Antoni
Rączka.

Do pokoju przyjęć wchodzi
znany wojewodzie sołtys z

Marcinkowic KAZIMIERZ
JANCZYK. Między Marcinko­
wicami a Klęczanami na prze-
jeździe kolejowym postawiono

Czy Stany Zjednoczone
'

przekreślą nadzieje ludzkości?
Ostatnie dni, które pozosta­

ły do końca 1985 roku, stwo­
rzyły administracji amerykań­
skiej możliwość przyłączenia
się do radzieckiego morato­
rium dotyczącego zaprzestania
wybuchów jądrowych. Termin
obowiązywania tego jedno­
stronnego alktu upłynął z

dniom 1 stycznia 1986 r.

Aby kierownictwo . amery­
kańskie nie miało żadnych
wątpliwości co do sprawy
międzynarodowej kontroli nad
przestrzeganiem moratorium,
Moskwa oświadczyła, że jest
gotowa okazać jej wszelką po­
moc. W ostatnim czasie W ar­
tykule redakcyjnym „Prawdy”

rogatkę, która w godzinach
20—6 jest zamykana na głu­
cho. Ludzie w 70 domach, do
których prowadzi, zamykana
na kłódkę ich, bo czynem
społecznym wyasfaltowana
droga, czują się jak w getcie.
„Interweniowaliście w Węźle
PKP?” — pyta wojewoda. „A
juści. Pani dyrektor poradziła
nam opłacać ze swoich pie­
niędzy strażnika. Niegodziwcy
bez serca. Do nastawni jest
500 m, wystarczy trochę dob­
rej woli...”. Wojewoda kręci
głową, jedną ręką notuje, dru­
gą podnosi słuchawkę telefo­
nu. „Sprawa będzie załatwio­
na, sołtysie”. Ten ma kilka
innych spraw: skarży się na

naczelnika stacji, który prze­
gapił termin złożenia zamó­
wienia na węgiel deputatowy
dla rodzin kolejarskich.

Panie wojewodo,
błagamy na litość

Oto mamy pierwszego mie­
szkańca Nowego Sącza. STE­
FAN S. z ulicy Lachów Są­
deckich interweniuje w imie­
niu swoim i sąsiadów, bo ci
zagrozili: gromadą pójdziemy
do władz. Jeden szklarniarz
wybudował konstrukcję rzeko­
mo na tunel foliowy, w rze­
czywistości na szklarnię i po­
stawił kotłownię. Btz zezwo­
lenia urzędowego i zgody są­
siadów. Po interwencjach ar­
chitekt budowę wstrzymał.
Architekt z komisją ledwie
zdążyli odjechać a szklarniarz
zabrał się do przerwanej ro­
boty. Wojewoda telefonuje do
prezydenta miasta: oplombo­
wać budowę, aż do wyjaśnie­
nia. Jego komentarz: „rocznie
na szklarnie idzie 70 tys. t

węgla, po co dają zezwolenia
na nowe — tego nie rozu­
miem”.

Z inną zgoła sprawą przy­
jechała KAROLINA Z. z Kry­
nicy. Starsza ta osoba czuje
się pokrzywdzona przez sąsia­
da, który zagrodził jej drogę
do domu. „Wpierw państwo
zabrało mi kawałek działki,
przebolałam — a teraz ten

spór. Adwokaci wzięli pienią­
dze, ja przegrałam”. Sprawa
sądowa, więc wojewoda jedno
co mógł zrobić — wyjednać
posłuchanie u wiceprezesa Są­
du Wojewódzkiego. Jeszcze te­
go samego dnia. Sam na kart­
ce skreślił adres, nazwisko i
numer pokoju.

Wszedł młody człowiek pod

otwarcie napisano, że Związek
Radziecki je;st otwarty dla
międzynarodowej kontroli do­
świadczeń jądrowych. W tym
celu mogą zostać wykorzysta­
ne specjalne stacje obserwa­
cyjne znajdujące się na tery-
tor.iium Argentyny, Indii, Mek­
syku, Tanzanii i Szwecji* —

tak jak proponują te kraje.
W artykule napisano rów­

nież i o tym, że ZSRR jest
gotów porozumieć się z USA
odnośnie różnych środków
kontroli na terytorium zainte­
resowanych krajów, aby wy­
kluczyć wszelkie przypuszcze­
nia o niedotrzymywaniu przy­
jętych na siebie zobowiązań.

wąsem, rocznik 1960, jak się
niebawem okazało. WIESŁAW
N. x Nowego Sącza od 1979 r.

gospodarzy na 5 ha xiemi
przekazanej przez rodziców.
Ojciec inwalida I grupy, brat
pracuje na „posadzie”, a on

ma iść do wojska. „Jakże to,
a co będzie z gospodarstwem?"
Rzeczywiście. „Tak sprawy
stawiać nie można” — mówi
wojewoda trochę do siebie,
trochę do interesanta i tele­
fonuje do jednego z wydzia­
łów UW: „załatwcie to od rę­
ki, po uicześniejsżym spraw­
dzeniu stanu faktycznego
oczywiście”.

Jest drugi rekrut. „Ośmieli­
łem się przyjść, bo nie mam

już wyjścia” — zagaja BOG­
DAN S. z Przysietnicy. Sta­
rał, się o odroczenie służby
wojskowej, dokumentując, że

jest sam na gospodarstwie:
3,6 ha ziemi, krowa, buhaj,
koń i 2 świnie. „Dobrze, do­
brze, ale przychodzisz chłopie
z biletem w kieszeni, to póź­
no. Postaramy się coś pomóc,
proszę zgłosić się u wicewoje­
wody za 3 dni”.

Dyżur biegnie, a nie było
jeszcze „mieszkaniówki”. Jest.
JACEK i JOLANTA H. z No­
wego Sącza, małżeństwo z

dwójką dzieci mieszkają pod
dwoma adresami. Ona z bab­
cią cierpiącą na chorobę star­
czą. Strach dzieci przy niej zo­
stawić, choćby na chwilę.
„Mieszkania kwaterunkowego
z kapelusza nie wyczaruję.
Możemy pomóc w staraniach o

umieszczenie na liście' przy­
spieszeń w spółdzielni miesz­
kaniowej” — decyduje woje­
woda.

Druga tego dnia sprawa
mieszkaniowa jest cięższego
kalibru. Przedstawia ją sąsiad
zainteresowanej, która po po­
łogu jeszcze nie wstała z łóż­
ka. ZOFIA S. mieszkała ką­
tem w Limanowej. Właściciel
mieszkania nie doczekawszy
się wykonania nakazu eksmi­
sji, sam to uczynił wywożąc
jej skromny dobytek do Sie­
kierczyny, skąd Zofia S. po­
chodzi, ale tam już nic swo­
jego nie ma. Jest matką czwor­
ga dzieci, sama chora na astmę
oskrzelową, mąż rencista. W
spółdzielni mieszkaniowej
wielkiej nadziei na rychłe o-

trzymanie kluczy do mieszka-

Na konferencji prasowej w

Genewie przywódcą radziecki
Michaił Gorbaczow zaznaczył,
że wokół problemu kontro­
li powstało wiele spekula­
cji wypaczających stanowisko
Związku Radzieckiego. We­
dług niego jedyną prawdą jest
to, że „ZSRR jest otwarty dla
kontroli”. Aby nie było żad­
nych podejrzeń, ZSRR jest
gotów otworzyć drzwi swoich
laboratoriów, na zasadzie
wzajemności, dla kontroli u-

kładu o zakazie umieszczania
broni w kosmosie. Jednocześ­
nie Michaił Gorbaczow o-

świadczył, że jeśli strona a-

merykańska zaprzestanie do­

nia rodzinie S. nie czynią.
Wojewoda z naganą w głosie:
„jacy ci ludzie są beztroscy.
Mieszkanie jeszcze w lesie, a

rodzina liczna. Co ja mogę po­
móc? Nie każę naczelnikowi
Kubowiczowi szukać mieszka­
nia zastępczego, bo takiego w

Limanowej nie znajdzie. Alę
zobaczymy, co da się zrobić”
— wzdycha ciężko i zamyka
notatnik. Będzie o tym my-
ślał kilka dni.

Wojewoda nowosądecki raz

w miesiącu cały dzień poświę­
ca na przyjmowanie intere­
santów, bo w inne czyni to
w wolnych chwilach, gdyż
drzwi do jego gabinetu nigdy
się nie zamykają. Jest powier­
nikiem ludzkich trosk. Ludzie,
gdy im coś ciężkiego leży na

sercu jadą do województwa, a

tutaj idą do wojewody, wice­

wojewodów, często do sekreta­
rzy Komitetu Wojewódzkiego
PZPR. Szukają pomocy, ma­
rzą o rozstrzygnięciach po ich
myśli.

„Jak nie pomóc człowiekowi,
który od kilku lat czeka na

wózek inwalidzki, albo rolni­
kowi skrzywdzonemu w zlew­
ni mleka. Sprawy ludzkie sta­
ramy się załatwiać od ręku
Jednego unikamy: rozdzielania
deficytowych artykułów i ma­
teriałów budowlanych. Woje­
woda nie jest magazynierem:
o automatach pralniczych, ko­
siarkach rotacyjnych decydują
powołane do tego instytucje i
samorządy. Wyjątek stanowią
pogorzelcy, inną miarką mie­
rzymy losowe przypadki i
nikt nam tak pojętych wzglę­
dów nie zarzuci” — kończy
Antoni Rączka, bo w sekreta­
riacie czekają już dyrektorzy
odpowiedzialni za załatwienie
spraw, do wysłuchania któ­
rych tym razem dopuszczono
dziennikarza.

Wychodzę rozbity wewnętrz­
nie: jak ciężko jest ludziom,
ile przeciwności staje im na

drodze, a ile jest brzydkiej
zawiści i zachłanności.

No tak, ale w dniu przy­
jęć wojewody nie odwiedzają
ludzie ustawieni na całe ży­
cie.

KAZIMIERZ

BRYNDZA

świadczeń z bronią jądrową i
zostanie zawarty w tej spra­
wie układ, to ze strony ZSRR
nie będzie absolutnie żadnych
przeszkód dla kontroli — w

tym również międzynarodo­
wej.

Przyjmując niedawno pa
Kremlu profesora Bernar­
da Łowna, amerykańskiego
współprzewodniczącego mię­
dzynarodowego ruchu .deka­
rze przeciwko wojnie jądro­
wej”, Michaił Gorbaczow po­
wiedział, że Związek Radziec­
ki jest za niezwłocznym za­
mrożeniem zbrojeń jądiro-
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Przestępczość nieletnich

„Małolaty” w akcji
Zaczyna się niewinnie od

wspólnych zabaw na podwór­
ku. Po jakimś czasie wymyśla­
nie coraz to nowych gier za­
czyna nużyć i nadmiar wol­
nego czasu trzeba wykorzystać
inaczej. Szuka się więc no­
wych atrakcji i mocnych wra­
żeń. Właśnie w braku właści­
wego zorganizowania wolnego
czasu młodzieży, braku opieki,
przede wszystkim ze strony ro­
dziców, upatruje się głównych
przyczyn skłaniających „mało­
latów” do wejścia w kolizję
x prawem.

Statystyki są bardzo wymo­
wne. Przestępczość nieletnich
wykazywała do 1983 roku ten­
dencję spadkową, w ostatnich
latach niestety znacznie ona

wzrosła. 17 proc, ogólnej licz­
by przestępstw popełniają
właśnie dzieci i młodzież; kra­
dzieże i rozboje są dla nich
największą „atrakcją” (co
czwartym sprawcą kradzieży
mienia prywatnego połączonej
z włamaniem był nieletni).

Najbardziej zagrożonym re­
jonem krakowskiej aglomera­
cji jest dzielnica śródmieście,
a szczególnie obszar w obrę­
bie tzw. pierwszej obwodnicy.
Tu najczęściej spotkać można
złodziei kieszonkowych i to z

reguły nie mieszkających w

Krakowie, ale przyjeżdżają­
cych pod Wawel na gościnne
występy. To właśnie na tym
terenie ujawniono w br. m. ta.
dwóch nieletnich, których łu­
pem padały pieniądze składa­
ne do kościelnych skarbonek.
Włamywano się także do sa­
mochodów, zabierając z nich
co cenniejsze przedmioty. O-
kradanie samochodów jest zre­
sztą plagą w całym mieście:
szczególnie łatwo włamać się
można do auta stojącego przed
blokiem w nowym osiedlu.
Właśnie nowe kompleksy mie­
szkalne są najbardziej zagro­
żone i tam często spotkać mo­
żna szajki nieletnich prze­
stępców. W Krowodrzy wyróż­
nia się osiedla- Azory, XXX-
lecia PRL, Nad Sudołem; w

Podgórzu, obrzeża tej dzielnicy

Baca na reformie
Na brzmienie słówka „ca­

kiel” dziś już reagują
tylko nieliczni. Nawet na

Podhalu i w Beskidach, gdzie
kiedyś ilość cakli była swoi­
stą miarą zamożności. Cakiel
przywędrował Karpatami z

Siedmiogrodu — prymitywna
rasa owiec przez dziesiątki lat
była hodowana w Karpatach.
Talk na dobrą sprawę to dzi­
siaj z c-akla pozostała . tylko
nazwa, używana przez najstar­
szych górali. Inż. Franciszek
Fryżlewicz ze Stacji Hodowli
i Unasienniania Zwierząt w Sę­
kowej koło Gorlic ma w tej
materii ściśle sprecyzowaną
opinię. Jeśli kitoś w jego o-

beoności użyje słowa „caikiel”
na określenie tego, co dziś pa­
sie się na beskidzkich i pie­
nińskich halach, odpowiada
zdecydowanie: jaki tam cakiel
— to przecież polska owca

górska.
Woj. nowosądeckie jest tere­

nem o najbardziej rozwiniętej
hodowli owiec. Od lat utrzy­
muje swą pozycję, mimo że w

ostatnich czasach owczarstwo

staje się coraz bardziej popu­
larne w innych regionach kra­
ju, zwłaszcza północnych. O-
wiec w woj. nowosądeckim
jest znacznie więcej niż krów
mlecznych. Ich liczba jest tyl­

— Nowy Bieżanów, Prokocim,
Na Kozłówce, Wola Duchacka,
Kurdwanów; w Nowej Hucie-
os. Dąbrowszczaków, Kazimie­
rzowskie, Jagiellońskie (roz­
boje), 2 Pułku Lotniczego, Dy­
wizjonu 303, Bohaterów Wrze­
śnia, Piastów (głównie włama­
nia do prywatnych obiektów).
Przestępstwa popełniane w te­
go właśnie typu miejscach są
charakterystyczne nie tylko
dla osiedli krakowskich, lecz
również dla miast mniejszych
satelitarnych (Wieliczka, My­
ślenice, Skawina i in.).

Kim są ci małoletni wcho­
dzący w kolizję z prawem?
Najczęściej uczniami szkół
podstawowych (z jednej szko­
ły, z jednego podwórka), rza­
dziej z ponadpodstawowych, a

jeśli — to z „zawodówek” lub
nie uczący się i nie pracujący.
Nieletni sprawca to z reguły
15—17-letni mieszkaniec nowe­
go osiedla, pochodzący z peł­
nej rodziny, uczeń ostatnich
klas „podstawówki” lub pier­
wszej klasy szkoły zawodowej.
Nie działa w pojedynkę, chy­
ba że ehce się popisać przed
rówieśnikami 1 zrobi coś dla
„szpanu”. Najczęściej są to

zorganizowane grupy (w I pół­
roczu br. ujawniono w Krako­
wie <9 takich grup) mające na

swoim koncie nie jeden, ale
wiele różnych wyczynów nie­
zgodnych z prawem; część z

nich to recydywiści.
W sferze zainteresowań fun­

kcjonariuszy milicji znajduje
się ponad sześć tysięcy nielet­
nich — zarówno sprawców
przestępstw, jak i zagrożonych
demoralizacją. Można powie­
dzieć, że w porównaniu z pra­
wie 200-tysięczną rzeszą ucz­
niówwwiekuod7do19lat
to niewielki procent, ale nie­
pokoi co innego — zwiększa­
jąca się liczba zagrożonych
małoletnich. Wpływ na to ma­
ją na pewno subkulturowe
grupy punków, popersów, fa­
szystów itp., „wojny” między
nimi, negacja z założenia
wszystkiego, co pozytywne.

ko niewiele mniejsza od po­
głowia bydła ogółem. Stan po­
głowia owiec osiąga obecnie
poziom 220 tys. sztuk. 70 proc,
tej ilości to właśnie polska
owca górska.

Wielkie zasługi w wyodręb­
nieniu tej rasy położył wybit­
ny polski zootechnik, prof.
Mieczysław Czaja. Swoje pra­
ce rozpoczął zaraz po wojnie.
Polegały one na uszlachetnie­
niu popularnej w polskich
Karpatach owcy siedmiogrodz­
kiej, tego caikla właśnie. W
latach 60. uznana została za

odrębną rasę. Proces udosko­
nalania na tym się nie za­
kończył. Współczesna polska
owca górska jest gatunkiem
wszechstronnie użytkowym. W
ciągu roku deje przeciętnie 70
kg mleka i 7 kg wełny przy
dwukrotnym strzyżeniu. Po
swej siedmiogrodzkiej poprze­
dniczce zachowała odporność
na choroby i małe wymagania
w żywieniu.

Walory użytkowe polskiej
owcy górskiej zdobyły sobie
niekwestionowane uznanie u

hodowców. Warunkiem utrzy­
mania pozycji tej rasy jest
objęcie jak największego sta­
da kontrolowanym rozrodem.
Szerokie możliwości stwarza
tu sztuczna inseminacja, rzecz,

Niebezpieczna jest wśród mło­
dzieży narkomania i lekoma-
nia. Według danych aktual­
nych liczba narkomanów w

Krakowskiem wynosi 1.600, w

tym nieletnich — 11. Istnieje
także spora grupa (ok. 200)
„wąchaczy”, odurzających się
„butaprenem” czy innymi che­
micznymi środkami. Coraz
bardziej obniża się również
granica wieku dzieci i mło­
dzieży spożywających alkohol.
W pierwszych sześciu miesią­
cach br. pacjentami krakow­
skiej Izby Wytrzeźwień było
ponad 30 nastolatków. Młode
dziewczyny, często dobre u-

czennice i z dobrych domów,
uprawiać zaczynają prostytu­
cję. Są one w grupie „cicho-
dajek” , uprawiają ten proce­
der w zamian za modne ciuchy
i inne drobne upominki. No­
wym zjawiskiem demoraliza­
cji jest namawianie nieletnich
chłopców przez dorosłych ho­
moseksualistów do różnych
„zbereźnych” czynów.
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Okazją
czyniącą małoletnich złodzie­
jami są zasoby materialne ich
rówieśników, których rodzice
pracują za granicą. „Ekspor­
towe” rodziny są charaktery­
styczne zwłaszcza dla Nowej
Huty. Dzieci naiwnie zwierza­
ją się z posiadanych w swoich
domach dóbr, które padają
potem łupem ich kolegów.

Przykładów zagrożeń i ro­
dzajów przestępstw można po­
dać więcej, nie w tym jednak
rzecz, chodzi przecież przede
wszystkim o to, jak rozbojowi
tych niekorzystnych zjawisk
zapobiec i kto ma się tym zaj­
mować. Instytucji cpieikuń-
czych prowadzących działal­
ność profilaktyczną i resocjali­
zację jest wiele. Są w nich
zawodowi specjaliści wspiera­
ni społecznymi pasjonatami.
Działalność ich opiera się je­
dnak w znacznej mierze na

zwalczaniu już skutków i
choć w wielu przypadkach
przynosi ona określane efek­
ty, to najważniejsze do zlik­
widowania są przyczyny A rie
pojawią się one wtedy gdy

która również zdobyła sobie
już prawo obywatelstwa, choć
owczarstwo nie bez powodów
uważane jest za ostoję trady­
cjonalizmu. Upowszechnianiem
sztucznej inseminacji owiec
zajmuje się wspomniana Sta­
cja Hodowli z Sękowej mając
sojuszników w Wojewódzkim
Związku Hodowców Owiec, a

także j w światlejszych ba­
cach, którzy już nie twierdzą
że — „tryk lepiej”..

Stacja posiada swoją filię w

Jaworkach, która obecnie speł­
nia znaczącą rolę w pracach
nad upowszechnianiem pol­
skiej owcy górskiej. Akcja in­
seminacji prowadzona jest je-
sienią, zanim owce zejdą z gór.
Nadzorują ją inżynierowie
zootechnicy Franciszek Fryźle-
wicz, Stanisław Kopeć i Ka­
zimierz Tischner. Wprzęgnię­
te w system sztucznego una­
sienniania 30 tryków „pracu­
je” za 300

Na halach w Jaworkach
wypasa się ok. 12 tys. owiec
Jest to liczba szacunkowa. Na
temat liczebności stada obo­
wiązuje nadal bacowskie po­
rzekadło: policz nogi i podziel
przez cztery. Mimo wszystko
jednak oddziaływanie stacji w

Jaworkach jest ograniczone.
Pamiętajmy, że pogłowie o-

przede wszystkim w domu ro»

dzinnym dzieci będą miały
zapewnioną prawidłową opie­
kę. Spędzanie wolnego czasu

ogranicza się bowiem jedynie
do zabaw przed blokiem, za­
pracowani i zabiegani rodzice
nie są w stanie, a często po
prostu nie mają ochoty na za­
jęcie się własnym dzieckiem i
zainteresowanie go czymkol­
wiek. Najłatwiej odpowie­
dzialnością za wychowanie o-

barczyć szkołę, gdzie jednak z

różnych przyczyn proces wy­
chowawczy jest utrudniony.
Do rzadkości należą placówki,
w których prowadzi się do­
brze zorganizowane zajęcia
pozalekcyjne. W domach kul­
tury dzieci niewiele, na boi­
skach — jeszcze mniej, bo te

najczęściej popołudniami są
nieczynne. Siłą rzeczy „mało­
laty” wyżywają się więc na

podwórkach albo urozmaicają
sobie czas właśnie „opędzlo-
waniem” piwnicy, altanki na

działce czy samochodu.

Od lat powtarza się hasło,
że wszystkie dzieci są nasze;
od lat mówi się o konieczno­
ści stworzenia wspólnego fron­
tu wychowawczego. Jak dotąd
są to jedynie puste słowa.
Wychować młodych musimy
my, dorośli. To oczywiste. Ale
przykład idący z góry musi
być wzorowy i zacząć trzeba
przede wszystkim od siebie,
jako rodzica. Fakt, że — jak
twierdzą psychologowie czy
pedagodzy — rodzicom często
brak elementarnej wiedzy pe­
dagogicznej i wyczucia w po­
stępowaniu ze swymi podo­
piecznymi, lecz przv odrobinie
dobrej woli jest gdzie zwrócić
się o pomoc czy radę. Dopóki
jednolite działanie wszystkich
sojuszników pozostanie tylko
sloganem bez pokrycia, donóty
skutki wychowawcze młodzie­
ży będą znajdować swoje od­
bicie w „czarnej” statystyce o

rosnącej demoralizacji i prze­
stępczości.

ELŻBIETA CEGŁA

wiec w województw .e przekra­
cza 200 tysięcy sztuk. Stacja
w Sękowej obejmuje swym
nadzorem dalsze 6 tys. owiec.
Przeważająca większość stada
wypasana jest jednak poza
województwem, najwięcej w

Bieszczadach i Sudetach. Przy­
puszczalnie w przyszłym roku
kolejna placówka terenowa
SHiUZ rozpocznie działalność
w Bieszczadach. Akcja unasien­
niania datowana jest przez
państwo z funduszu postępu
biologicznego dzięki czemu

wolna jest od zagrożeń finan­
sowych, niemniej jednak osta­
tnio pojawiły się inne zagro­
żenia. godzące nie tyle w sztu­
czną inseminację owiec, co w

kondycję owczarstwa w ogó’e.
Na hale dotarły forpoczty

reformy gospodarczej. O-
wczarstwo rozpowszechnione
było w najbiedniejszym kie­
dyś regionie kraju nie tyl­
ko dlatego, że sprzyjały mu

warunki fizjograficzne. Je­
śli hodowla owiec była po­
wszechna. to musiała być ta­
nia. To przekonanie przetrwa­
ło do dziś i zdaje się nie wy­
trzymywać prób konfrontacji
ze współczesnymi realiami.
Koszty wypasu rosną. Pochła-

(DOKOtfCZENIE NA STR. 4)

„Tu spoczywają Polacy, którzy w służbie dla Ojczyzny
dnia 21 lipca 1943 roku polegli w Radwanowicach mę­
czeńską śmiercią w walce z germańskim najeźdźcą”

Tej treści napis widnieje na pomniku wzniesionym na

mogile 30 zamordowanych przez okupanta niemieckiego w

wiosce Radwanowice, położonej w północno-zachodniej czę­
ści województwa krakowskiego, w gminie Zabierzów. Prze­
żyła ona w latach drugiej wojny światowej wiele dni grozy,
których apogeum stanowiła w brutalny sposób przeprowa­
dzona w lipcu 1943 roku — straszliwa pacyfikacja. Była to
kara hitlerowskich oprawców za patriotyczną postawę spo­
łeczeństwa. Patriotyzm ten sięgający okresu powstań naro­
dowych, w latach międzywojennych okrzepł, by podczas II

wojny światowej uwidocznić się w działaniach
_ Ludowego

Ruchu Oporu, szeregach Związku Walki Zbrojnej, a następ­
nie Armii Krajowej.

Przywracając dziś naszej pamięci losy Radwanowie z o-

kresu okupacji hitlerowskiej, wioski odznaczonej Krzyżem
Walecznych, przypomnijmy ten jeden najbardziej tragiczny
dzień w Radwanowicach.

„Tato, kopałem grób dla Ciebie” — te słowa wypowie­
dział 21 lipca 1943 roku w Radwanowicach do swojego ojca
21-letni Tadeusz Kalisz, którego Niemcy zapędzili do kopa­
nia dołu, gdzie miały być pochowane ofiary.

Znany z brutalnego traktowania ludności polskiej, komen­
dant żandarmerii niemieckiej w Zabierzowie — Otto Zeiss
i mający już doświadczenia z wcześniej zainspirowanych i

or-enrowadzonych oacyfikacji (między innymi Lisz­
ki, Kaszów) nasłał do Radwanowie swoich agentów, a na­
stępnie przedstawił plon ich pracy swoim przełożonym w

postaci wykazu mieszkańców Radwanowie, których jego
zR-mJem. jako niebezniecznych dla Rzeszy niemieckiej nale­
żało natychmiast w sposób brutalny zlikwidować, a całą
wieś surowo ukarać.

W nocy, z 20 na 21 lipca 1943 roku wieś okrążana została
szczelnym pierścieniem różnych formacji policji i żandar­
merii.

Pierwsze uderzenie opratvcy skierowali na dom sołtysa,
Józefa Walczowskiego czyniąc z jego zagrody centrum rad-
wanowickiej zbrodni. W stodole z narzędziami tortur, które
jak zwykle stanowiła drabina, łańcuchy, powrozy i kije, roz­
mieści! się sztab gestapowców. Powieszony u wrót stodoły
lemiesz stanowić miał gong, na dźwięk którego ofiary miały
się zgłaszać do stodoły na połączone z torturami gestapow­
skie „śledztwo”. Aby temu ludobójczemu „przedstawieniu”
nadać ciekawszą — zdaniem oprawców — scenerię, do stojące­
go obok stodoły drzewa gestapowcy przywiązali skatowane­
go i na wpół żywego, aresztowanego wcześniej w Krakowie
i przywiezionego tu mieszkańca Radwanowie — Mieczysła­
wa Gędłka.

Wyciąganych z domów mieszkańców patrole spędzały do
ogrodu obok wspomnianej Stodoły, gdzie rozkazano im leżeć
w kałużach wody i biota, twarzą do ziemi. Liczną grupę
mężczyzn zapędzono do kopania dużych rozmiarów dołu
obok stodoły.

Kierujący pacyfikacją SS-sturmbannfiihrer (prawdopo­
dobnie był to sam dowódca operacyjnego batalionu SS —

Erich Korda) z wcześniej sporządzonej (przypuszczalnie we­
dług informacji Zeissa) listy wyczytał 34 nazwiska spośród
leżących mieszkańców wioski.

W tej scenerii rozpoczęto preludium do brutalnej zbrodni,
którego przebieg tak oto relacjonują naoczni świadkowie:

„Z zalanego krwią mieszkania wyprowadzono sołtysa Jó­
zefa Walczowskiego i zaciągnięto półżywego do,stodoły. Tam
powieszono go za wykręcone do tyłu ręce na łańcuchach
przywiązanych do belki pod dachem stodoły. Rozpoczęła się
kaźń. Wywoływano po kolei spośród poprzednio wyczyta­
nych i pojedynczo wprowadzano do stodoły. Mijały godziny.
Bez ruchu leżała w błocie struchlała ludność, nadsłuchując
jęków ofiar pod gradem sypiących się ciosów. Zdawało się,
że jakaś upiorna, diabelska młocka odbywa się w stodole.
Gong (lemiesz )wołal wciąż o nowe ofiary. Tortury stawały
się coraz bardziej wyrafinowane... Boisko stodoły zmieniło
się w trzęsawisko, w jedną olbrzymią kałużę krwi. Chlusta­
ła woda, wylewana wiadrami na omdlałe głowy. Na pytania

Ocalić od zapomnienia

RADWANOWICE

oprawców — gdzie jest broń, kto popiera tajne organizacje,
kto do nich należy, kto przechowuje tajną prasę — padała
ciągle jednakowa odpowiedź u wszystkich — »nic nie wierna”.

Po kilkunastu godzinach kaźni zapanowała cisza. We '.ra­
fach stodoły ukazały się zmaltretowane gestapowską „młoc­
ką”, zakrwawione, ofiary tortur. Zapędzono ich nad wcze­
śniej wykopany dół — mogiłę, gdzie rozległa się komenda
„padnij twarzą do ziemi”. Zbliżał się tragiczny finał. Trzy­
dziestu wpółżywych mieszkańców Radwanowie, mając
za świadków całą wieś, a przed sobą wykopaną przez naj­
bliższych — mogiłę i wkoło siebie uzbrojonych po zęby
„rycerskich” hitlerowskich nadludzi z osławionym katem
Zeissem, w myślach żegnało rodzinną wieś. Stojący naprze­
ciw, ziejący hitlerowską butą, SS-sturmbannfiihrer — wrze­
szczał — czytając wyrok: „W imieniu wodza narodu nie­
mieckiego i prawa wojennego Rzeszy niemieckiej, za organi­
zowanie polskich patriotycznych związków, za przechowy­
wanie broni i nielegalnych pism, za udzielaną pomoc bandy­
tom... — (tu padały kolejno nazwiska, a było ich trzydzie­
ści) zostają skazani na śmierć. Wyrok zostanie wykonany
natychmiast, tu na miejscu". z

Ledwo wypowiedział oprawca te przerażające słowa, do

/ ''

skazanych podeszło kilku esesmanów i z pistoletów maszy­
nowych, na oczach całej wsi, strzelali kolejno w tył głowy
każdej ofiary.

Jak gdyby za mało grozy, bólu i rozpaczy doznały leżące
w ogrodzie rodziny zamordowanych, oprawcy rozkazali im
rozbierać zwłoki pomordowanych i wrzucać je do dołu. Sa­
mi zaś zrywali z ofiar łańcuszki i medaliki, a nawet obrącz­
ki ślubne z palców.

Chcąc podkreślić ważność i rangę swojej władzy, na od-
chodne Zeiss — oświadczył: „Nie wolno postawić na tym
miejscu ani nagrobka, ani krzyża. Bandyci nie mogą być
uczciwie pochowani i muszą leżeć jak psie ścierwo”.

W tym tragicznym, lipcowym dniu padły ofiarą hitlerow­
skiego terroru całe rodziny — Walczewskich (osiem osób),
Gędłków (cztery osoby), Madejów (trzy osoby), Kuternogów
(dwie osoby) i Noworytów (dwie osoby), a wśród nich 21 lat
liczący Tadeusz Kalisz, który kopał grób nie tylko dla ojca,
ale i dla siebie.

(XVIII)

wieś Krzyża
Walecznych

Wśród zamordowanych były dwie kobiety — Marianna
Walczowska lat 44 i jej córka Helena Gędłek lat 20 — od
roku mężatka i matka rocznej córeczki.

Ta brutalna pacyfikacja najbardziej dotknęła radwano-
wicką młodzież. Spośród 30 zamordowanych mieszkańców
wioski, 16 nie przekroczyło 25 roku życia. Obok wspomnia­
nej już 20-letniej Heleny Gędłek z Walczowskich, zamordo­
wani zostali: 17-letni Adam Kuternoga, 18-letni Eugeniusz
Wałczowski i tyleż lat liczący Adam i Henryk Walczewscy,
18-letni Tadeusz Gędłek, 19-letni Jan Chmielowski, 20-letni
Stanisław Chojnacki, Piotr Miceusz, Jan Bartosik, 31 lat li­
czący Jan Chudzik i Stanisław Noworyta. Najstarszą za­
mordowaną w tym dniu w Radwanowicach osobą był liczą­
cy 52 lata Stanisław Kuternoga. Padł również w tym dniu
ofiarą hitlerowskiego terroru sołtys Radwanowie — 45-letni
Józef Wałczowski, aktywny działacz społeczny i wzorowy
gospodarz, przedstawiciel rodu, którego patriotyzm uwidacz­
niał się zawszę tam, gdzie walczono z niesprawiedliwością.

Kiedy zawitała do Radwanowie upragniona wolność wielu
ukrywających się przed okupantem mieszkańców Radwano­
wie mogło rozpocząć normalne życie, a cała wioska już 14
lutego 1945 roku uczestniczyła w ekshumacji zwłok ofiar

pacyfikacji i w ostatniej ich drodze na rudawski cmentarz.

Był to wielki, manifestacyjny pogrzeb ofiar radwanowickiej
zbrodni.

Jej ofiary upamiętnia dziś pomnik wzniesiony na miejscu
egzekucji, pomnik na mogile ofiar, na cmentarzu w Ruda-
wie oraz Izba Pamięci, na którą do czasu wygospodarowania
sali, przeznaczył pomieszczenie we własnym domu miejsco­
wy gospodarz — Stanisław Kowalski.

Licząca dziś około 160 gospodarstw i około 700 mieszkań­
ców wioska Radwanowice to nowoczesna wieś. W 40-leciu
Polski Ludowej wzniesiono tu: Dom Ludowy, remizę stra­
żacką, dwa baseny przeciwpożarowe, kilka kilometrów u-

twardzonych dróg. Ponadto wieś została zelektryfikowana,
zgazyfikowana, założono telefony.

Za aktywną działalność społeczną i gospodarcze inicjaty­
wy, wieś była kilkakrotnie nagradzana i wyróżniana.

Największym wyróżnieniem było dla mieszkańców Rad­
wanowie wpisanie ich wioski w 1984 roku do grona miejsco­
wości odznaczonych za walkę z okupantem niemieckim.

Zdobiący sztandar miejscowej Ochotniczej Straży Pożar­
nej, przechowywany dziś pieczołowicie w miejscowej szkole.
Krzyż Walecznych jest pięknym symbolem czci i pamięci o

tych mieszkańcach Radwanowie, którzy na oczach całej wsi
zostali zamordowani. Pamięć o nich jest w Radwanowicach
wciąż żywa.

płk rez. dr STANISŁAW ZAJĄC

PS. Ponieważ nazwisko kata miejscowej ludności — Otto
Zeissa, przewijało się w kilku moich artykułach z cyklu
„Ocalić od zapomnienia” widzę potrzebę poinformowania
Czytelników o jego dalszych losach. Z posiadanych przeze
mnie materiałów wynika, że ruch oporu postanowił w jesie­
ni 1943 roku zlikwidować Zeissa. Gwardz ści oddziału im.
Ludwika Waryńskiego spowodowali w tym celu zaproszenie
Zeissa na Przyjęcie weselne w jednej z miejscowości koło
Krakowa. Podczas pobytu na tym przyjęciu miał być zlik­
widowany. Dla zachowania konspiracji włączono do grupy
mającej likwidować Zeissa, kilku gwardzistów z Rzeszow-
szczyzny. Dzień przed mającą nastąpić likwidacją Zeissa,
gwardziści zatrzymali się w leśniczówce, w lesie koło Czer­
nichowa. O ich pobycie w tym rejonie dowiedział się sam

Zeiss i zamiast udać się na wspomniane wesele, wyruszy! z

karną ekspedycją w czernichowskie lasy na poszukiwanie
partyzantów. Gwardziści w porę dostrzegli N;emców i ostrze­
lali ich. Wywiązała się walka, podczas której będący na ko­
niu Zeiss został ranny. Żandarmi zabrali go natychmiast na

furmankę. Po tej akcji i odniesionych ranach Zeiss zniknął
z terenu Zabierzowa.

Na wiosnę 1944 roku pojawił się na ziemi myślenickiej i
przebywał na posterunku w Reciechowicach. W rejonie tym
okazał się takim samym ludobójcą jak w okolicach Zabie­
rzowa. Osobiście zastrzelił kilka osób. W jesieni 1944 roku,
po kilkudniowej walce z partyzantami w rejonie Łysiny oraz

po pacyfikacji Wiśniowej, Llpnika, Raciechowic, nie widzia­
no zo już na tym terenie. Nie wiadomo czy został zabity w

działaniach przeciwpartyzanckicfa, czy przeniesiony w inny
rejon.
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Tydzień pełen zgrzytów
(DOKOŃCZENIE , ZE STR. 1)

ce za katolickie uważane jest
wszystko co antykomunistycz­
ne. Zęby występować w ko­
ściele nie trzeba ani wykazać
się Bogiem w utworach, ani
pokazać kartki z ostatniej
spowiedzi. Występował więc
Marek Nowakowski jako au­
tor i Adam Michnik jako bo­
hater utworu. Swój wieczór
autorski, inna rzecz, że aż na

Jelonkach, mieli Andrzej Ja­
recki i Stanisław Tym, którzy
na dwa głosy walczyli z ko­
munizmem, ale niczym nie o-

kazywali swego religijnego
nawrócenia. Interesujące, że

nawiązywali oni do dziejów
satyrycznego teatrzyku STS,
w którym kiedyś działali.
Otóż teatrzyk ten ostro o-

śmieszał skłonności bogooj-
czyźniane, a cały zespół w

ekstazie deklamował: „Towa­
rzysze, czy w waszej krwi nie
za mało czerwonych ciałek’’.
Na czele skandujących we­
zwanie o więcej czerwieni w

partii stał na proscenium au­
tor wiersza — poeta ubrany
w ciemne okulary. W tamtych
czasach były one symbolem
nawiązującym do modnego
gwiazdora filmowego Zbignie­
wa Cybulskiego. Ciemne oku­
lary stanowiły rekwizyt bun­
tu.

W odróżnieniu od swych
kolegów Jareckiego i Tyma,
którzy antykomunizmu nie
pokrapiali święconą wodą,
Ernest Bryll, na poprzednim
•tąpie ukochany poeta władz,
wystąpił jako literat katolicki

i maryjny. Stan wojenny o-

kreślił on jako współczesne u-

krzyżowanie Chrystusa. Lę­
kam się szczerze, że część
zgromadzonych wiernych mo­
gła to uznać za usprawiedli­
wienie lub przynajmniej ba-
gatelizację ukrzyżowania.

Gwiazdą tygodnia był Jacek
Fedorowicz, o tyle prawdziwy,
a nie koniunkturalny spirytu­
alista, że w roku 1955 w gdań­
skim teatrzyku Bim-Bom de­
biutował on, pamiętam, w ro­
li ducha spuszczanego z za­
światów na scenę na sznurku.
W kościele Sw. Krzyża Fedo­
rowicz czytał teraz felieton.
Zawierał on bardzo ciekawą
— twierdzą bywalcy — teorię
sztuki. Każdy artysta, który
jako człowiek opowiada się po
stronie władzy, przekreśla
swoje szanse na jakikolwiek
społeczny odbiór jego twórczo­
ści, nawet jeżeli ona sama jest
zupełnie apolityczna i dobra.
Natomiast artyście, który o-

powiada się przeciw władzom,
społeczeństwo udzieli poparcia
i zapewni wzięcie, nawet jeże­
li tworzy on dzieła mniej war­
tościowe, które się odbiorcom
nie podobają.

Trzeba tu dodać, że z po­
czątku lat pięćdziesiątych, w

okresie ofensywy schematyz­
mu w realizmie socjalistycz­
nym teoretycy, którzy powia­
dali, że sztuka przede wszy­
stkim powinna być słuszna
politycznie — nie posuwali się
jednak tak daleko jak Fedo­
rowicz. Nikt nie mówił, że nie­
ważne jak się pisze, nikt nie
twierdził, że utwory popiera­

Krzysztof Penderecki

i symfonicy krakowscy
przed wyjazdęm do USA
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

chyba jako dobry wstęp do
drugiego punktu programu. II
Koncert wiolonczelowy Pende­
reckiego stanowił prawdziwy
gwóźdź programu. To nie­
prawda, że muzyka wielkiego
polskiego współczesnego kom­
pozytora jest gładkim przed­
miotem pochwał. Różnym pię­
knoduchom, które chciałyby
nasze uszy zalać płynną watą
muzyczną, ta muzyka nie mo­
że sprawić satysfakcji. Na­
tomiast zwycięstwem Pendere­
ckiego jest wprost niesamowi­
ta inwencja tematyczna. Wę­
gierski wiolonczelista MIKLOS
PERENYI z prawdziwą satys­
fakcją — jak sądzimy — pre­
zentował walory wspaniałego
instrumentu. Czy Penderecki
większą uwagę przykłada tu
do instrumentu solowego, czy
preferuje orkiestrę? Wydaje
mi się, że takie pytanie, które
zadałem tutaj nieopatrznie,
może skrzywić znaczenie tego

utworu. Orkiestra wzbogacona
o dużą grupę instrumentów
perkusyjnych nie jest tłem dla
wiolonczeli, ale też i wiolon­
czela przyjmuje bardzo często
cały ciężar — tak, ciężar! —

przyciągnięcia naszego słuchu.
Dramatyczne zależności zespo­
łu i instrumentu solowego,
gwałtowne zwężenie planu
melodycznego są rzeczywiście
pierwszorzędną wartością II
Koncertu wiolonczelowego.

Na koniec trzeba powiedzieć
parę słów o Krzysztofie Pen­
dereckim — dyrygencie. VI
Symfonia h-moll op. 54 Szos­
takowicza to pod ręką naszego
wielkiego kompozytora utwór
o błyskotliwej formie; prowa­
dzący zadbał z pieczołowitością
o poszczególne grupy instru­
mentów, chociaż prawdę po­
wiedziawszy, najpiękniej za-

brzmiały skrzypcowe triolowe
tematów o wyraźnym źródle
ludowej muzyki rosyjskiej.

OLGIERD JFPRZEJCZYK

Czy Stany Zjednoczone
przekreślą nadzieje ludzkości?

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3) ka stoi obecnie na krawędzi wariancie, są główną siłą po- 40. sasji Zgromadzenia Ogól-
swojego dalszego istnienia, pychającą ludzkość do samo- nego NZ 120 głosami przy-

wych, za całkowitym i bezter- Problem polega na tym, że zagłady. jęto rezolucję o bezzwłocznym
minowym zakazem prób z jeśli w Stanach Zjednoczo- Jak wiadomo, przygotowa- zaprzestaniu doświadczeń z

bronią jądrową w warunkach nycth nadal forsować się bę- nia do kolejnego ameryikań- bronią jądrową. 151 delegacji
najbardziej skutecznej kom- dizie wyścig zbrojeń, przeno- skiego wybuchu jądrowego — oprócz USA i Grenady —

troll. „Naszym jedynym wa- sząc go w kosmos, to riiie bę- według programu „wojen wystąpiło przeciwko przenie-
runkiem — podkreślił ra- dizie go można już zatrzymać, gwiezdnych” powinny pozwo- siemiu wyścigu zbrojeń w kos-
dziecfci przywódca — jest Amerykańskie doświadczenia, lić specjalistom z Pentagonu mas.

wzajemność”. dotyczące budowy nowych ro- na zmierzenie siły promieni
Stanowisko ZSRR jest bar- dzajów i typów broni maso- laserowych, których źródłem E. RJABCEW

dzo jasne — cywilizacja łudź- wej zagłady w kosmicznym będzie bomba wodorowa. Na (obserwator polityczny APN)

Bac
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

nia je transport na znaczne

odiległości. zdrożała robocizna
— juhas za sezon inkasuje 150
tys. zł w gotówce, nie licząc
wyżywienia.

Baca, który ma tę całą bu­
chalterię na głowie, musi do­
brze liczyć by wyjść na swo­
je. jako że tradycyjne źródła
dochodu z wypasu przestały
być tak wydajne jak kiedyś.
Podstawą dochodu była sprze­
daż spółdzielczości mleczar­
skiej bundzu owczego. Teraz
jednak u mleczarzy poniekąd
też reforma obowiązuje i ce­
ny za bundz przestały dla ba­
ców być opłacalne. Mleczar­
nie idą po linii najmniejszego
oporu i bundzu nawet nie
chcą przyjmować. Jeśli już
przyjmują, to płacą niewiele.
Wedle bacowskich kalkulacji,
kilogram bundzu w skupie po­
winien kosztować 160 zł,
tymczasem mleczarnia w Ja­
workach płaci 130 zł za kg, zaś
mleczarnia w Łużnej tylko
100, Dostawy nie są objęte
kontraktacją, więc trudno do­
chodzić swoich racji na dro­
dze prawnej. Trzeba zrozu­
mieć też stanowisko mlecza­
rzy. którzy mają kłopoty z

przerobem i zbytem owczych
serów. Istniejące zakłady
mleczarskie w swym obec­
nym stanie nie są przystoso­
wane do przerobu znacznych
ilości mleka i sera owczego. Z
drugiej strony na sery owcze

obowiązują ceny regulowane,
a nie urzędowe, tak jak w

przypadku pozostałych pro­
duktów mlecznych. Utrudnia
to zbyt, chociaż moim zda­
niem problem nie ogranicza się

ana
do wysokości ceny. Karmione
od lat dotacjami mleczarstwo
zapomniało zupełnie na czym
polegają ziasady handlowania.
Kiedy zwały bryndzy tkwiły
w magazynach, »półdizielczość
mleczarska nie zrobiła żadne­
go zdecydowanego gestu w.

stronę klienta, by przekonać
go o walorach smakowych i
odżywczych serów owczych.

Baca nie dorobi wiele na

oscypkach. Surowca wipraw-
dizae nie brakuje, ale nie ma

rąk do pracy, premie uzyski­
wane z tytułu sztucznej inse­
minacji są kwotami symbo­
licznymi w porównaniu do
obrotów finansowych kierdla.
W tej sytuacji bacowie żąda­
ją opłaty za wypaa bywa, że
500 zł od sztuki. Hodowcy
zaś reagują często rezygnacją
z wypasu i zmniejszeniem po­
siadanego stada. Utrzymywa­
nie się takich tendencji godzi
w stan posiadania i rozwój
owczarstwa.

Są wszakże symptomy
wskazujące na powrót lep­
szych czasów. Dyrektor Sta­
cji Hodowli i Unasienniania
Zwierząt w Sękowej inż. Mi­
rosław Zieliński upatruje ich
z jednej strony we wzroście
zainteresowania mleczarstwa
przerobem serów owczych, z

drugiej zaś w sterowaniu roz­
rodem w kierunku ras mięs­
nych. W kwestii pierwszej
spore nadzieje są wiązane z

przebiegiem inwestycji w

mleczarni w Łużnej. Po jej
zakończeniu wzrosną możli­
wości przerobu bundzu, zaś
proces przetwórczy wzboga­
cony zostanie o technologie wę­
dzenia sera Kwestia druga
jest zagadnieniem znacznie

jące kulturalną politykę władz
mogą być byle jakie.

Fedorowicz określił dzien­
nik TV mianem antypolskiego
ośrodka dywersyjnego, po
czym powiedział, że kiedy
człowiek zastanawia się co

czynić, odpowiedź na to jest
łatwa, uniwersalna. Oto nale­
ży zadać sobie pytanie jak
władze pragnęłyby, żeby po­
stąpił, a następnie — czynić
wszystko na odwrót.

Chyba po raz pierwszy w

kościele namawiano do ponie­
chania dekalogu jako wska­
zówki postępowania. W końcu
władze namawiają przecież
także żeby nie kraść i nie za­
bijać.

W trakcie finału tygodnia,
na uroczystości zamknięcia
cyklu imprez przedstawiciel
Kurii Warszawskiej użalał
się, że w Warszawie brakuje
teatru chrześcijańskiego, pod­
czas kiedy istnieje Teatr Ży­
dowski. Dziwne to przeciw­
stawienie, bo przecież Teatr
Żydowski nie jest judaistycz­
nym teatrem religijnym, tylko
pielęgnuje on tradycje sztuki
innego narodu. Pozostałe war­
szawskie teatry są zaś po pro­
stu polskie, a nie marksistow­
skie akurat. Kultywują one

całą narodową tradycję, gra­
ją też współczesne sztuki au­
torów różnych światopoglą­
dów, w tym obficie sztuki pa-
pleża-autora, którego katolic-
kość powinna być poza wszel­
kim podejrzeniem.

Wszystkie wyżej przytacza­
ne wypowiedzi z Tygodnia
Kultury Chrześcijańskiej,

wskazują, że w wielu przy­
padkach nie był on przesiąk­
nięty duchem tolerancji. Sły­
szało się: — Kultura chrześci­
jańska i nic więcej! Wszystko
inne jest mało warte i w isto­
cie niepolskie. Owe monopo­
listyczne ideały odległe są
bardzo od koncepcji pluraliz­
mu postulowanego w polityce
i ruchu związkowym. Był
czas, kiedy i na polu kultury
Kościół domagał się pluraliz­
mu, teraz już rozlegają się
oto żądania wyłączności. Bu­
dzi to podejrzenie, że również
w polityce pluralizm byłby
tylko okresem przejściowym.

Imprezy tygodnia pokazują,
że przez kulturę chrześcijań­
ską pewne środowiska du­
chowne i świeckie rozumieją
nie tylko kulturę inspirowa­
ną treściami i tradycjami re­
ligijnymi, lecz w jej obrębie
mieści się wszystko co urąga
socjalizmowi. Ale z powyższe­
go wynika logiczny wniosek:
kto stosuje polityczną i anta-

gonistyczną formułę progra­
mową, ten godzi się w sposób
oczywisty na polityczny anta­
gonizm, który wznieca. Tym­
czasem jednak wszelka pole­
mika wywoływana przez wy­
skoki polityczne w niektó­
rych obiektach sakralnych,
traktowana jest Jako nagonka
na Kościół i represje. Przy­
pomina to człowieka, który
wali kijem, a kiedy bity odda-
je ręką, czy tylko się zasła­
nia, atakujący krzyczy, że zo­
stał napadnięty i woła głośno
ratunku.

JAN REM

Prawo i wieś
W minioną sobotę w siedzi­

bie KK ZSL spotkali się praw­
nicy — członkowie Stronnictwa.
Podczas spotkania dyskutowa­
no nad oceną funkcjonowania
prawa w warunkach wiejskich
oraz w instytucjach spółdziel­
czych i przedsiębiorstwaich
działających na rzecz wsi i rol­
nictwa. Powszechnie wiadomo,
że znajomość prawa na wsi jest
niska i jest to w znacznej mie­
rze konsekwencją niskiej kul­
tury prawnej w całym społe­
czeństwie. Zwracamy uwagę
na konieczność stabilizacji pra­
wa rolnego. Wszelkie bowiem
niestałości maja niekorzystne
reperkusje, przede wszystkim
społeczne, objawiające się m.

in. właśnie ignorancją prawną.
Dyskutanci podkreślali, że

Udana akcja

skuteczne przeciwdziałanie
tym zjawiskom wymaga dal­
szego porządkowania systemu
prawnego oraz wypracowania
systemu wychowania prawnego
całego społeczeństwa. Pro­
wadzący spotkanie prezes KK
ZSL Stanisław Mazur wska­
zał na potrzebę szerokiego ko­
rzystania z wiedzy prawników
w rozwiązywaniu bieżących
problemów wsi. i rolnictwa.
Wobec szczupłości kadr praw­
niczych na wsi wypada podjąć
praicę ze studentami prawa
zachęcając ich do powrotu na

wieś. Prezes KK ZSL uznał
również potrzebę szerszego u-

działu prawników — członków
ZSL w organach wymiaru
sprawiedliwości województwa
krakowskiego. (t)

bok kutra DZI-35 stanął inny
kuter DZI-4 gotowy do nie­
sienia pomocy.

Udało się w końcu usunąć
nieszczelność kadłuba 1 uszko­
dzoną jednostkę,, odholowano
do Dziwnowa. '

Akcję ratowniczą prowadzo-

o

ratownicza
(DOKOŃCZENIE ZE STR.
warii uległa pompa wodna. Na
miejsce udała się jednostka
ratowniczą „Mistral” z Dziw- no w bardzo trudnych warun-

nowa. Zaalarmowano też inny
statek ratowniczy „Tajfun” z wietrze wiejącym z siłą 6—7
Kołobrzegu. Postawiono w ...

-

stan pogotowia śmigłowiec, o- blisko 9-stopniowym mrozie.

kach — w nocy, przy silnym

stopni w skali Beauforta i

ref or
szerszym. Polską owcę górską
wyróżnia dobra mleczność, ale
skoro ten walor w obecnych
realiach stracił na atrakcyj­
ności. z pomocą przyjść mogą
osiągnięcia zootechniki. Krzy­
żowanie polskiej owcy gór­
skiej z owcą fryzyjską daje
hybrydy o dobrych cechach
mięsnych. Mieszaniec posia­
da znak szczególny — czarną
głowę, detal niezwykle przy­
datny w dalszej praktyce. Nie
może być bowiem omyłki,
którą z owiec czeka jakie
przeznaczenie, czarna głowa
ułatwia prowadzenie kontro­
lowanego rozrodu bez obawy
o niekorzystne dla potomstwa
krzyżówki.

Związek Hodowców Owiec
wykazuje dużą ofensywność w

poszukiwaniu nowych moż­
liwości podnoszących opłacal­
ność hodowli. Poprzez cen­
trale handlu zagranicznego
nawiązano kontakty z zagra­
nicznymi odbiorcami zainte­
resowanymi zakupem owiec
mięsnych. Chodzi tu przede
wszystkim o jagnięta, których
mięso ma wielu smakoszy.
Pierwsze partie informacyjne,
wysłane do Niemiec Zachod­
nich, Francji i Włoch przyjęte
zostały z zadowoleniem i pod­
pisano dalsze kontrakty.
Eksport owiec mięsnych jest
bardzo opłacalny dla hodow­
ców. Chodzi więc o to by
stworzyć w kraju tafcie możli­
wości eksportu, które zapew­
nią stałą i pewną pozycję na

rynku zagranicznym. Tam bo­
wiem tylko stali i pewni kon­
trahenci mogą Uczyć na go­
dziwe dochody. W sytuacji,
gdy dopiero zabiega się o po­
zycję eksportera, trudno hodo-

mie
wlę owcy mięsnej wiązać wy­
łącznie z tym kierunkiem. Ró­
wnolegle muszą być podejmo­
wane próby wejścia z ofertą
mięsa owczego na rynek kra­
jowy. Znawcy zagadnienia
twierdzą, że takie możliwości
już istnieją i bardzo zżymają
się na tych, którzy podjęli de­
cyzję o imporcie dziesiątków
tysięcy ton mięsa jagnięcego z

Nowej Zelandii, godząc tym w

interes krajowych hodowców.
Trudno nie przyznać im racji,
niemniej jednak orędownicy
mięsa jagnięcego powinni do­
brze prześledzić doświadczenia
„Igloopoiu", który miał nie­
małe trudności ze zbytem 1
zagospodarowaniem nowoze­
landzkiego importu. Dzięki te­
mu będzie można w przyszło­
ści uniknąć wielu błędów. W
końcu mięso jagnięce, mimo
swych walorów smakowych,
to jeszcze nie szynka, która
niezmiennie wyznacza skalę a-

trakcyjności mięsnych przy­
smaków.

.Przykłady zaczerpnięte z o-

wczarstwa dowodzą nie po raz

pierwszy, że na rolnictwo pa­
trzeć trzeba z punktu widze­
nia technologii, jednakowo
traktując wstzystkie ogniwa
procesu produkcji i przetwa­
rzania żywności. Niedorozwój
któregokolwiek z ogniw pośre­
dnich niweczy wysiłek i osią­
gnięcia poprzednika. W tym
przypadku postęp biologiczny
znacznie wyprzedził przetwór­
stwo żywności. A może lepiej
było zostać przy tych caklach
i nikt by dzisiaj nie miał kło­
potów, co robić z nadmiarem
bryndzy i jagnięciny.

TOMASZ ORDYK

Uwaga Abonenci telefonów!

W związku z przygotowaniem do druku nowego spisu
telefonów — Wojewódzki Urząd Tełekomuntlkiaicji w

Krakowie przypomina wszystkim abonentom o ko-
nlecaności podlania wszelkich zmian dotyczących aktu­
alnego adresu oraiz pełnej naizwy numerów użytkowa­
nych stacji telefonicznych. Informacje o zmianach na­
leży nadsyłać pod adresem Wojewódzkiego Urzędu Te­
lekomunikacji Kraików 28, os. Centrum B, bl. 11, w

terminie do dnia 10 lutego 14K36 r. Zmiany zgłoszone
po tym terminie nie będą wprowadzone do aktualnie
przygotowywanego spisu telefonów. K-10581

OBWIESZCZENIA

Prawomocnym nakazem karnym Sądu Rejonowego w Zako­
panem z dnia 31 sierpnia 1985 r. sygn. akt. IIK 311/85 prze­
ciwko Annie Wiatr z d. Cudzich, ur. 2.1.1926 r. w Poroninie,
córce Jana i Anny, oskarżonej o to, że w miesiącu listopa­
dzie 1984 r. w Poroninie rejonu zakopiańskiego sprzedała
pięć butelek wódki różnego gatunku ustalonym osobom nie
posiadając wymaganego zezwolenia, to jest o czyn z art. 43
pkt. 1 ustawy z dn. 26. X. 1982 r. o wychowaniu w trzeźwo­
ści i przeciwdziałaniu alkoholizmowi (Dz. U. Nr 35 poz. 230)
przyjęto, że na podstawie zebranych dowodów okoliczności
czynu i wina oskarżonej nie budzą wątpliwości i na mocy
art. 27, 29 i 30 ustawy z dnia 10 maja 1985 roku o szczegól­
nej odpowiedzialności karnej (Dz. U. Nr 23, poz. 101), po­
stanowiono:

I. uznać oskarżoną Annę WIATR z d. Cudzich winną za­
rzucanego jej czynu i na podstawie art. 43 pkt. 1 ustawy
z dn. 12. XI. 1982 r. (Dz. U. Nr 35 poz. 230) skazać ją na karę
grzywny w kwocie 50.000 złotych z zamianą w razie jej nie-
uiszczenia w terminie na zastępczą karę pozbawienia wol­
ności przez 1 miesiąc i 20 dni przyjmując jeden dzień tej
kary za równoważny grzywnie w kwocie 1000 zł;

II. na mocy art. 38 pkt. 7 kk orzeczono podanie nakazu
karnego do publicznej wiadomości przez ogłoszenie go w „Ga­
zecie Krakowskiej” na koszt oskarżonej;

III. na mocy art. 547 § 1 kpk i art. 3 o opłatach w spra­
wach karnych zasądzono od oskarżonej koszty postępowania
karnego w kwocie 400 zł i opłatę sądową w kwocie 5000 zł
na rzecz Skarbu Państwa. K-9718

Prawomocnym wyrokiem Sądu Rejonowego II Wydział Kar­
ny w Bochni z dnia 1985-07-12, sygn. akt. II.K.115/85, Dariusz
IWAN, syn Bolesława i Zofii z d. Surma, ur. 15-05 -1966 w

Lipianach, zamieszkały w Bochni, os. XXX-Lecia PPR 26/2,
został uznany winnym i skazany na karę 2 lat pozbawienia
wolności z warunkowym zawieszeniem jeij wykonania na okres
5 lat, za przestępstwo zz art. 208 kk w w. z art. 58 kk 1 art.
10 § 3 kk polegające na tym, że w nocy z 19/20 marca 1985 r.

w Bochni działając wspólnie z dwoma nieustalonymi mężczy­
znami zabrał w celu przywłaszczenia różne przedmioty na

szkodę osób prywatnych w łącznej wartości 7.000,— zł po
uprzednim włamaniu się do ich piwnic.;

— na mocy art. 76 § 3 kk oddano go pod dozór kuratora,
zobowiązując do powstrzymywaniu się od nadużywania alko­
holu i wykonywania stałej pracy zarobkowej;

— na mocy art. 49 kk zarządązono podanie wyroku do pu­
blicznej wiadomości przez ogłoszenie jego treści w „Gazecie
Krakowskiej”;

— namocyart.547§1kpkiart.2i3Ustawyoopłatach
w sprawach kannych aaisądiziono n>a nzeoz Skarbu Pańsitiwa ko­
szty postępowania karnego i opłatę sądową w łącznej kwo­
cie 53.160,— zł. K-9838

Prawomocnym wyrokiem Sądu Rejonowego II Wydział Kar­
ny w Bochni z dnia 1985-03 -08, sygn. akt. II K.33/85, Józef
HUCZKO, syn Michała i Danieli z d. Huczko, ur. 1949-05-06
w Niebieszczanach, zam. Jasło, ul. PCK nr 14/1, został uzna­
ny winnym i skazany na karę 7 lat pozbawienia wolności za

przestępstwo z art. 145 § 2 i 3 kk polegające na tym, że
w dniu 30 czerwca 1984 r. wJadownikach gm. Brzesko, woj.
tarnowskie, kierując samochodem marki „Zuk”, nr rej.
KSJ-0823, naruszył zasady bezpieczeństwa w ruchu lądowym
w ten sposób, że będąc w stanie nietrzeźwości, jadąc z nad­
mierną prędkością stracił panowanie nad układem kierow­
niczym i zjechał na lewy pas ruchu, potrącając rowerzystę
M. M., który w następstwie doznanych obrażeń poniósł śmierć;

— na zasadzie art. 43 § 2 kk oraz art. 44 § 1 kk orzeczono

wobec oskarżonego zakaz prowadzenia pojazdów mechanicz­
nych na okres 10 lat;

— na zasadzie art. 49 kk zarządzono podanie wyroku do
publicznej wiadomości przez umieszczenie jego treści w „Ga­
zecie Krakowskiej”;

— na zasadzie art. 547 § 1 kpk oraz art. 2 ust. 1 pkt. 6
Ustawy z dnia 1973-06-23 (Dz. U. nr 49 poz. 223) o opłatach
w sprawach karnych zasądzono od oskarżonego na rzecz

Skarbu Państwa koszty postępowania i opłatę sądową w łą­
cznej kwocie 34.931,— zł. K-9433

Wyrokiem Sądu Rejonowego w Nowym Sączu Wydział II Kar­
ny z dnia 18 lipca 1985 r. sygn. akt. II.K.321/85 — Roman
Mirga, syn Władysława i Józefy z d. Szczerba, ur. 2. IX.
1960 r. w Nowym Sączu, oskarżony o to, że: w dniu 16 grud­
nia 1984 r. w Nowym Sączu przez uderzenie ręką dopuścił
się czynnej napaści na funkcjonariusza MO Adama Majocha
podczas i w związku z wykonywaniem przez niego czynności
służbowych, a nadto w tym samym czasie znieważał go sło­
wami obelżywymi, przy czym czynu tego dopuścił się przed
upływem 5 lat od odbycia co najmniej 6 miesięcy pozba­
wienia wolności za umyślne przestępstwo podobne, tj. o

przest.zart.234§1kkew.zw.zart.236kkwzw.zart.
60 § lkk:

I) oskarżonego Romana Mirgę uznano winnym tego, że w

dniu 14 grudnia 1984 r. w Nowym Sączu dopuścił się czyn­
nej napaści na funkcjonariusza RUSW w Nowym Sączu Ada­
ma Majocha w ten sposób, że pchnął go pięścią w klatkę
piersiową, przy czym czynu tego dopuścił się przed upływem
5 lat po odbyciu kary 6 miesięcy pozbawienia wolności za

umyślne przestępstwo podobne, tj. uznano Romana Mirgę
winnymprzestępstwazart.234§1kkwzw.zart.60§1kk
i na mocy tych przepisów ustawy skazano go na karę jedne­
go roku pozbawienia wolności;

II) oskarżonego Romana Mirgę uznano winnym tego, że
w czasie i miejscu opisanym w pkt. I oskarżenia znieważył
słownie funkcjonariusza RUSW w Nowym Sączu Adama Ma­
jocha podczas i w związku z pełnieniem przez niego obowiąz­
ków służbowych, przy czym czynu tego dopuścił się przed
upływem 5 lat od odbycia kary 6 miesięcy pozbawienia wol­
ności za podobne przestępstwo umyślne, tlj. uiznano Romana
Mirgę winnym przestępstwa z art. 236 kk w zw. z art. 60
§ 1 kk i na mocy tych przepisów ustawy skazuje go na karę
ośmiu miesięcy pozbawienia wolności;

III) na zasadzie art. 66 kk 1 67 5 1 kk orzeczono osk. Ro­
manowi , Mirdze karę łączną 1 roku i trzech miesięcy pozba­
wienia wolności;

IV) na zasadnie ant. 62§lMkj63§li3 pkit. 3 i 4 kk orze­
czono wobec oskarżonego Romana Mirgi nadzór ochronny na

okres lat trzech z poleceniem podjęcia stałej pracy zarobko­
wej i powstrzymywania się od nadużywania alkoholu;

V) na zasadzie art. 83 § 1 kk na poczet orzeczonej kary
pozbawienia wolności zaliczono oskarżonemu Romanowi Mir­
dze okres tymczasowego aresztowania od dnia 14 grudnia
1984 r. do dnia 9 stycznia 1985 r. i od dnia 11 kwietnia 1985 r.

do dnia 18 lipca 1985 r.;

VI) na zasadzie art. 547 § 1 kpk i art. 2 ustawy o opłatach
w sprawach karnych zasądzono od oskarżonego na rzecz

Skarbu Państwa kwoty 600 zł tytułem kosztów postępowa­
nia i 6.000 zł tytułem opłaty.

Ponadto prawomocnym wyrokiem Sądu Wojewódzkiego w

Nowym Sączu Wydział II Karny z dnia 8 października 1985 r.

sygn. akt. II Kr 346/85 z powodu rewizji wniesionej przez
prokuratora od wyroku Sądu Rejonowego w Nowym Sączu
z dnia 18 lipca 1985 r. sygn. II K 321/85:

I) zaskarżony wyrok zmienia w ten sposób, że:

a) uchylono orzeczenie o karze łącznej;
b) podwyższono do I lat 1 6 miesięcy karę pozbawienia

wolności orzeczoną za występek z art. 234 § 1 kk w zw. z art.

60§1kk;
c) na mocy art. 66 kk wymierzono karę łączną 2 lata 1 6

miesięcy pozbawienia wolności;
d) na mocy art. 83 5 1 kk na poczet orzeczonej kary po­

zbawienia wolności zaliczono okres tymczasowego aresztowa­
nia od dnia 14 grudnia 1984 r. do dnia 9 stycznia 1985 r.

i od dnia 111 kwietaia 1985 r. do dnia 8 października 1985 r.;

II) na mocy art. 49 kk zarządzono podanie wyroku do pu­
blicznej wiadomości przez ogłoszenie go w „Gazecie Krako­
wskiej”;

III) w pozostałej części zaskarżony wyroku utrzymano w

mocy;
IV) zwolniono Romana Mirgę w całości od ponoszenia ko­

sztów sądowych za postępowanie odwoławcze. K-9643

Prawomocnym wyrokiem Sądu Rejonowego w Tarnowie i
dnia 27 marca 1985 r., sygn. akt. II.K.136/85 — Ryszard WY-
TWER za popełnienie przestępstwa dokonanego w ten spo­
sób, że w dniu 22 listopada 1984 r. w Lisiej Górze, w woj.
tarnowskim, pobił rękami po twarzy oraz kopnął w żołądek
A. M., a następnie po doprowadzeniu go do stanu bezbron­
ności zabrał mu zegarek marki „Wostok” o wartości około
3.000 zł — przy czym przestępstwa tego dopuścił się w ciągu
5 lat po odbyciu kary w wymiarze powyżej 6 miesięcy po­
zbawienia wolności za umyślne przestępstwo podobne — i za

tonapodstawieart.210j1kkwzw.zart.60§1kki3
kk skazany został na karę 5 lat pozbawienia wolności, a na

zasadzie art. 36 J 2 i 3 kk wymierzono mu karę 20.000 zł

grżywny.
Na podstawie art. 40 § 1 pkt. 3 kk orzeczono wobec R. Wy-

twera karę dodatkową pozbawienia praw publicznych na

okres lat 6, a nadto na mocy art. 49 kk — karę dodatkową
podania wypisu z wyroku do publicznej wiadomości przez
jego ogłoszenie w „Gazecie Krakowskiej” na koszt skazanego.

Na podstawie art. 445 5 1 Kc zasądzone zostało od R. Wy-
twera na rzecz pokrzywdzonego powództwo cywilne w kwo­
cie 20.000 zł tytułem zadośćuczynienia za doznaną krzywdę
moralną i fizyczną. Nadto orzeczono wobec R. Wytweira nad­
zór ochronny na okres 4 lat z obowiązkiem wykonywania
stałej pracy zarobkowej oraz powstrzymywanie się od nad­
używania alkoholu.

Przedmiotowym wyrokiem zasądzono od R. Wytwera na

rzecz Skarbu Państwa koszty postępowania oraz opłatę w

kwocie 12.400 zł. K-9397

Prawomocnym wyrokiem Sądu Wojewódzkiego w Tarnowie
z dnia 29 października 1985 r., sygn. akt IIK 22/85,' uznano

Stanisława JOZEFA, syna Huberta i Krystyny z d. Małek,
urodź. 27.10.1965 r. w Siemianowicach, zam. Chorzów-Bato-
ry, ul. Szpitalna 19 B/5, winnym tego, że w dniu 4 maja
1985 r. w Brzesku, woj. tarnowskie, w zamiarze przywłasz­
czenia kwoty 22.700 zł na szkodę PSS „Społem” groził T. P.
natychmiastowym użyciem noża oraz szarpał ją by uzyskać
wydanie przez nią kwoty 22.700 zł własności PSS „Społem”
w Brzesku, jednak zamierzonego skutku nie osiągnął wobec
obrony napadniętej, przy czym czynu tego dopuścił się w

ciągu 5 lat od odbycia ponad 6 miesięcy kary pozbawienia
wolności orzeczonej za podobne przestępstwo umyślne — to

jest uznano go winnym zbrodni z art. 11 § 1 kk w zw. z art.

210§2kkiwzw.zart.60§1kk.Zatenczynskazano
Stanisława JÓZEFA na karę 7 lat pozbawienia wolności z za­
liczeniem aresztowania tymczasowego od dnia 4 maja 1985 r.

do dnia 30.09.1985 r., 90.000 zł grzywny i 7 lat pozbawienia
praw publicznych. Oddano go pod nadzór ochronny na 5 lat
i wydano stosowne polecenia. Zarządzono podanie wyroku
do publicznej wiadomości przez jednorazowe ogłoszenie jego
treści w „Gazecie Krakowskiej”. K-10056

Wyrokiem Sądu Rejonowego w Nowym Targu, II Wydział
Karny, z dnia 3 sierpnia 1985 r. sygn. akt. II.K.525/85 Marek
Kosaniak, syn Jana i Teresy Śmiech, ur. 8. 04.1948 r. w Pod-
szklu, zam. Podszkle 155, oskarżony o to, że: bez wymaga­
nego zezwolenia posiadał broń palną typu dubeltówka o nr

K-486 BM, strzelbę myśliwską jednolufową bez cech trwałych
oraz amunicję myśliwską bez wymaganego zezwolenia, tj. o

czyn z art. 286 kk:
I. uznano osk. Marka Hosaniaka winnym tego, że co naj­

mniej od maja 1985 r. do dnia 2. 08.1985 r. w Podszklu re­
jonu nowotarskiego bez wymaganego zezwolenia posiadał
dwie sztuki broni palnej w postaci: dubeltówki o nr. K-486 BM
oraz strzelbę myśliwską jednolufową bez cech trwałych i
amunicję w postaci 5 sztuk naboi do broni myśliwskiej, jed­
ną łuskę po naboju myśliwskim oraz 4 sztuki kul ołowia­
nych tj. popełnienie występku z art. 286 kk i na mocy tego
przepisu skazano go na karę 1 roku i 6 miesięcy pozbawie­
nia wolności;

II.namocyart.73§1i2kkorazart.74§1kkwarun­
kowo zawieszono wykonanie arzaczor.ej kary poabaiwienóa wol­
ności na okres próby trzech lat;

III. na mocy art. 75 § 1 kk orzeczono w stosunku do osk.
grzywnę w kwocie 100.000 zi z zamianą w razie nie uiszcze­
nia jej w terminie na zastępczą karę pozbawienia wolności
w rozmiarze 3 miesięcy i 10 dni przyjmując, że jeden dzień
pozbawienia wolności odpowiada grzywnie w kwocie 1.000 zł;

IV. na mocy art. 83 § 3 kk na poczet orzeczonej kary grzy­
wny zaliczono osk. okres zatrzymania od dnia 2.08.1985 r.

do dnia 3 sierpnia 1985 r. przyjmując, że jeden dzień zatrzy­
mania odpowiada grzywnie w kwocie 2.000 zł;

V.namocyart:48§2kkwzw.zart.28ust.2ustawy
z dnia 31.01.1981 r. o broni, amunicji i materiałach wybu­
chowych (Dz. U. Nr 6 poz. 43) orzeczono przepadek na rzecz

Skarbu Państwa dowodów rzeczowych w postaci jednej sztu­
ki dubeltówki o nr. K-486 BM, jednej sztuki strzelby myśliw­
skiej jednolufowej, 5 sztuk naboi do broni myśliwskiej, jed­
nej łuski po naboju myśliwskim oraz 4 sztuk kul ołowianych
zdeponowanych w RUSW w Nowym Targu;

VI. na mocy art. 49 kk zarządzono podanie wyroku do pu­
blicznej wiadomości poprzez ogłoszenie jego najważniejszych
postanowień w „Gazecie Krakowskiej” na koszt oskarżonego;

VII. na podstawie art. 547 § 1 kpk i art. 2 ust. 1 pkt. 4
oraz art. 3 ust. 2 ustaiwy z dnia 23.06.1983 r. o opłatach w

sprawach karnych zasądzono od osk. na rzecz Skarbu Pań­
stwa koszty postępowania karnego w kwocie 400 zł oraz

opłatę w kwocie 16.000 zł.
Ponadto prawomocnym wyrokiem Sądu Wojewódzkiego w

Nowym Sączu, II Wydział Karny z dnia 30 sierpnia 1985 r.

sygn. akt. II- Kr.313/85, po rozpoznaniu w dniu 30 sierpnia
1985 r. sprawy Marka Hosaniaka oskarżonego z art. 286 kk
z powodu rewizji wniesionej przez prokuratora od wyroku
Sądu Rejonowego w Nowym Targu z dnia 3 sierpnia 1985 r.

sygn. akt. II.K.525/85:
I. zaskarżony wyrok zmienia w ten sposób, że orzeczoną

karę pozbawienia wolności podwyższa do 2 lat, w pozostałej
części zaskarżony wyrok utrzymuje w mocy;

II. zasądza od oskarżonego na rzecz Skarbu Państwa kosz­
ty postępowania rewizyjnego w kwocie 200 zł oraz opłatę
w kwocie 16.000 zł za obie instancje łącznie. K-9561

Prawomocnym wywolktem Sądu Rejonowego w Zakopanem II

Wydmiał Kanny z dnia 7 maja 1985 r. sygn. afct. II K 50/85,
Władysław Hyrczyk, urodź. 20.III.1938 r. w Cichem, syn An­
drzeja i Antoniny z d. Miętus, oskarżony o to, że w okresie
od 13 sierpnia 1981 r. do 1 sierpnia 1984 r. w Zakopanem,
woj. nowosądeckiego nie posiadając wymaganego zezwolenia

zbywał mięso wieprzowe i wołowe oraz jego wyroby, łącznej
wartości co najmniej 502.901 zl, tj. o czyn z art. 1 ust. 4 i 5
o zwalczaniu spekulacji z dn. 22.IX.1981 r. w zw. z rozporzą­
dzeniem Min. Handlu Wewnętrznego i Usług z dn. 13.VIII.
1981 r. (Dz. U. nr 21, poz. 108)
I. został uznany winnym tego, że w okresie od maja 1982 r.

do dnia 25.VII.1984 r. w Cichem, woj. nowosądeckiego nie
posiadając wymaganego zezwolenia sprzedawał pochodzące
z uboju gospodarczego mięso wołowe i wieprzowe oraz jego
przetwory o łącznej wartości co najmniej 210.000 zł tj. wy­
stępku z art. 1 ust. 4 i 5 ustawy z dn. 25.IX.1981 r. o zwal­
czaniu spekulacji w zw. z § 1 rozp. MHWiU z dn. 13.VIII.1981
r. w sprawie wprowadzenia zakazu obrotu mięsem pochodzą­
cym z uboju gospodarczego (Dz. U. nr 21, poz. 108) i za to na

mocy art. 1 ust. 5 powołanej wyżej ustawy skazany został
na karę 1 noku i 3 miesięcy pozbawienia wolności oraz wy­
mierzono mu grzywnę w kwocie 200.000 zł z zamianą w razie
nieuiszczenia w terminie na 1 rok, 1 miesiąc i 5 dni zastęp­
czej kary pozbawienia wolności, przyjmując 1 dzień pozba­
wienia wolności za równoważny grzywnie w kwocie 500 zł
II. na mocy art. 5 ust. 5 ustawy z dn. 25.IX.1981 r. o zwal­
czaniu spekulacji orzeczono wobec osk. karę dodatkową w

postaci zakazu prowadzenia przetwórczej i handlowej dzia­
łalności na okres 5 lat.
III. na mocy art. 83 § 1 kk zaliczono osk. na poczet orzeczo­
nej kary pozbawienia wolności okres tymczasowego areszto­
wania od dn. 1.VIII.1984 r. do dnia 7.V.1985 r.

IV. na zasadzie art 547 § 1 kpk, art. 2 ust. 1, art. 3 ust. 1,
ustawy z dn. 23.VI.1973 r. o opłatach w sprawach karnych
zasądzono od oskarżonego na rzecz Skarbu Państwa kwotę
7.000 zł tytułem kosztów postępowania oraz wymierzono mu

kwotę 46.000 tytułem opłaty sądowej.
Ponadto prawomocnym wyrokiem Sądu Wojewódzkiego w

Nowym Sączu II Wydział Karny z dnia 30 lipca 1985 r. sygn.
akt II Kr 247/85

I. aaskairtotny wyrok zmientono w ten sposób, że

1) na mocy art. 49 kk zarządzono podanie wyroku do pu­
blicznej wiadomości przez jego opublikowanie w „Gaze­
cie Krakowskiej”

2) na mocy art. 83 g 1 ikk na poczet kary poz/bawuenia wol-
ności zaliczono osk. Władysławowi Hyrczykowi okres
tymczasowego aresztowania od dnia 1.VIII.1984 r. do
dnia 4.VII.1985 r.

II. w pozostałej części zaskarżony wyrok utrzymuje w mocy
III. zasądzono od osk. na rzecz Skarbu Państwa 200 zł tytu­
łem kosztów postępowania odwoławczego oraz 46.000 zł opłaty
za to postępowanie

K-770»
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teatry

BAGATELA (Karmelicka 8): Ja­
sełka — 19. OPERA — Teatr im. J.

Słowackiego (pl. Ducha 1): G.
Verdi: Rigoletto - 19.15. MASZ­
KARON (Wieża Ratuszowa): G
Boccaccio: Dekameron — 20.15.
KAWIARNIA „JAMA MICHALI­
KA” (Floriańska 45): A to ci we­
sele 85 (kabaret) — 20. ‘

rWlAŁA——
S-—KRONIKA'

♦ KDK „Pałac pod Barana­
mi” (Rynek Gł. 27): Recital
Marka Gałązki (piosenki Ed­
warda Stachury) — 18.

,,Dąbrowski" chce być modny

Koszule dla miliona

Pozostałe teatry nieczynne.

PROGRAM I

♦ Śródmiejski Ośrodek Kul­
tury (Mikołajska 2): Spotka­
nie członków i sympatyków
Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko-Greckiej nt. „Miasta Gre­
cji”. Spotkanie prow. dr Z.

Zygulski — 18.

♦ Nowohuckie Centrum

Kultury (pi. Centralny): Spot­
kanie z doc. dr. Markiem Pa­
wlickim nt. „Nowotwory —

nowe metody leczenia” —

17.30.

♦ Klub MPiK (Rynek Pod­
górski 7): „Tkanina” — wy­
stawa prac Zbigniewa Perza­
nowskiego (10—20).

Komunikat

Wydział Organizacyjny U.

rzędu Miasta Krakowa zawia

Gdy w ostatni dzień ubieg­
łego roku prawie każdy z nas

był już myślami na parkie­
cie sylwestrowych bali i za­
baw, w Robotniczej Spółdziel­
ni Pracy im J. Dąbrowskiego
— popularnego producenta
koszul męskich — trwała upor­
czywa praca. Oczywiście, jak
łatwo domyślić się, szło o ter­
minowe i pełne zrealizowanie
planu. W końcu, za przysło­
wiowe pięć dwunasta udało
się uszyć wszystko to, co za­
mierzano.

Pomyśli ktoś, że zapewne u

„Dąbrowskiego” musi być „coś
nie tak”, skoro plan wykonuje
się z trudem i to w dodatku
dopiero w Sylwestra. Takie
może być pierwsze wrażenie,
W rzeczywistości jednak wi­
nowajcą nie jest jakaś pro­
dukcyjna niemoc spółdzielni, a

tylko... moda. Tak. tak. Od ja-
kiegoś bowiem już czasu „Dą­
browski” zainteresował się
młodzieżową klientelą, którą

— wiadomo — by przyciągnąć
do siebie trzeba zaoferować
coś atrakcyjnego. Z tego tez

powodu zaczęto szyć koszule
wzorując się na modelach z

najnowszych- żurnali mody.
Szyto je w niewielkich iloś­
ciach w tzw. krótkich seriach,
co wiąże się z dużą praco­
chłonnością. I tu właśnie jest
pies pogrzebany. Nie chciano
zmniejszać ilości szytych ko­
szul, jednocześnie starano się.
żeby każda z nich była cieka­
wa i ładna. Wszystko do o-

statnich chwil wskazywało na

to, że „Dąbrowskiemu” na

zrealizowanie tego pomysłu
niie starczy czasu, ale w koń­
cu jakoś się udało. W sumie
w ubiegłym roku spółdzielnia
uszyła 750 tys. koszul i bluzek
damskich i wykonała dodat­
kowo na rynek 40 tys. koszul
męskich. Nie zapomniano też
o tradycyjnych zagranicznych
odbiorcach szyjąc 40 tys. ko­
szul dla Holandii, tyleż samo

koszul dia Związku Radziec­
kiego, 50 tys. bluzek dla RFN
i dodakowo 5 tys. koszul mę­
skich dla tego samego kraju
Jak zatem widać „Dąbrowski”
ubrał w koszule blisko milion
ludzi.

W tym roku spółdzielnia ró­
wnież nie ma zamiaru spusz­
czać z tonu. Przyjęty do reali­
zacji plan przewiduje nawet

uszycie większej ilości koszul
niż przed rokiem. Blisko jed­
na trzecia z nich będzie „pod
młodzież”. Spółdzielnia chcia-
łaby, żeby były one rzeczywi­
ście ładne i modne. Zależy to

głównie od odpowiednich, wy­
sokiej jakości materiałów. Jak
uczy dotychczasowa praktyka,
może z tym być różnie, gdyż
przemysł raczej rzadko kiedy
nadąża za potrzebami tego typu
firm co spółdzielnia. Poza tym
istnieje coś takiego jak Sur-
tex — centrala w Łodzi trud­
niąca się rozdzielnictwem tka­
nin. Z tego też względu często

trzeba brać to co jest (to co

dają), a nie to, czego aikiurat
potrzeba (spółdzielnia przy po­
dziale tkanin jest na końcu,
pierwszeństwo mają wielcy
potentaci odzieżowi). Przykła­
dowo z tkanin przyznanych
„Dąbrowskiemu” na pierwszy
kwartał dwadzieścia procent
to tzw. odpadki, czyli mate­
riały najlichszej jakości. Całe
szczęście, że spółdzielnia jest w

dobrych stosunkach z Andry-
chowskimi Zakładami Prze­
mysłu Bawełnianego „Andro-
pol”, które są jej głównym
zaopatrzeniowcem w materia­
ły (mówi się, że „Andropoi”
jest współautorem powodzenia
koszul „Dąbrowskiego”). Na
pewno tak jak to było do­
tychczas w trudnych sytua­
cjach poratują one spółdziel­
nię dostawami ładnych i cie­
kawych tkanin, co wyjdzie na

dobre przede wszystkim klien­
tom.

(koź)

damia, że w związku z kom­
pleksową kontrolą gminy
Wielka Wieś, dr inź. WIESŁAW
GONDEK — wiceprezydent
miasta Krakowa w dniu 6

stycznia 86 r. od godz. 15 do
17 przyjmować będzie w u-

rzędzie gminy obywateli w

sprawach dotyczących funk­
cjonowania administracji oraz

gospodarki na terenie gminy,
a także skarg i wniosków w

tym zakresie.

Termowizja
i nietoperze

W bunkrach koło Między­
rzecza w woj. poznańskim jest

Od pewnego czasu w Krako­
wie brakuje pesity do butów.
Zima w znacznym stopniu ni-
sizczy na®,ze obuwie, więc o-

chronma wairstewika z tłuszczu
bardizo by się przydała. Nie­
stety, w kioskach „Ruchu” i
slklepach WSS „Społem” rzad­
ko można kupić pudetecsfco
pasty czarnej lub brązowej.
Dlaczego?

Spółdzielnia Pracy .jEirdal”,
która dostarcza ten deficytowy
towar na krakowski rynek
od'dobrych kilku tygodni bo­
ryka się z brakiem opakowań
i surowców. Blaszane pudełe­
czka robi „Opakomet” w Za­
wierciu. Prawdę powiedziawszy
niezbyt przykłada się do tej
produkcji, gdyż dostaje pre­
mie za... zakrętki do butelek z
ałliooihotorn otnaiz za Duisnkj na

ryby. Do tej pory „Erda.I” nie

„Erchl” w ofensywie i... defensywie

Pcsta do butów a la meteoryt
. Z pistoletem na samochód i kwiatki

dostał przydziałów na pierw­
szy kwartał tego roku. Ciągle
występują trudności z parafi­
ną. Trzeba jeździć po kraju i
żebrać chociaż o tonę lub dwie
nieodzownego składnika past
do butów i podtagi. Całe szczę­
ście. że w magazynie jest za­
pas barwników: brunatu i
czerni pigmentowej.

W czwartym kwartale 1985
tolru do krakowskich kiosków

i sklepów trafiło przeszło 50
tys. opakowań pasty do bu­
tów. Jak dowiadujemy się w

„Erdeilu” w pniedziałek będzie
dodatkowa dostawa kilku ty­
sięcy sztuk.

Chociaż mogłoby się wyda­
wać, że pasty do podłogi ma­
my w nadmiarze, to z jej pro­
dukcją nie jest zbyt różowo.
Okresowo brakuje benzyny
lakowej, komponenta koniecz­

nego do wytwarzania pasty.
Cały czas trwają „przepy­
chanki” z rodzajem opakowa­
nia. Ministerstwo Handlu kate­
gorycznie zabroniło używać
pudełek blaszanych, tylko zro­
bionych z PCW. Klienci na­
rzekają na nie, gdyż są bardzo
nieporęczne.

„Erdal” z nowym rokiem
chce zaskarbić serca kierow­
ców...! gospodyń domowych. W
Krakowie. Łodzi i Katowicach
pojawiły się płyny do mycia
sizjnb w oryginalnych pojemni­
kach w kształcie pistoletu. Ce­
na jest dosyć wysoka — 510 zł
za sztukę. Jednak po wylaniu
zawartości n®. szyby można
plastikowa pistolet napełnić
woda i wykorzystywać go do
kropienia pościeli lub podle­
wania kwiatków.

(bb).

KIJÓW (Krasińskiego 34): Indla-

ra Jones (USA 15 lat) — 17, 19.30 .

KULTURA (Rynek Gł. 27): Seks­
misja (poi. 15 lat) — 9 .30, 11.45;
Duch (USA 15 lat) — 14, 20 30; Emi­
sja trwa (rum. 15 lat). — 16; DKF

(film prod. USA) — 18. KSF MI­
KRO (Dzierżyńskiego 5): Przepra­
szam, czy tu biją? (poi. 18 lat) —

16, 18. 20. MŁODA GWARDIA —

STUDYJNE (Lubicz 6): Historia

Posępnej- Góry (chiń. 15 lat) —15.45;

(18 i 20.15 — seanse zamknięte).
PASAŻ BIELAKA: Bajki - 12; Czy
leci z nami pilot (USA 12 lat) —

— 10, 13, 15, 17, 19 ROTUNDA

(Oleandry 1): DKF (film prod.
USA) — 20.15. ŚWIT DU­
ŻA SALA (os. Teatral­
ne 10). Greystoke; Legenda Tar­
zana, władcy małp (ang 12 lat) —

16, 19. ŚWIT MAŁA SALA: Super-
potwar (jap. b .o.) — 15.15; Star-30

(USA 18 lat) — 17, 19.30. ŚWIA­
TOWID DUŻA SALA (os. Na Skar­
pie 7:) Gremlinsy rozrabiają (USA
12 lat) — 15.45, 18; Siady wilczych
zębów (pol.-czechosł. 18 lal)
— 20.15. SFINKS (Majakowskiego
2): Hazardziści (poi. 15 lat) —16,18.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 21):
Óch, Karol (poi. 15 lat) — 16, 18;

Mistrzyni Wu-Dang (chiń 15 lat)
— 20.30 . WANDA (Waryńskiego 5):
Gremlinsy rozrabiają (USA 12 lat)

SKICH (Jana 19); (10—15.30). NO­
WY GMACH (al. 3 Maja 1): Gale­
ria poi. sztuki XX wieku (niecz.) .

MUZEUM MŁODEJ POLSKI „RY-
DLOWKA” (Tetmajera 28>. „Fol­
klor wsi podkrakowskiej” (niecz.).
SALON WYSTAWOWY (al. Róż 3):
Wystawa „35 grafik wenezuel­
skich” (niecz.). KLUB MPiK

(Mały Rynek 4): CZYTELNIA:

(10—20). GALERIA: ‘Wyst. tkaniny
artystycznej M. Jarnickiej (13—18).
KLUB MPiK (pl- Centralny): CZY­
TELNIA: (10—20). GALERIA: Wyst.
malarstwa 1. Dembowskiej (10—20).
GALERIA ZPAF (Anny 3)' (niecz.).
GALERIA KTF (Boh Stalingradu
13) (9—19) WIELICZKA: ZAMEK
ZUPNY (9—13) MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH (niecz.). KOPAL­
NIA SOLI (8—15).

MYŚLENICE - Muzeum Re­
gionalne (Sobieskiego 3) Wystawa
„Szopki krakowskie” (niecz.) . MDK

(Świerczewskiego 14): (8—21) MIEJ­
SKIE SALE WYSTAW ARTY­
STYCZNYCH (3 Maja la)' „Szlak
bojowy I Dywizji Pancernej”
(wyst. fotografii dokumentalno-

historycznej) (niecz.).

śzpjfale
/ /,( DYŻURNE

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURCICZNY: Trynltarska 11,
CHIRURGII DZIEC.: Prokocim,
LARYNGOLOGICZNY: Na Skarpie
65, UROLOGICZNY: Prądnicka 35,
OKULISTYCZNY: Wltkowice.

DZIENNIKI: 4.00, 5 00, 5.30,
6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05.
14.00, 16.00, 18.00, 19.00, 20.00,
22.00, 23.00.

4.00—8 00 Poranne Sygnały. 8.M

Inf., komun. 8 .45 Żołn zwiad.
9.00—11.00 Cztery Pory Roku. 11 .09

Konc. przed hejnałem. 12.45 Roln.

kwadr. 13.00 Komun. 13.10 Radio

Kierowców. 13.30 Z tańcem przez

wieki. 14 .05 Mag. muz. „Rytm”.
16.05 Muz. 1 aktualn. 17.30 Przygo­
da z plos. 18.20 Konc. dnia. 19.30

Radio dzieciom: „Pingwiny pana

Poppera” — cz. 1 słuch. 20.15 Konc.

życzeń. 20.45 Opow. K. Truchanow-

sklego. 20.55 W kilku taktach, w

kilku słów. 21.00 Komun. 81.es

Kron. sport. 21.15 Kroniki wędró­
wek F. Liszta. 22.05 Zbliżenia. 22.15

Mała Polihymnia — czyli poważ­
nie o muz. niepoważnej. 23.25 Dla

tych, co nie lubią rocka.

PROGRAM n

DZIENNIKI: 6.00. 8 00, 13.00,
17.00, 21.10, 0.50.

6.05—8.00 Kraków na antenie: C»
niesie dzień. 7.45 „Ziele na krate­
rze” — ode. pow. 8 .10 Poranna
seren. 8.40 Stereof. archiwum poisk.
pios. 9.00 „Gra w tarota" — ode.
9.50 „Ziemia, którą Bóg dał Kai­
nowi” — ode. 10.00 Godz. melom.
11.10 Muz. non stop. 12.00 Mlodn

Śpiewacy, wielka sztuka. 12.25
Brzmienie orkiestr. 13.05—13.20
Kraków na antenie: 13.30 Album

operowy. 14.00 Kolędy ukraińskie.
15.00 I. Solska: „Wspomnienia 1 li­
sty”. 15.10 Muz. młodych. 16.M

Dzieła, style, epoki. 16.50 „Ziemia,
którą Bóg dał Kainowi” — ode.
17.05—18.30 Kraków na antenie:
18.00 Co niesie dzień. 18.30 Klub
stereo. 19.30 Wieczór w lilh. 21 .40

Studio Form Dokum.: Marek T.
Nowakowski: „Antoine, albo sztu­
ka czesania”. 22.10 Słuchajmy ra­
zem. 23.00 W. Mach: „Życie duże
1 małe”. 23.20 Konc. polski. 24 .08

Głosy, instrum., nastroje.

jedna z największych w Polsce
kolonii nietoperzy. Życie tych
ssaków nadal jest zagadka i
wiele problemów naukowych
nie zostało do końca wyjaśnio­
nych. Wśród nich m. in. życie
biologiczne w trakcie stanu hi­
bernacji. Przez kilka miesięcy,
w zimie, temperatura ciała
nietoperzy spada o kilka stop­
ni powodując wstrzymanie
normalnej pracy organizmu.
Nigdy jednak nie udało się do­
kładnie ustalić, jak bardzo po­
trafią się dostosować do oto­
czenia, w którym przebywają,
w jaki sposób łączą się przed
snem w kolonie i czy wystę­
pują różnice gatunkowe. Nau­
kowcy z oddziału PAN w

Olsztynie postanowili tej zimy
przeprowadzić badania kolonii
nietoperzy. Nie mogąc jednak
podejść na bliższa odległość do
zwierząt poprosili specjalistów
z Krakowskiego Przedsiębior­
stwa Giodezyjnego z Zakładu
Teledetekcji, by za pomocą
kamery termowizyjnej zbadali
ciepłotę ciała. Z odległości kil­
kudziesięciu metrów można u-

zyskać wynik z dokładnością
do 0,1 stopnia C. Pomiary bę­
dą prowadzone trzy razy, by
przeanalizować różne stany
hibernacji. (żur)

Czynsz za kwatery prywatne
- 30 tys. zł?

Bez oszczędności nie ma postępu
'

W Hucie im. Lenina ograniczono

Wypadki
W Michałowicach wbiegła na

Jezdnię 8-letnia Krystyna G. i
została potrącona przez nad­
jeżdżający „fiat 126p”. Dziew­
czynka doznała złamania pod­
udzia. ® Ambulatorium Chi­
rurgiczne Pogotowia Ratunko­
wego udzieliło pomocy 120 pa­
cjentom. * Służba Ruchu Dro­
gowego MO interweniowała w

3 wypadkach i 1 kolizji, (di

Wysokość czynszów płaco­
nych przez HiL za wynajmo­
wanie kwater prywatnych dla
swoich pracowników i ich ro­
dzin wzbudza sporo kontro­
wersji. Mieliśmy w związku z

tym telefony od Czytelników
wyrażających swoje niezado­
wolenie: kto wymyślił ta­
kie stawki 20—30 tys. zł
miesięcznie? Po wyjaśnienie
zwróciłam się do Oddziału Ho­
teli Pracowniczych HiL, gdzie
wyczerpującej informacji u-

dzielił mi specjalista ds. pry­
watnych kwater Jan Pogoda.

Prawdą jest, że wymienione
powyżej . stawki są płacone
przez HiL. Istnieją jednak pe­
wne warunki, które muszą być
spełnione, żeby HiL wynajęła
mieszkanie za taką kwotę. Je­
żeli rodzina 4-osobowa wynaj­
muje 2 pokoje kat. I tzn. u-

mefolowane na wysoki połysk,
z dywanem, radiem i telewi­
zorem, c.o., bieżącą ciepłą i
zimną wodą, prądem oraz z u-

żywalnośoią kuchni, łazienki i
wc — to rzeczywiście wynaj­
mujący otrzymuje 30 tys. zł
miesięcznie. Z tego miesięczna
odpłatność pracownika bez
względu na kategorię lokalu
wynosi 1140 zł a pozostałą
różnicę za wynajem kwatery
dopłaca HiL. Należy zazna­
czyć, że beiz względu na kate­
gorię kwatery musi być udo­
stępniona używalność kuchni.

Kategoria II jest to trochę niż­
szy standard, umeblowanie 1

wyposażenie nie musi być tak
bardzo luksusowe, ale z uży­
walnością łazienki i kuchni. W
związku z tym ceny są rela­
tywnie niższe. Podobnie z ka­
tegoriami III i IV. Są dwa
cenniki. Dla osób indywidual­
nych i dla rodzin. Stawki przy
osobach indywidualnych są ta­
kie jakie ma „Wawel Tourist”,
natomiast przy rodzinach od­
powiednio wyższe.

Godne podkreślenia jest to,
że dla kobiet przeznaczona jest
wyłącznie I i II kategoria kwa­
ter. Zgłoszeń indywidualnych
od kobiet w kategorii III i IV
niie przyjmuje się. Jest to po­
dyktowane troską o zapew­
nienie kobietom odpowiedniego
komfortu mieszkaniowego.

Zapotrzebowanie na kwate­
ry dla pracowników zatrud­
nionych w HiL jest ogromne.
Aktualnie okres oczekiwania
na kwaterę wynosi 2,5 roku.
Nie dotyczy to osób, które sa­
me znajdą sobie mieszkanie i
wsikażą kwaterodawcę. Wie­
dząc o poszukujących miesz­
kania pracownikach, często sa­
mi ludzie ogłaszają się na ta­
blicach ogłoszeń w Nowej Hu­
cie. W chwili obecnej na -przy­
dział kwater oczekuje 400 o-

sób z rodzinami.

Inicjatywa ta została pod­
jęta 2,5 roku temu w celu
niesienia pomocy pracowni­
kom w trudnych warunkach
rodzinnych.

ftah)

zużycie materiałów i energii
W -minionym roku w Kom­

binacie Metalurgicznym Huta
im. Lenina opracowano dwa

programy oszczędnościowe,
które przyniosły łącznie 5,5
mld zł obniżki kosztów. Dzię­
ki ograniczeniu zużycia ener­
gii cieplnej w procesach tech­
nologicznych uzyskano ok. 36

tys. ton -węgla o wartości ok.

65-min zł. Również ponad 7

tys. megawatogodlzin pobrano
mniej z sieci elektrycznej co

dało 17,7 rrtltn zł i w efekcie
także pozwoliło spalić mniej
węgla.

Ciekawą inicjatywą jest od­
zysk olejów przepracowanych
i , pełnowartościowych mate­
riałów ceramicznych z gru­
zu pozostającego po remon­

tach urządzeń hutniczych.
Bo przesortowaniu, przynaj­
mniej część nadaje się do po­
nownego wykorzystania. Łącz­
nię te działania przyniosły 70
min zł. Jak stwierdził dyr. ds.
ekonomicznych kombinatu dr
inż. Stanisław Suchoński na

poszczególnych wydziałach są
jeszcze dalsze możliwości eli­
minowania zbędnego zużycia
surowców i bardziej racjonal­
nego wykorzystywania no-'
wyich technologii. Rachunek e-

fconomiiczny jest w takim
przypadku stosunkowo proisty,
im '

bardziej uda się obniżyć
koszty własne, tym większy
zy-sfc zostaje w przedsiębior­
stwie. A przecież, przy t?k
dużej produkcji, oszczędności
w Hucie im. Lenina liczone są
w setkach, a nawet w milio­
nach złotych.

(żur)

— 14.45; Gangsterzy szos (kanad.
15 lat) — 17.19; Mistrzyni Wu-Dang
(chiń. 15 lat) — 21 .15. WARSZAWA

(Stradom 15): Pechowiec (fr. 12 lat)
16,18,20 WOLNOŚĆ (18 Stycznia l):

Przygody Robinsona Cruzoe (radź,
b.o .) —10; Spokojnie, to tylko awa­
ria (USA 15 lat) — 16: Czułe miej­
sca (poi. 18 lat) — 18; Mi­
łość Swanna (fr. -RFN 18 lat)
— 20 WRZOS (Zamojskiego 50):
Żandarm w Nowym Jorku (fr.
b.o .) - 15 45; Hallo, Szpicbródka
(poi. 1S lat) — 17.45; Diabelskie

szczęście (poi. 15 lat) — 19.45.

ZWIĄZKOWIEC — STUDYJNE

(Grzegórzecka 71): Tysiącletnia
pszczoła (RFN-CSRS' 15 lat) — 16,19.

DOBCZYCE — Raba: Yesterday
(poi. 15 lat); Tajemniczy Budda

(chiń. 15 lat). MYŚLENICE — Wi­
sła: Indiana Jones (USA 15 lat).
WIELICZKA — Górnik: Zuchwały
napad (radź. 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne

pogotowie ł

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel. 999: zachoro­
wania 1 przewozy, tel 22-29-99.

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2 - tel. 66-69-99 Prokocim (Teligi
6) — tel. 55 -59-99 . Lotnisko (Balice)
— tel. 11-19-99 . Nowa Huta - tel

44-49-99. Krowodrza (Piastowska)
- teł 33-39-99. (Białoprądnic-
ka 8) - tel. 34-37-15 oraz 34-39-99

Krzeszowice — tel. 99 . Jerzmano­
wice — tel 48. Proszowice — tel

9. Myślenice —tel. 999. Skpwlna
(Kazimierza Wielkiego 4) — tel.

dla mieszkańców 899; tel. miejski
76-14-44. Wieliczka — tel. 22-33-54

78-33 -66 — tel. alarmowy: 999.

Niepołomice — tel. alarmowy: 193;
tel. miejski 21-02-09. Iwanowice —

tel. 99.

apteki

wystawy_
INFORMACJA APTECZNA: tel.

11-07-65 (czynna 8—15).

Rynek Gł. 42 — tel. 22-23-71,

PROGRAM III

6.00—9.05 Zaprasz. do Trójki: 7.00,
3.00, 9.00, 12.00, 15.00, 16.00, 17.00 .

18.00 — Serwis Trójki. 7.30 Poilt.
dla wszystkich. 8.30 „Hayzell 1 ka­
wał łajdaka” — ode. 11 (powt.) .

9.05 Przeboje tyg 9.15 Sekrety bi­
blioteki: W. Sieradzki. 9 20 Mąla
poranna muz. 9.40 Mlniat. poet.
9 45 Mała poranna muz. 10 00 Sztu­
ki użytkowe. 10.15 Muz. Interkluh.
10.50 Turystyczny biznes. 11.00 Pol­
skie Archiwum Jazz 11.30 Są spra­
wy. 11 .40 Przeboje tyg. 11 .50

„Przejście” — ode. 13 (powt.). 12 .63
W tonacji Trójki. 13.00 „Hayzell I

kawał łajdaka” — ode. 12 . 13.10
Powt. z rozr. 14.00 Muz. skrzypco­
wa niemieckiego baroku. 15.05 O-
klaski dla zespołu Procol Haruni.
15.45 Sport. Trójka. 16.00—19.00 Za­
praszamy do Trójki: 17.30 PoliŁ
dla wszystkich. 18.05 Inf sport.
19.00 T. Mann: „Czarodziejska gó­
ra” — ode 2. 19.30 Trochę swinga.
19.50 „Przejście” — ode. 14 . 20.C9

Katalog nagrań Wishbone Ash.
20.45 Klub Trójki: „Pomagamy u-

zależnionym”. 21.00 Trzy kwadr,
lazzu. 21 .45 Klub Trójki, cz. 2. 22 .03
24 godziny w 10 minut i inf. sport.
22.15 Nowa muz., nowa wrażliwość.
22.45 Pytania o nową prozę do Her­
mana Brocha, cz. 1. 23.00 Zaprasz.
do Trójki. 23.50 „Mocny człowiek”
ode. 4.

Obrzędy i zwyczaje ludu żywieckiego
Pod tym tytułem wygłosi

prelekcję, bogato ilustrowaną
przeźroczami, Magdalena Mers
— dyrektor Muzeum Żywiec­
kiego. Zapraszamy 7 stycz­
nia o godz. 17 do Domu Kul­
tury „Krakus”, ul. Wrocławska
28.

Po spotkaniu, żywczanie —

członkowie Towarzystwa Mi­
łośników Ziemi Żywieckiej o-

mówią sprawy organizacyjne i

finansowe oddziału Krakow­
skiego TMZŻ.

Zorganizowali się, by zara­
biać w czasie studiów. Nie
myją jednak okien, nie pilnu­
ją dzieci, nie wykonują prac
fizycznych, co jest najczęstszą
ofertą Spółdzielni „Żaczek”
dla studentów. W Akademic­
kiej Pracowni Architektury
Współczesnej nie może zresztą
pracować każdy student.
Przyjmowani są tylko najzdol­
niejsi z Wydziału Architektury
dopiero od czwartego roku stu­
diów. Rocznie przewija się
przez pracownię kilkudziesię­
ciu. studentów. Wykonują pra­
ce kreślarskie, inwentaryza­
cyjne obiektów, poznają prze­
pisy budowlane, a wszystko to

uzupełnia ich wiedzę teorety­
czną o przyszłym zawodzie. Tu
mają szanse sprawdzić swoje
pomysły w praktyce. Przede
wszystkim są świadkami ro­
dzenia się koncepcji oraz ca­
łego procesu powstawania
projektu, te prace bowiem
wykonywane są pod okiem

Akademicka Pracownia Architektury Współczesnej

Zarobić na studia wykonując swój przyszły zawód
doświadczonych projektantów
z uczelni i krakowskich biur
projektowych.

W ub. roku przyjęli blisko
sto zleceń, wiele z nich stano­
wią projekty wystroju wnętrz
mieszkań, domów prywatnych,
sklepów. W pracowni powstał
projekt adaptacji otwartej nie­
dawno przy ul. 1 Maja cukier­
ni, projekt zagospodarowania
budynku PWST przy ul. War­
szawskiej, wiele projektów u-

zupełnień pierzei (potocznie
zwanych plombami) w Śród­
mieściu, Krowodrzy i na Dęb­
nikach. Niestety wiele z prac
ostatnio zatrzymało się na eta­
pie koncepcji — przeszkodą są
trudności z ociepleniem bu­

dynków i olbrzymie koszty za­
łożenia instalacji.

Powstają tu także prace
większe. Dla Spółdzielni Mie­
szkaniowej przy HiL projek­
tuje się zespół 60 domków je­
dnorodzinnych, usytuowanych
na Wzgórzach Krzesławickich.
Opracowano 12 odmiennych
projektów. By zróżnicować je
architektonicznie, projektanci
konsultują z przyszłymi miesz­
kańcami funkcję wnętrz, ich
wystrój, dostosowując swoje
propozycje do wielkości i po­
trzeb każdej rodziny, możliwo­
ści finansowych, związanych z

wyborem materiałów. We wnę­
trzu domu daje się swobodę
użytkownikom, proponując je­

dynie różne możliwości roz­
wiązań.

Na deskach kreślarskich leżą
dwa projekty zespołów miesz­
kalnych części Kurdwanowa
oraz osiedla Cechowa (na
południe od Kurdwanowa). Pi-
szę „zespołów mieszkalnych”
ną życzenie architektów z

pracowni, ci bowiem jak
ognia unikają określenia „o-
siedle”, by uniknąć niechlub­
nych skojarzeń. Rzeczywiście
chciałoby się mieszkać w ta­
kim otoczeniu. Niewysoka za­
budowa, zróżnicowane kształ­
ty budynków, porządek prze­
strzeni, z mieszkaniami sąsia­
dują sklepy, punkty usługowe,
są ogrody, garaże, parkingi,

miejsca zabaw i spacerów. Po-
zostaje pytanie, czy budowlani
nie zmienią idei projektów?

Przydomek „akademicka” o-

bliguje projektantów z praco­
wni do działalności pozausłu-
gowej. Brali udział w między­
narodowych konkursach archi­
tektury w Paryżu, w Hong­
kongu, nie wynieśli z nich na­
gród, za to nowe doświadcze­
nie. Sukces i jedną z pierw­
szych nagród przyniósł im
udział w niedawnym I Bien­
nale Architektury (prace kon­
kursowe można oglądać do
połowy stycznia w Pałacu
Sztuki) za projekt zagospoda­
rowania starej gazowni na

Kazimierzu. Autorami pracy
są: St. Denko (kierownik ze­
społu). R. Kuzianik, L. Mata-
łowska-Patyk, W. Oktawiec,
M. Patyk, P. Wróbel oraz stu­
denci, którzy uczestniczyli w

pracach pomocniczych przy
powstaniu projektu.

(et)

ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:
KOMNATY (niecz.). SKARBIEC
KORONNY I ZBROJOWNIA

(niecz.). MUZEUM KATEDRALNE

(niecz.). Wystawa: „Wawel zagi­
niony" (10—15). GROBY KRÓLEW­
SKIE I DZWON ZYGMUNTA

(9—15) MUZEUM W PIESKO­
WEJ SKALE (Ojców): (niecz.).
MUZEUM W «l. LENINA (Topo­
lowa 5): Wystawa: „Lenin w Pol­
sce” (nieczynna). DOM LE­
NINA (Królowej Jadwigi 41)
Wystawy: „Mieszkanie Lenina”,
„Rewolucyjna działalność Le­
nina na ziemi krakowskiej”
„Lenin - Luksemburg - Lieb-
knecht. Bojownicy roootniczej
sprawy” (niecz. z powodów
techi. do odwołania). MU­
ZEUM HISTORYCZNE KRZY-
SZTOFORY: (Rynek Głów­
ny 35): Wystawa „Z dzie­
jów i kultury Krakowa” (niecz.).
FRANCISZKAŃSKA 4: Wysta­
wa szopek krakowskich (niecz.) .

JANA 12: Wystawa — „Mi­
litaria i zegary" (9—15). STARA
SYNAGOGA (Szeroka 24): Wysta­
wa „Z dziejów kultury Żydów"
(9—15). GOŁĘBIA 4: Wystawa
„Oficyna introligatorska Roberta

Jahody” (16—14). MUZEUM PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17).
Współczesna fauna polska (niecz.).
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (pl
Wolnica 1): Wystawa: .Polska
kultura ludowa” (10—18, wst. wol.).
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): Wystawy: „Starożyt­
ność i średniowiecze Małopolski”
„Pradzieje N Huty”. „Mumie
egipskie w świetle promień) X”

(9—14). APTEKA „POD ORŁEM"

(pl. Boh, Getta 13): Muzeum Pa­
mięci Narodowej (10—16). GALE­
RIA KRZYSZTOFORY (Szczepań­
ska 2): IV Kolekcja Grupy Kra­
kowskiej (niecz.) BWA (pl Szcze­
pański 3a): Wystawy: Malarstwo
i rzeźba Władimira Bernadina;
„Chińska sztuka użytkowa”:
„Rysunek l grafika L. Jończyka”
(niecz.) . GALERIA ARKADY (p).
Szczepański 3a): (niecz.) . GALE­
RIA „PRYZMAT” (Łobzowska
3): (11.30—15.30). GALERIA PLA­
STYKA (pl. Szczepański 5): (10—18)
MUZEUM NARODOWE (Su­
kiennice) Galeria polskiej sztu­
ki XTX wieku (10—16). MU­
ZEUM WYSPIAŃSKIEGO (Ka­
nonicza 3)- (niecz.). KAMIENICA
SZOLAYSKICH (pl. Szczepański 9):
(10—16). ZBIORY CZARTORY-

Pstrowskiego 98 — tel. 66-69-30,
Kazimierza Wielkiego 117 - tel. 37-

44-01, Długa 88 — tel. 33 -42-90, Ko­
złówek (pawilon) - tel 55-51-37,
Nowa Huta, os. Kazimierzowskie

(pawilon) — tel. 48-59-57, Cen­
trum A, — tel. 44-17-36.

SKAWINA (Ogrody 101)

WIELICZKA (Boh Warszawy 13)

MYŚLENICE (Żeromskiego 10)

PROSZOWICE (1 Maja 51)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach. Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach, Gdowie, Ska­
le, Słomnikach i Niepołomicach.

i nne... a

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY I KARDIOLOGICZNY:

teL 22-25-66 t 22-31-38 (15.30—22 .06).

DOMOWA POMOC LEK ARSKA:

tel. 55 -56-64 (7—21.30)

NAGŁA POMOC LEKARSKA

(lekarzy specjalistów); tel 66-80-00

(9—21.30).

TELEFON ZAUFANIA- 33-71-37

(16—22).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU-

FANIA: 988 (14—19).

TELEFON DLA RODZICÓW:
22-02-16 (14—18).

TELEFON ZAUFANIA DLA

NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—19).

POMOC DROGOWA PZMot.: ul.

Kawiory 3. tel. 37-55-75 (7 -22).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al Pokoju 81):
tel. 48-00-84 (6—22).

TELEFON INF. ONKOLOGII —

tel. 21 -00-60 (18—19).

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 7.00,12.05,17.00,
19.30, 23.50.

7.06 Kalend, radiowy. 710 Mię­
dzy nami. 7.40 Jęz. franc. 8.10 Pier­
wsze lata życia — mag dla rodzi­
ców. 8 .50 Aktualn. 9.05 „Szewczyk
Dratewka” — słuch, dla ki. 2. 9.35
Nie tylko dla słuch, w mtinfl. 10.03

Szukając kwiatu paproci (blol. ki.

S). 10.30 z kolekcji płyt. „Polskich
Nagrań”. 11.00 Czy będzie nas tro­
je? 11.10 Barwy muz. baroku. 12 .30

Matysiakowie. 13.00 „Szewczyk Dra­
tewka” — słuch dla kl. 2. 1328
Poznańska chórallstyka. 14 .00 Po­
południe Młodych Słuch. 16.00

„Złote 1 szare” — ode. 16 30 Wid­
nokrąg. 17 .05 Prtmadonna stulecia;
Maria Cali as. 13.00 Radiowy Po­
radnik Język. 18.40 St. Ekspertów.
19.40 Jęz. ros. 20.20 Wieczór Muz.
i Myśli: „Na beskidzkich szla­
kach”. 22.00 Akad. muz. dawnej.
23.00 Muzykoterapia. 23.30 Ekono­
mia i gospodarowanie. 23.55 Kalen­
darz radiowy.

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

17.00 Kompas — pr. wojsk.
17.50 Listy poufne
18.20 Wieczorynka
20.00 „Młynarka z Arcos” —

insceniz.

21.55 „Bar Titanic” — film

bułg.

PROGRAM II

17.50 „Dzieci z Dymnej Gó­
ry” — serial nowozel. (1)

19.10 Wieczorynka
20.00 Pieśni ojczyzny
20.30 Intersportturnć — sko­

ki narciarskie
22.10 Mówimy po francusku

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w progrmre tea­
trów, kin, radia I telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

PROGRAM I

13.30 TTR — matem., sem. 1.
14.00 TTR — wskazówki me­

tod., sem 1
15.55 NURT: Człowiek 1

świat współczesny
13.25 Program dnia: DT —

Wiadomości
16.30. Dla młodych widzów:

„Encyklopedia TDC” — „Zie­
mia — starsza pani?”

16.55 Dla dzieci: „Zwierzy­
niec”

17.20 DT — Wiadomości
17.30 „Wspaniała trójka na

Dzikim Zachodzie”, ode. 1 pt
Łut szczęścia — rumuński se­
rial filmowy

18.20 Studio Sport: Turniej
4 skoczni

19.00 Dobranoc: „Powrót nie­
sfornej papugi”

19.10 „Laboratorium”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr TV Jacek Jan­

czarski „Szkoda słońca”, reż

tV-PROGRAM

Robert Gliński Wyk.. Joanna
Szczepkowska, Krzysztof Kol­
berger

21.05 DT — Komentarze
21.30 Magazyn literacki „Pe­

gaza”
22.00 Studio Sport
22.20 DT — Wiadomości
22.25 Język niemiecki, lek­

cja 18

PROGRAM II

16.25 Program dnia
16.30 Jęz. niem. (lekcja 1)
17.00 „Scena domowa” —

porady wychowawcze dla ro­
dziców

17.30 Mapa folkloru: „Prze­
worsk”

18.00 „Poza Ziemią”: Dni
fantastyki

18.20 Przeboje „Dwójki”
13.30 KRONIKA (Kr.)
\S.00 Wystąpienie ambasa­

dora Abdullaha Hijazi —

przedstawiciela OWP w Polsce
19.05 Piękni i wspaniali
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Szkice historyczne
20.15 Panorama ki.-ia ra­

dzieckiego: „Czerwone diablę­
ta”, reż Iwan N Perestianj

21.30 Wieczór kubański w

TP
22.30 Studio Sport: Puchar

Świata w narciarstwie alpej­
skim

23.00 Wieczorne wiadomości

„GAZETA KRAKOWSKA” - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT­
NICZEJ. Redaguje kolegium: Janusz Hańderek. Olgierd Jędrzejczyk, Halina Kleszcz,
Lech Kmietowicz - sekretarz odpowiedzialny, Wiesław Kolarz - z-ca red naczelnego^
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Wszystko zadecyduje się dzisiaj w Bischofshofen

Konkurs niespodzianek

^SKALEJs^DOSKOP”#

Ta był konkun wielkich nie-

•pedsisnek. N* olimpijskiej
skoczni Berglsel w Innsbrueku

byliśmy świadkami sensaeyj-
nych wyników. Z kretesem

swoje szanse straciło kilku wiel­
kich faworytów. Któż mógł
spodziewać się, że do finałowej
„58” nie zakwalifikują się takie

asy Jak mistrz olimpijski Weis-
sflor (nie wygra już oczy­
wiście całego turnieju i tym
samym nie wyrówna rekor­
du Wirkoli — 3 zwycięstwa
pod rząd), zwycięzca konkursu
* Óberstdorfu Fin Snorsa, Cze-

chasłowak — Parma czy Kana­
dyjczyk — Bulan. Zupełnie nie

udały się skoki zwycięzcy
sprzed 2 dni z Ga-Pa Czechó-
słewakowi Plocovi, który stracił
szanse na rwycięswto w całym
turnieju.

Niestety, także nasz Piotr Ki­
jas miał nieudany pierwszy
skok (zaledwie 93 m), który dał
mu odległą ST lokatę. W dru­
giej serii nasz skoczek poszybo­
wał na 1*2 m 1 dzięki temu

przesunął się na 28 pozycję.
Można w tym miejscu pogdy-
bać: gdyby Piotrfflc skoczył tak­

że w pierwszym skoku w gra­
nicach 100 metrów miałby o

13—20 pkt więcej, a to oznacza­
łoby. co najmniej 2 miejsce w

klasyfikacji całego turnieju.
Tak Fijas jest na 5 miejscu i
ma jeszcze szanse na awanso­
wanie nawet do pierwszej trój­
ki (ód trzeciego Norwega Stjer-
nena dzieli go ok. 9 pkt) oczy­
wiście pod warunkiem, że dob­
rze skoczy w Bischofshofen. Nasz
zawodnik lubi tę skocznię, jak
podają Austriacy jest nawet

rekordzistą po jej przebudowie
(HI m).

Sobotni konkurs wygrał ak­
tualny wicemistrz świata Fin —

Puikkonen, który skakał równo
1 daleka Świetnie spisał się je­
go młodszy kolega Nierainen,
który miał w drugiej serii naj­
dłuższy skok w konkursie (110
m) i awansował na 3 miejsce.
Finów rozdzielił też równo ska-

czący Norweg Stjernen. Trochę
zawiedli Austriacy, znowu Vet-
tori nie wytrzymał psychicznie
drugiej serii i spadł na 9 miej­
sce, niemniej ten skoczek pro­
wadzi w klasyfikacji turnieju i
ma największe szanse na zwy­

Cracovia zwycięża
w Bazylei

W Bazylei odbył się pierw­
szy mecz 1/8 finału Pucha­
ru Europy w piłce ręcznej
kobiet Craeoria — ATV Ba-

zylea. Spotkanie zakończyło
się przekonywającym i za­
służonym zwycięstwem kra­
kowianek 31:23 (13:19).

W najbliższą sobotę w Kra­
kowie dojdzie do pojedynku
rewanżowego. Faworytkami
będą oczywiście piłkarkl
Cracovii, które powinny a-

wansować do dalszych gier
pucharowych. (m)

Jak pisze agencja SIZ,
Pełki wygrały zdecydowa­
nie, nie dając żadnych szans

gospodyniom i prezentując
takie widowiskową piłkę
ręczną. Zespół z Bazylei pro­
wadził tylko raz, strzelając
pierwszą bramkę meczu, a

W 3 min. Polki doprowadziły
do wyrównania 2:2. Potem
na parkiecie panowały jui
niepodzielnie krakowianki,
co obrazuje bramkowy prze­
bieg spotkania (na pierw­
szym miejscu szwajcarski
zespół): 1:0, 2:2. 3:4, 5:8, 7:12,
9:13, 11:18, 16:23, 19:24, 22:27,
23:29, 28:31.

KTH-Legia u siebie...

Krynickim hokeistom KTH-
-Legia nie wiedzie się zbyt do­
brze w rozgrywkach ekstrakla­
sy. Możliwe, że przyczyną tego
Jest fakt, iż nie grają oni na

własnym obiekcie.
Z dużą satysfakcją w Kry­

nicy więc przyjęto decyzję
władz hokejowych, że KTH-Le­
gia będzie mogła rozgrywać po­
jedynki na własnym, nie zada­
szonym lodowisku. Na najbliż­
sze spotkania 7 stycznia GKS

Tychy i 10 stycznia z ŁKS

wybierają się wszyscy krynicza­
nie. (m)

Toto-Lotek
I losowanie; 2, 5, 6, 13, 88, 48

dod. 9
U losowanie; 17, 21, 32, 38, 34,

44

Trener LESZEK LEJCZYK;

Rysuje się kształt reprezentacji
Jak wiadomo w kwietniu br.

czeka naszych hokeistów start w

Mistrzostwach Świata grupy „A”
w Moskwie. W grudniu nasza

kadra rozegrała kilka międzyna­
rodowych spotkań z drużynami
radzieckimi. Jak wypadły te

mecze? Czy rysuje się Już
kształt reprezentacji na Moskwę?
— na ten temat rozmawiam z

trenerem reprezentacji LESZ­
KIEM LEJCZYKIEM.

— Rozegraliśmy w ZSRR 4
mecze. W Moskwie przegraliśmy
z młodzieżową reprezentacją
ZSRR 3:4 i drużyną ekstraklasy
Krylia Sowietów 3:5, a następ­
nie dwukrotnie graliśmy w

Mińsku z Dynamem, wygrywa­
jąc 3:2 i przegrywając 2:3. Z

punktu widzenia szkoleniowego
było to bardzo pożyteczne tour-

nóa, spotkaliśmy się z silnymi,
wymagającymi rywalami, grają­
cymi szybki, nowoczesny, twar­
dy hokej. Najwyżej oceniam mecz
* reprezentacją młodzieżową, w

którym byliśmy bliscy remisu.
Najsłabiej wypadł mecz t Krylia
Sowietów.

— Podczas tych spotkań spra­
wdzał Pan zapewne założenia
taktyczne, ćwiczyliście warianty
przed mistrzostwami iwiata...

— Trzeba sobie jasno powie­
dzieć — z czołówką światową
nie możemy podjąć otwartej gry,
bo jesteśmy na to za słabi. Nasza
szansa, to bardzo dobra 1 uważ­
na gra w defensywie 1 atakowa­
nie z kontry. Te warianty tak­
tyczne próbowaliśmy w meczach
z drużynami radzieckimi. Nie

■wszystko jeszcze udawało nam

się, było sporo błędów. Przy tej
tak-tyce potrzebni są bardzo do­
brzy obrońcy potrafiący nie tyl­
ko rozbijać ataki rywala, ale
także uruchamiać pierwszym
podaniem zawodników znajdują­
cych się na desancie. Niestety
brakuje nam takich konstruk­
tywnych obrońców. W tej takty­

„Małe” mistrzostwa

narciarzy
W niedzielę na trasach pod

reglami nie było niespodzianek.
Wśród mężczyzn bieg na 30 km

wygrał pewnie J. Łuszczek

(Start Zakopane) — 1:01.38 .4

przed G. Ogorzelcem (KKS Biel­
sko-Biała) — 1:02.18,4. Wśród ,se­
niorek zawodniczkom zakopiań­
skiego AZS za porażkę w biegu
na 5 km zrewanżowała się M.
Ruchała (Ltaanovla) i wygrała
bieg na 10 km w czasie 30.19.3

przed Z. Topór — 30.57,8.

Piłkarze rozpoczęli przygotowania
do „Mexico-86“

Wczoraj w Ośrodku Sporto­
wym Startu w Wiśle rozpoczęło
się zgrupowanie piłkarskiej ka­
dry. narodowej. Trener Piechni-
w»k powołał na nie ponad 20
najlepszych piłkarzy naszego
kraju. W pierwszej fazie przej­
dą oni specjalistyczne badania
lekarskie, a potem przystąpią
do zajęć treningowych i szkole­
ni* teóretyczmega Pomocą w

tych szkoleniach będą niewąt­
pliwie filmy wyświetlane na

magnetowidzie. Po intensyw­
nym treningu 21 stycznia rep­
rezentacja Polski odleci do
Włoch, gdzie trenować będzie w

miejscowości Camerano. W su­
mie piłkarze przebywać będą
we Włoszech około 10 dni i we­
zmą udział w międzynarodo­
wym turnieju piłkarskim z u-

dstałam takScłi zespołów jak:
AS Roma, IFK Goeteborg i SV

Jnmśbęuck.
Następnym etapem przygoto­

wania piłkarzy do dalszych po­
jedynków będzie Argentyna, do

której odlecą oni z Włoch 2 lu­
tego, aby wziąć tam udział w

turnieju Mar der Plata Mówi
się też, że z Argentyny piłkarze
polecą de Urugwaju aby roze­
grać tam mecz z finalistą „Me-
xieo-86". Polskie władze piłkar­
skie czynią też starania, aby
podczas pobytu w Ameryce
Południowej piłkarze odwiedzili

ce poważne zadania w grze de­
fensywnej spadają także na na­
pastników, oni muszą wspoma­
gać obronę. Nie wszyscy nasi na­
pastnicy potrafią realizować te
założenia. Niektórzy przyzwy­
czaili się w lidze tylko atako­
wać, a zapominają zupełnie o

obronie.
— Jakie oceny mógłby wysta­

wić Pan poszczególnym repre­
zentantom?

— Zadowolony jestem z po­
stawy bramkarzy: Kukli 1 Hani-
na. Choć zdarzały się im błędy,
stanowili na ogół mocne punkty
zespołu. Z obrońców mile zasko­
czył mnie Kądziołka z Polonii

Bytom, który dobrze radził so­
bie z silnymi rywalami. Pozo­
stali obrońcy grali różnie.

Jeśli chodzi o formacje, to naj­
lepiej spisywała się piątka w

składzie: Ujwary, R. Szopiński,
Jachna, 3. Szopiński, Stopczyk.
Wydaja mi się, że w takim skła­
dzie ta formacja powinna wy­
stąpić w Moskwie. Dobrze zaczę­
ła piątka: Scisłowlcz, świątek,
Podsiadło, J. Morawiecki, Zaba­
wa, ale w meczach w Mińsku

grała już gorzej. W tej formacji
przydałby się konstruktywny o-

brońca, myślę tutaj o Gruthcie.
Z kolei piątka: Krawczyk, L.

Synowiec, Sikorski, Adamiec,
Stebnioki, słaba na początku, ro­
zegrała się w meczach z Dyna­
mem Mińsk. Wreszcie czwarta

piątka: Kądziołka, A. Chowa­
niec, Stebleekl, Pawlik, Wielgus
została sklecona niemal w ostat­
niej chwili.

— Kogo jeszcze Pan bierze
pod uwagę w składzie na Mo­
skwę?

— Mówiłem już o Gruthcie,
który jak wiadomo na co dzień

gra w Szwajcarii. Wybieram się
też do RFN, aby sprawdzić formę
obrońcy Potza (gra w II lidze) oraz

napastników Jobczyka, Klocka

(obaj grają w n-ligowym Duis­

cięstwo. Z innych Polaków wre­
szcie pokazał się Jan Kowal, któ­
ry zajął 35 miejsce, Klimowski ze

skokiem 81 m nie wszedł oczy­
wiście do finału. Dziś wielki fi­
nał w Bischofshofen. (ANS)

Wyniki: 1. Puikkonen (Fin.) —

212,3 pkt (104—106), 2. Stjernen
(Norwegia) — 207,2 (103—103),
3. Nieminen (Fin.) — 204,9 (99—
110), 4. Vacek (CSRS) — 202,9
(99,5—104,5), 5. Troen (Norwe­
gia) — 201,3 (102—103), 6. Wiegele
(Austria) — 200,3 (103,5—101,5),
7. Ulaga (Jugosławia) — 199,1
(102,5—102), 8. Steiert (RFN) —

199,0 (99—104), 9. Vettori’ (Au­
stria) — 197,8 (102—98), 10. Fel-
der (Austria) — 197,3 (101—99),
28. Fijas 182,6 (93—102), 35. Ko­
wal 171,9 (93—96).

Wyniki po 3 konkursach: 1)
Vettori 614,1; 2) Puikkonen 605,4;
3) Stjernen 596,8; 4) Neulandtner

591,4; 5) Fijas 587,4; 6) Steiert
585,7; 7) Nieminen 585.3; 8) Opaas
583,4; 9) Wiegele 583,2; 10) Berg
580,0.

Liderem PS jest Ulaga — 94

pkt., Suorsa — 83 pkt., Neuland­
tner — 79; 8 jest Fijas — 46,9.

Podczas mistrzostw Tatrzań­
skiego Okręgowego Związku
Narciarskiego w konkurencjach
klasycznych, w Zakopanem
walczyli skoczkowie.

Najdłuższy skok na średniej
skoczni wykonał w drugiej se­
rii Bogdan Papież z Wisły-Gwar-
dii Zakopane — 77,5 m. W pierw­
szej kolejce Papież, który Jest

juniorem, skoczył 75,5 m i z no­
tą 212,2 pkt. zwyciężył w kon­
kursie wyprzedzając o 4,1 pkt.
kolegę klubowego Ryszarda'
Guńkę. Trzecie miejsce zajął
Józef Płuskota (Legia Zakopane).

Meksyk i w miejscowości Mon-

terrey — gdzie jak wiadomo
będą grać w I fazie Mundialu,
rozegrali kontrolny mecz.

Jak już podawaliśmy, w mar­
cu rozpoczynają się rozgrywki
ligowe, ale w międzyczasie pił­
karze planują wypad do Hisz­
panii na mecz z reprezentacją
tego kraju. W kwietniu Polacy
swą formę i umiejętności spra­
wdzą w spotkaniu z Czechosło­
wacją, a w maju z Danią. W

maju też rcapocznie się ostatnie

zgrupowanie przed wyjazdem
do Meksyku. Planuje się, że 18

maja piłkarze polscy zameldują
się w Monterrey, a więc na

dwa tygodnie przed pierwszym
spotkaniem, jakie rozegrać ma­
ją z Marokiem.

Przygotowania będą, jak wi­
dać, interesujące i intensywne.
Panuje na ogół opinia, że jede­
nastka biało-czerwonych powin­
na przebrnąć przez grupę eli­
minacyjną i awansować do
strefy medalowej Mistrzostw
Swiiata „Mexico-86”. Takie są
założenia i życzenia trenerów,
piłkarzy 1 oczywiście kibiców.
Co x tego wyniknie — zobaczy­
my. O poziomie i umiejętnoś­
ciach polskich piłkarzy dowie­
my się zapewne podczas ich

kontrolnych spotkań z silnymi
przecież przeciwruikami.

(M)

burgu) oraz ewentualnie Pytla
(gra w I lidze). Myślę, że bardzo

przydałby się naszej reprezenta­
cji Potz (wydolnościowe badania
w czerwcu 1985 roku wykazały,
że jest najlepiej przygotowany
ze wszystkich naszych kadrowl-
czówl). Liczę też na środkowego
napastnika Christa, który po cięż­
kiej kontuzji trenuje indywi­
dualnie, w grę wchodzą jeszcze
obrońca Cholewa, napastnik So-
liński, którzy nie grali też z po­
wodu kontuzji.

— 7 bm. wznawia rozgrywki
liga i graf będzie do 1 marca,

potem czeka was ostatni etap
przygotowań do moskiewskich
mistrzostw. Z kim będziecie Je­
szcze grali?

— Po zgrupowaniu w Zakopa­
nem 1 Nowym Targu czekają nas

mecze z Japonią 14 marca w O-
święcimiu i 15 marca w Krako­
wie. Potem mamy obóz w Jano­
wie skąd jedziemy na turniej do

Ostrawy (26—29. 03), gdzie spot­
kamy się z drugimi reprezenta­
cjami ZSRR, CSRS i młodzieżo­
wą drużyną CSRS. Ostatnim

sprawdzianem będą mecze w

Katowicach podczas turnieju z

okazji 60-lecia PZHL z olimpij­
skimi drużynami ZSRR, CSRS i

prawdopodobnie klubową druży­
ną fińską.

11 kwietnia wyjeżdżamy do

Moskwy na mistrzostwa świa­
ta, które otworzymy poje­
dynkiem z Czechosłowacją. O
szansach nie chcę dzisiaj mówić.

Teoretycznie są one niewielkie,
fachowcy upatrują w nas pew­
nego kandydata do spadku z gr.
A. Rzeczywiście — patrząc real­
nie, szanse mamy niewielkie, ale

jeśli wynoszą one nawet 10—20

proc, to z góry nie wolno rezy­
gnować. Będziemy walczyć! A co

z tego wyniknie zobaczymy.
Rozmawiał:

ANDRZEJ STANOWSKI

(m) W sobotę i niedzielą odbyły
się pierwsze spotkania w ekstra­
klasie siatkarzy. Wynliiki spotkań:
Stoczniowiec Gdańsk — Gwardia
Wrocław 0:3, Stal Stocznia —

Płomień Sosnowiec 3:0, Beskid

Andrychów — Resoria 1:3, Stocz­
niowiec — Płomlień 0:3, Stal
Stocznia — Gwardia 3:0, Beskid
— Czarni 8:1, AZS Olsztyn —

Legia Warszawą 1:3.
1. Stel Stocznia 2-0 4 «—0

a. Resoviiia 1—1 3 5—4
3. Gwardia b-1 3 3-3
4. Płomień 1—1 3 3-3
5. Beskid 1—1 3 4—4
6. Hutnlik 1—1 3 5-5
7. Czarni 1134—5
8. Legiiai 1-0 2 3—1
9. Stoczniowiec 0—2. 2 0—6

10. AZS Olsztym 0—1 1 1—8

Siatkarze ekstraklasy zainaugurowali rozgrywki

Tylko jedno zwycięstwo Hutnika
Siatkarze ekstraklasy rozpo­

częli w sobotę rozgrywki ligo­
we. Hutnik Kraków, mający w

swych szeregach trzech repre­
zentantów: Martyniuka, Golca 1

Jurka, chociaż występuje w roli
beniamtoka, to uważany Jest za

jednego x kandydatów do me­
dalu. „Hutnikom”, którzy wy­
stępowali we własnej hali, nie
udało się jednak zdobyć kom­
pletu punktów na inaugurację.

W sobotę Hutnik niespodzie­
wanie przegTał z Czarnymi Ra­
dom 2:3 (15:9, 15:3, 14:16, 10:15,
12:15). Po dwóch dość łatwo

wygranych przez krakowian se­
tach wydawało się, że trzeci

będzie tylko formalnością. Tym­
czasem radomianle zmobilizo­
wali się, zaczęli grać dokładniej
i skuteczniej. A gospodarze pe­
wni swego, liczyli na łatwe

zwycięstwa I przeliczyli się
Zmobilizowali się dopiero, gdy
Czarni prowadzili 12:6, zdołali
odrobić straty, doprowadzając
do stanu 14:14. Obronili jeszcze
5 piłek setowych, ale nie zdo­
łali uratować seta. To niepo­

wodzenie tak zdeprymowało go­
spodarzy, że z minuty na minu­
tę grali coraz gorzej. Przegrali
gładko czwartego seta. W pią­
tym prowadzili co prawda 11:8,
jednak nie byli w stanie go
wygrać. Pod koniec spotkania
kontuzji (skręcenia nogi) doznał
Jurek i musiał zejść z boiska.
Ten mecz krakowianie powinni
wygrać w trzech setach.

Wczoraj Hutnik pokonał Re-

sovię 3:2 (14:16, 16:14, 17:15,
13:15, 15:9). To była mordercza
walka, trwająca blisko dwie i

pół godziny. Gdyby olbrzymiej
zaciętości towarzyszyła gra na

wysokim poziomie, wtedy oglą­
dalibyśmy frapujące widowisko

sportowe. Niestety, tak nie była
Siatkarze obydwu drużyn tylko
momentami grali dobrze i efek­
townie, zbyt często popełniali
niestety proste błędy. „Hutni­
cy”, którzy występowali bez

kontuzjowanego Jurka, mobilizo­
wali się głównie w końcówkach
setów. Tak np. w drugiej czę­
ści meczu przegrywali 5:10, by
wygrać do 14. W trzecim secie

Piłkarze Wisły
najlepsi w hali

Tradycyjny piłkarski turniej
organizowany przez krakow­
skiego Hutnika z okazji wyzwo­
lenia Krakowa zakończył się
zwycięstwem Wisły Kraków,
która w finale pokonała Odrę
Wodzisław 4:2 (0:1). Bramki dla

Wisły zdobyli: Motyka, Jałocha,
Klaja i Wróbel; a dla Odry:
Karbo 1 Piechaczek.

Piłkarze Odry byli w pierw­
szej połowie spotkania równo­
rzędnym partnerem krakowian,
w drugiej połowie przeważyła
rutyna krakowian i mecz zakoń­
czył się ich zasłużonym zwycię­
stwem.

W meczu o m miejsce pił­
karze gospodarzy Hutnika poko­
nali wysoko Garbarnię 7:3 (2:1).
Bramki dla Hutnika zdobyli:
Bargieł i Słowakiewicz po 2 o-

raz Walankflewlcz, Puitek 1 Wój­
cik po 1. Dla Garbarni bramki
strzelili Putaj 2 i Cisło 1.

Odnotujmy, że w półfinale
Hutnik zremisował z Odrą Wo­
dzisław 3:3 (2:3), w rzutach kar­
nych zwyciężyli piłkarze Wo­
dzisławia 8:0. W drugim półfi­
nale Wisła pokonała Garbarnię
4:1 (3:9). (RM)

Janusz Kukulski
o piłce nożnej

Krakowianin Janusz Kukulski

rozpisał się nia dobre o piłce
nożnej. Niebawem nakładem Wy-
diaiwnicitwia „Sport i Turystyka”
ulkaże się III część jego książki
„Śwtartowa piKta nożna”.

W końcowym stadium opraco­
wania znajduje się pozycja, która
■ukańe się w Wydawnictwie Li­
terackim „Pierwsze trzydzieści
lalt piffifcarstwa krakowskiego
1890—1920".

Do Wydawnictwa ..Sport t Tu­
rystyka” złożył także autor ma­
szynopis „Małej encyklopedii
światowej piłki nożnej". Ency-
klcpedfią ma być bogato ilustro­
wania. (ta)

Minęło 38 łat, od dhwiśś, kie­
dy na sportowej mapie kraju
pojawił slię nowy klub. Była to

„Stal” Nowa Huta przy Pań­
stwowym Przedsiębiorstwie w

Budowie Huta 9ta. Lenina. Kie­
dy w dawnej podkrakowskiej
wsi Mogiła rosła wielka budowa,
zjeżdżały tu tysiące młodych lu­
dzi z całego kraju w celu pod­
jęcia pracy. Chcąc zapewtać im

godziwe spędzenie wolnego cza­
su organizowano masowe imprezy
sportowe, a najzdolniejsi mieli
szansa podjąć treningi w nowo

powstałym klubie. Zaczęło się
oczywiście od piłki noenej. W

niespełna dwa lata od chwili

powstania drużynę nowohuckiej
„Stali” dokooptowano przy zie­
lonym stoliku do II ligi. Byt to
awans niejako na wyrost, bo­
wiem w 1953 roku na skutek
reorganizacji roagrywek zespół
został zdegradowany.

Ciągle
nie spełnione nadzieje

Zacząłem od piłki nożnej,
gdyż tek bywa w życiu wielu
klubów sportowych, że futbol
stanowi o ich pozycji w hierar­
chii. Owszem, mogą być sukce­
sy w innych dziedzinach, ale

piłka jest zawsze piłką. A właś­
nie w Hutniku ciągle są próby
stworzenia zespołu n< miarę o-

czekilwań pracowników najwięk­
szego zakładu przemysłowego w

kraju i mieszkańców blisko

ćwiierćmilionowej dztelnicy
Krakowa, niestety jak dotych­
czas bez powodzenia. Po raz dru­
gi piłkarze Hutnika pojawili »ę
w roku 1965 i w sześć l)at póź­
niej stanęli przed ogromną szan­
są awansu do ekstraklasy. Na
finiszu przegrali jednak rywali­
zację z ŁKS. Ponowna szan­
sa nadarzyła się w roku 1973.
Wówczas to Polski Związek Pił­
ki Nożnej podjął decyzję o po­
większeniu I ligi do 16 zespo­
łów i „hutnicy” przystąpili do

bairażowych pojedynków ■ Odrą

Koszykarze Zagłębia
wygrali krakowski turniej

W Krakowie zakBńczył się
tradycyjny międzynarodowy tur­
niej koszykówki mężczyzn zor­
ganizowany dla uczczenia rocz­
nicy wyzwolenia Krakowa spod
okupacji hitlerowskiej. W tur­
nieju startowały: Wisła, Hut­
nik, Zagłębie Sosnowiec 1 —

aktualny wicemistrz Czechosło­
wacji — Chemosvit Svit.

Zwycięzcą turnieju zostało Za­
głębie x Sosnowca przed Che-
mosritem, Hutnikiem i Wisłą.
Królem strzelców został Zb. Ku­
dłacz (Wisła) zdobywając 93 pkt,
a najlepszym zawodnikiem tur­

Zakończenie sezonu

sportowego
u łącznościowców

W sali Międzyzakładowego
Klubu Kulturalno-Oświatowego
Pracowników Łączności odbyło
się uroczyste podsumowanie
XXI Spartakiady pracowników
łąoznośdi m. Krakowa. W pod­
sumowaniu brali udział przed­
stawiciele władz adminisiŁrecyj-
noipol litycznych urzędów kra­
kowskiej łączności. Puchary, nax

grody rzeczowe oraz dyplomy
wręczali: I sekretarz KZ PZPR

Jerzy Dąbrowski, przewodniczą­
cy ZZ ZSMP „Łączność" Karol

Sajnog, prezes Międzyzakładowe­
go Klubu Sportowego „Łącz­
ność” Zbigniew Cygan. Końcowe

wynlkS Spartakiady: 1. Przed-

Sport szkolny
Podsumowana została klasyfi­

kacja krakowskich klubów szkol­
nych. I miejsca zajął Jordan

przed Wisłą, Wawelem, Hutni­
kiem, Krakusem i Spartą. Naj­
lepsze rezultaty w konkurencji
szkół uzyskała Szkoła Mistrzo­
stwa Sportowego nr 75.

Opole. Po bezbnamkowym re­
misie na wyjeżdzie rozbudzili

nadzieje kibiców. Niestety, re­
wanż na Suchych Stawach prze­
grali 0:2 i marzenia, znów trzeba

było odłożyć na później. Potem

nadeszły lata chude. Dwukrotnie

przyszło zaznać goryczy degra­
dacji.- Ilu to dobrych piłkarzy
przewinęło się przez ten klub,
którzy później odeszli do innych
zespołów. Jerzy Kasalik, Zbig­
niew Płaszewskl, Edward Biele­
wicz, Marek Motyka — to tylko
nazwiska niektórych z nich. Po
okresie rekonstrukcji, kiedy to

pojawili się utalentowani wy­

Hutnicze dokonania 35-lecia
chowainkowde Jan Karaś i Ka­
zimierz Putek, odżyły marze­
nia o ekstraklasie. Wielka szan­
sa była w sezonie 1980 / 81, kie­
dy to piłkarze x Nowej Huty
dwukrotnie pokonali najgroź­
niejszego rywala — Gwardię
Warszawa 2:1 i 1:0, ale ustąpili
w końcowym rozrachunku na­
stępcom „hairpagonów” o jeden
punkt. I - wreszcie poprzedni se­
zon. Na półmetku Hutnik pro­
wadził x przewagą dwóch

punktów nad kwartetem kon­
kurentów. Kiedy Już było wia­
domo, że x początkiem rundy
wiosennej powraca do zespołu
Kazimierz Putek, większość ki­
biców z najmłodszej dzielnicy
Krakowa widziała już swoich u-

lubieńców w I lidze. Jednakże 1

tym razem rundę wiosenną trze­
ba było zaliczyć na konto'strat.
Również i niedawno zakończona

jesienna seria spotkań nie na­
straja zbyt optymistycznie. Czy
ciążyła nad drużyną piłkarzy ja­
kaś „bariera niemożności?”. Tru­
dno na to pytanie jednoznacznie
odpowiedzieć. Może więc w naj­
bliższych latach zawita do Nowej
Huty wielki futbdl?

nych po bibliotece. W krótkim
czasie udało się zbudować świetną
drużynę. Większość zawodników
pochodziła oczywiście z „impor­
tu”, a głównym magnesem była
możliwość pracy w wielkim
kombinacie metalurgicznym. Do

zespołu akces zgłosili znani póź­
niej w kraju i za granicą zawod­
nicy: Lucjan Słowakiewicz, Sta­
nisław Dragan, Władysław Ję­
drzejewski, a ponadto: Ryszard
Dudczak, Zbigniew Ollnger, Wła­
dysław Kaim, Kazimierz i Wło­
dzimierz Bielowie i wielu in­
nych. Drużyna Hutnika awanso­
waładoIligiwroku1961i
przez następne 10 lat zaliczana
była do najlepszych w kraju,
zdobywając 2-krotnie tytuł mi­
strza i 3-krotnie wicemistrzo­
stwo Polski. Brązowy medal na

Igrzyskach Olimpijskich w Mek­
syku zdobył Stanisław Dragan,
a brązowe medale z mistrzostw
Europy przywieźli Lucjan Sło­
wakiewicz i Władysław Jędrze­
jewski.

Mecze odbywały się w starej
Hali Garaży, do której dostać
się na atrakcyjny mecz było
niekiedy szczytem marzeń dla

wiele talentów. Poza Andrze­
jem Jagielskim 1 Kazimierzem

Szczerbą nie było już w latach
70. i 80. wybitnych zawo­
dników. Doszło nawet do te­
go, że w roku ubiegłym po rę­
koczynach na zgrupowaniu roz­
wiązano pierwszą drużynę i wy­
cofano ją z rozgrywek.

Dziś o osiągnięciach „hutni­
czego” boksu mówi się wyłącz­
nie w czasie przeszłym. Nie na­
leży jednak zapominać, te właś­
nie ta dyscypi na sportu w du­
żym stopniu zintegrowała za­
łogę kombinatu i pięściarze
przynieśli klubowi niemało

chwały.

W królestwie

sportów halowych
Ostatnie kilkanaście lat w

krakowskim Hutniku stoi pod
znakiem sukcesów przedstawi­
cieli gier zespołowych. Jako

pierwsi dali o sobie znać siat­
karze, którzy w połowie lat
60. dwukrotnie byli wicemi­
strzami Polski i sukces tein

powtórzyli w końcem lat 70.

prawie cały czas prowadziła
Resowla, ale przegrała. W ostat­
niej części spotkania gospodarze
byli już wyraźnie lepsi, rzeszo­
wianie osłabli, a ich najlepsi
siatkarze Zieliński i Czapor nie

grali tak dobrze jak na począt­
ku meczu. Nie ustrzegli się błę­
dów także sędziowie wczoraj­
szego pojedynku Z. Sznajder 1
S. Siennicki z Warszawy, co

spowodowało Mika dłuższych
dyskusji na boisku z arbitrami,
za co trener rzeszowian J. Such

ukarany został czerwoną kartką.
Hutnik nie zaprezentował się

najlepiej na początku rozgry­
wek. Poniżej możliwości zagrali
kadrowicze, którzy są chyba
przemęczeni licznymi występa­
mi w reprezentacji Najlepiej w

przekroju obydwu spotkań grał
Wagner, na słowa pochwały za­
służył też wczoraj Olszewski.

Hutnik gTał w składzie: Go­
lec, Martyniuk, Jurek, Wagner,
Sańka, Jabłoński oraz Olszew­
ski, Szerszeń, Szczurek i Szczer-
bilk.

(TG)

nieju uzmano koszyka:.. a' Hutni­
ka — Curtisa Moore’a. Najlepsza
piątka turnieju: Kudłacz, Wę-
glorz, Szczubiał. Moore i Cze-
chosłowak Beranek.

A oto wyniki spotkań: Zagłę­
bie L. Hutnik 84:70 (34:42), Wi­
sła — Chemosvit 90:89 (46:45),
Chemosvit — Zagłębie 79:91
(29:47), Wisła — Hutnik 73:88

(23:41), Wisła — Zagłębie 66:99
(31:46), Hutnik — Chemosvit
82:97 (33:49).

Turniej stał na dobrym po­
ziomie, a wiele spotkań było
bardzo emocjonujących, (m)

aiębtaratwo Transportu Samo­
chodowego Łączności nr 5 —

290,5 ptk., 2. Okręgowy Urząd
Telekomunikacji Międzymiasto­
wej — 266 pkt., 3. Wojewódzki
Urząd Telekomunikacji — 117
pkt., 4. Wojewódzki Urząd
Poczty — 59 pkt., 5. Okręgowy
Urząd Przewozu Poczty Kra­
ków 2 — 40 pkt., 6. Dyrekcja
Okręgu Poczty i Telekomunika­
cji — 8,5 pkt

Najlepszą sportsmenką spar-
takliady została Zdzisława Saj-
nog z OUTM — 122 pkt., najlep­
szym sportowcem Janusz Kana­
rekzPTSŁnr5—123,5pkt., a

w kalegorii oldboyów Włady­
sław Tomaszek z PTSŁ nr 5 —

167 pkt
Spartakiada odbyła się w 17

konkurencjach. Brało w ntej u

dział ponad 3000 osób (m)

Wyróżniono też trenerów: w

gimnastyce — K . Georgiew, w

pływaniu — M. Tomanik, w

kręglach — R . Machetę, w pił­
ce nożnej — J . Nowotnika, w

tenisie stołowym — S. Wcdsłę,
w lekkiej atletyce — K. Rusina
i w koszykówce — J . Mlchałkie-
wicza.

(ta)

Bokserzy
pierwsi rozsławili klub

Nie ulega najmniejszej wątpli­
wości, że pierwsi, którzy roz­
sławili hutniczy klub nie tyl­
ko w kraju, ale również i da­
leko poza jego granicami byli
właśnie bokserzy. Zaczęło się
wszystko od przybycia do Nowej
Huty Bronisława Olejniczaka,
który w wolnych chwilach po
pracy w kombinacie prowadził
treningi x kandydatami na pięś­
ciarzy. Początkowo odbywały się
one ta wolnym powietrzu, póź­
niej w jednej z sal zaadaptowa-

Hokejowa reprezenta­
cja juniorów Związku Ra­
dzieckiego okazała się bez­
konkurencyjna w zakończo­
nych w Hamilton w Kana­
dzie mistrzostwach świata.

Drużyna ta wygrała wszy­
stkie siedem spotkań 1 zdo­
była złoty medal, wyprze­
dzając reprezentacje Kana­
dy i USA, które zdobyły sre­
brny i brązowy medal.

W Pradze rozpoczął się
międzynarodowy turniej ju­
niorów w koszykówce. Po­
lacy doznali ni wstępie pó-
rażkl x RFN 61:64 (29:32).

W towarzyskim meczu

hokeja na lodzie Szwecja
wygrała w Halmstad z olim­
pijską reprezentacją Kanady
3:2 (1:1, 0:1, 2:0).

W przedostatnim swym
spotkaniu podczas tournće po
USA i Kanadzie hokeiści
CSKA Moskwa odnieśli
czwarte zwycięstwo. Tym
razem pokonali w Saint
Louis (w stanie Minnesota)
miejscowy zespół zawodowy
Saint Louis Blues 3:1 (1:1,
2:0, 0:0).

0 Bez porażki występuje
za oceanem hokejowa druży­
na radziecka Sokół Kijów. W

ósmym, przedostatnim swym
meczu pokonała ona w Bo­
stonie miejscowy College
Eagles 8:1.

Podwójnym zwycię­
stwem gospodarzy — repre­
zentantów RFN — zakoń­
czyły się w niedzielę w

Schonach zawody w kombi­
nacji norweskiej, zaliczane
do Pucharu Świata. Zwycię­
żył Weinbuch — 421,700 pkt.,
przed Muellerem — 416,820.
Dobrze spisał się Polak
Bafia, który po dobrym
biegu (8 km) awansował na

7. pozycję w klasyfikacji
końcowej — 402,775 pkt. i

zdobył punkty do pucharu.

Steiner zwycięża...
Czołowa trójka slalomu

specjalnego kobiet w Mari­
borze, zaliczanego do Pucha­
ru Świata: 1. Steiner (Au­
stria) 1.19,12, 2. Hess (Szwaj­
caria) 1.19,89, 3. Ladstaetter

(Austria) 1.20,33.

Wybieramy najlepszych trenerów
Jeszcze tylko kilka dni pozo­

stało do zakończenia głosowania
w naszym plebiscycie na pięciu
najlepszych trenerów trzech wo­
jewództw: krakowskiego, tar­
nowskiego i nowosądeckiego.
Kupony przyjmować będziemy
tylko do 7 stycznia (decyduje
data stempla pocztowego), które

prosimy nadsyłać pod adresem:
„Gazeta Krakowska”, Kraków,
ul. Wielopole 1 z dopiskiem na

kopercie „Pięciu najlepszych”.
Współorganizatorami plebiscy­

tu i zarazem fundatorami na­
gród są: WFS w Krakowie,
Tarnowie i Nowym Sączu oraz

Zarządy Wojewódzkie ZSMP 1
ZMW w wymienionych trzech
miastach.

A oto lista trenerów, spośród
których prosimy wybrać 5 naj­
lepszych. KRAKÓW: A. Dziura
— Nadwiślan, kajaki; E. Gajew­
ski — Hutnik, piłka nożna; K.

Georgiew — MKS Krakus, gim­
nastyka artystyczna; M. Jakubik
— Jordan Kraków, pływanie; J.
Kowerskl — Nadwiślan, łuiki; T.
Kowalski — Wisła, boks; Cz.
Łaksa — Wisła, judo; J. Miehał-
kiewicz — Karona, koszykówka;
L. Miętta — reprezentacja Pol­
ski, koszykówka; A. Pietruszka
— Spainta Nowa Huta, kręgle;
R. Szpar — Waiwel, lekka atle­
tyka; E. Surdyka — Craeovia,
piłka ręczna. TARNÓW: G. Bor-
sa — Dąbnovia, łuki; S. Jodłow­
ski — Wisłoka, zapasy; R. Ka­
czor — Igloopol, beka; W. Litwin:

m

przeciętnego kibica. Długo
przed j po meczach dyskutowa­
no o pojedynkach Słowakiewi­
cza x Walaskiem, Pietrzykow­
skiego x Draganem, Jędrzejew­
skiego x Branickim, Dndczaka ■
Grudniem czy Kaima ■ Kulejern.
Jeszcze dziś u starszych kibiców

wspomnienia o tych walkach

wywołują dreszczyk emocji.
Po latach sukcesów boks w

Hutniku zaczął staczać się po
równi pochyłej. Zasłużeni mi­
strzowie pięści zakończyli czyn­
ne uprawianie sportu, na ich

miejsce nie pojawiło się zbyt

Lech Piasecki
triumfatorem

Kulminacyjnym momen­
tem tradycyjnego balu mis­
trzów sportu w salach hote­
lu „Europejskiego” w War­
szawie było ogłoszenie wyni­
ków 50. plebiscytu „Przeglą­
du Sportowego” na 10 naj­
lepszych sportowców 1985 ro­
ku. Zaszczytne miano spor­
towca roku otrzymał trium­
fator Wyśoigu Pokoju —

1985 oraz indywidualny
mistrz świata w wyścigu
szosowym — LECH PIA­
SECKI, gromadząc 654.774 pkt.

Klasyfikacja dziesięciu
najlepszych sportowców Pol­
ski w 1985 r.: 1. Lech Piasecki

(kolarstwo) — 654 774 punkty,
2. Andrzej Grubba (tenis
stołowy) 472 428, 3. Barba­
ra Kotowska (pięciobój no­
woczesny) — 465 713, 4. Wac­
ław Nycz (sport samolotowy)
— 411414, 5. Bogdan Daras

(zapasy) — 314 885, 8. Zbi­
gniew Boniek (piłka nożna)
— 294 285, 7. Dariusz Dz:e-
kanowski (piłka nożna) —

156 314, 8. Agnieszka Brust-
man (szachy) — 151 759, 9.

Bogusława Olechnowicz (ju­
do) — 141 765, 10. Józef Mły­
narczyk (piłka nożna) —

94 263.

Ryś-Ferens
druga na 1000 m

W drugim dniu zawodów

łyżwiarskich, zaliczanych do

punktacji Pucharu Świata,
Ryś-Ferens zajęła w biegu
na 1000 m drugie miejsce —

z czasem 1.24,00. Wygrała
Blair (USA) — 1.23,27.

W klasyfikacji Pucharu
Świata biegu na 1000 m pro­
wadzi Ryś-Ferens — 58 pkt.
przed Hoiseth (Norwegia) —

48 pkt.
Polskie łyżwiarki

w czołówce
Na terze w Inzeil w kon­

kurencji 500 m zwyciężyła
Blair (USA) — 41,07 seflt.

przed Gawenus (RFN) —

41.84. Z . Tokarczyk (Polska)
z czasem 42,57 zajęła czwar­
tą lokatę a E Ryś-Ferens z

Czasem — 42,68 p’ątą.

— MKS PM Tarnów, judo; R.
Marek — Unia Tairnów, piłka
nożna; B. Nowak — Unia Tar­
nów. żużel; M. Rapacz — MKS
PM Tarnów, piłka ręczna. NO­
WY SĄCZ: K. Hajduk i S. Kie­
roński — Glinik Gorlice, koszy­
kówka; R. Kiryłów — Jedność

Nowy Sącz, podnoszenie cięża­
rów; J. Kobylański — AZS Za­
kopane, narciarstwo; A. Kozak
— kadra narodowa, narciarstwo;
T. Matuszek — AZS Zakopane,
łyżwiarstwo szybkie; T. Mika —

SN PTT Zakopane, łyżwiarstwo
szybkie; S. Mrowca — Maraton
Mszana Dolna, narciarstwo; L.
Nadarkiewicz — kadra narodo­
wa, skoki narciarskie; P. Pagacs
— Gorce Nowy Targ, sńaitków-
ka; J. Stanuch — Start Nowy
Sącz, kajakarstwo górskie; J.

Tylek —• Wisła Gwardia Zriko-
Ziętara — Podhale Nowy Targ,
hokej.

KUPON W PLEBISCYCIE
,3 NAJLEPSZYCH”

Imię 1 nazwisko glosującego:

Dokładny adres:

Ostatnio robią wszystko, aby
nawiązać do chlubnych tra­
dycji. Przekonamy się nieba­
wem, czy Andrzej Martyniuk,
Grzegorz Wagner, Ryszard Ju­
rek i Wacław Golec nawiążą do

osiągnięć z czasów Jerzego
Szymczyka, Marka Karbarza i
Bronisława Bebla.

Przed kilkoma laty najlepsi
w kraju byli piłkarze ręczni
Hutnika — trzykrotni mistrzo­
wie kraju. Trener Boguchwał
Fulara mając zawodników tej
klasy co: Jan Gmyrek, Alfred
Kałuziński, Marek Gonciarczyk,
Jerzy Garpiel, Zbigniew Gaw­
lik potrafił zmontować dosko­
nały team, który odnosił liczne

sukcesy na europejskich parkie­
tach. Obecnie znacznie odmło­
dzona drużyna wprawdzie nie

liczy się w czołówce, ale za kil­
ka lat, kto wie, czy znów nie
będzie walczyła o mistrzowski

tytuł.
I wreszcie koszykówka. Przed

laty znani w Polsce byli za­
wodnicy Sparty Nowa Huta,
którzy nosili przydomek „Mści­
ciele”. Ich następcy, grający w

barwach Hutnika awansowali

przed rokiem do ekstraklasy i

sprawili już niejedną niespo­
dziankę. Natomiast ich koleżan­
ki po fachu grały już trzy se­
zony w I lidze i wszystko wska­
zuje na to, że w tym roku po­
wrócą do niej.

Zamiast podsumowania...
Starałem się pokazać tylko

niektóre z dokonań krakowskie­
go Hutnika. Oczywiście jest
jeszcze szereg innych osiągnięć
na polu organizacyjnym, inwes­
tycyjnym czy wychowawczym.
Klub rozpoczął drugie 35-lecie
działalności, czyli wkroczył w

wiek męski. Oby był równie ob­
fity w sukcesy jak dotychcta*.

RYSZARD MALINOWSKI


